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Rola Juliana Marchlewskiego 
| w  historii polskiego I niemieckiego 

ruchu robotniczego 
W k ł a d e m  ś r o d o w i s k  

i l p e n n i k a r s k i c h  Polski  i 
, w obchody  100-lecia 

P ° l s k i e g 0  r u c h u  robotnicze  
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p r z y  K C  NSPJ, prof .  d r .  
Horsta Schumachera .  Spot­
kały  s i ę  o n e  z zaintereso­
w a n i e m  z g r o m a d z o n y c h  k i l  
kudz ies ięc iu  d z i e n n i k a r z y  
i h i s t o r y k ó w  r u c h u  robot­
niczego z o b y d w u  k r a j ó w .  

Uczestnicy s y m p o z j u m  
o m ó w i l i  m .  In. dz iałalność 
J u l i a n a  Marchlewskiego  w 
o o l s k i m  r u c h u  robotn i­
c z y m  n a  t l e  100-Iecia j e g o  
istnienia.  Prof .  S c h u m a -
cher, a u t o r  o b s z e r n e j  b i o ­
g r a f i i  J u l i a n a  M a r c h l e w ­
skiego,  przedstawił  działał 
ność  J. March lewsk iego  w 
n i e m i e c k i m  r u c h u  robotn i­
c z y m .  W d y s k u s j i  o m ó w i o ­
n o  różne  a s p e k t y  w s z e c h ­
s t r o n n e j  działalności  J. 
Marchlewskiego,  podkreś la  
j ą c  m .  In. j e g o  w k ł a d  d o  
histor i i  po l sk iego  dzienni­
k a r s t w a .  P A P  

Aresztowanie organizatorów 
targów antykwarycznych w Todi 

P r o w a d z ą c y  t w i e r d z ą ,  ż e  X V I - w i e c z n y  
i k i e g 0  ° . w  s P r a w i e  w i e l -  pałac, w k t ó r y m  o d b y w a ł y  

g ó w  P ° d c z a s  tar-  s i ę  targi  b y ł  „śmiertelną 

te, ^ 
e c h  i n n y c h  osób,  k t ó r y m  za W T o d i  o d b y ł  s i ę  n a  

ż e  są w i n n i  z a -  koszt  p a ń s t w a  p o g r z e b  o -
S d k o ? n i e d b a n i a '  f i a r  p o ż a r u -  W i e l e  o s ó b  w 

Postanowienia 
Rady Ministrów 
Jak informuje biuro praso- sprzedaży. W pełni pokryte 

we rzqdu — 29.04. obrado- zostało zapotrzebowanie kart 
weto Poda Ministrów. Obra­
dom przewodniczył premier 
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski. 

Rada Ministrów zapoznała 
się z przebiegiem wizyty pol­
skiej partyjno-peństwowej de­
legacji na Węgrzech w dniu 
21 kwietnia br., w pełni apro 
bojąc dokonane w toku pol­
sko-węgierskich rozmów uzgo 
dnienia. 

W kolejnym punkcie ob-

kowe. Nadal jednak wystę­
pują ostre trudności w zao­
patrzeniu w towary przemy-

Kierując się żywotnymi in­
teresami kraju, zwłaszcza po­
trzebą ustabilizowanych i ko­
rzystnych warunków dla roz 
woju gospodarki narodowej 
Rada Ministrów przyjęła uch­
wałę w sprawie głównych 
kierunków rozwoju współpra­
cy gospodarczej i naukowo-

rad Rada Ministrów nawiązu- -technicznej z krajami RWPG. 
jąc do dyskusji i uchwał VII! Ideą przewodnia i celem 
Plenum KC PZPR omówiła postanowień rządu jest roz-
problemy przebudowy struk­
tury goscodarczej kraju oraz 
konkretnych działań na rzecz 
przezwyciężenia kryzysu. 

Trudności zaopatrzeniowe, 
mimo poprawy dyscypliny pra 
cy. spowodowały spadek pro 
dukcji przemysłowej w I kwar 
tale o 11 proc., ale w mar­
cu już tylko o 7 proc. Sy 
tuacja w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu jest bar­
dziej zróżnicowana. 

wój produkcji opartej o roz 
w-ązonio techniczne oraz su­
rowce, materiały i zespoły 
wytwarzane w krajach socjali 
stycznych. Chodzi o dalsze 
umocnienie trwałych, struk­
turalnych więzi gospodarki 
'PRL z gospodarkami Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
RWPG 

Rada Ministrów omówiło 
wstępnie problemy przebudo­
wy struktury gospodarczej 

Wprowadzenie 1 lutego br. kraju. Proponowane przedsię-
podwyżki cen detalicznych wzięcia strukturalne mają słu 
wpłynęło na pewne uspoko- żyć zmianie proporcji w pro-

....... .«i — Aukcji przemysłowej na rzecz 
rolnictwa i potrzeb rynku oraz 
poprawie efektywności gospo 
darowania, rozszerzaniu i u-
mocnieniu współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicz­
ne! z krajami RWPG. 
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jenie rynku. W marcu po raz 
pierwszy od dłuższego czasu 
uzyskano globalne zrówno­
ważenie dochodów i wydat­
ków ludności. Wiele towa­
rów żywnościowych, jak na­
biał, mleko i |ego przetwo­
ry, tłuszcze roślinne w zasa­
dzie znejdują się w ciągłej 

Prymas P o l s k i  
zakończył wizytą w Rzymie 

29. IV.  powrócił  z R z y m u  
p r y m a s  Polski,  a r c y b i s k u p  
Józef G l e m p  oraz t o w a ­
rzyszący  m u  b i s k u p i :  J e r z y  
D ą b r o w s k i  i K a z i m i e r z  R o  
manrnk.  

Na lotnisku Okęcie powra­
cających powitali biskupi — 
Władysław Miziołek, Jerzy 
Modzelewski i Jan Nowak. 
Obecny był kierownik Urzę­
du  ds. wyznań, min. Jerzy 
Kuberski. 

O d p o w i a d a j ą c  n a  p y t a ­
n i a  d z i e n n i k a r z y ,  p r y m a s  
Polsk} stwierdził ,  ż e  ostat­
n i e  u w o l n i e n i e  o s ó b  inter­
n o w a n y c h  j e s t  k r o k i e m  n a ­
przód,  o t w a r c i e m  d r o g i  k u  

Życie papieża znów 
w niebezpieczeństwie? 
Pol ic ja  włoska  areszto­

wała  d w ó c h  m ł o d y c h  Wło­
c h ó w ,  p o d  z a r z u t e m  grożę  
n i a  z a b ó j s t w e m  p a p i e ż o w i  
J a n o w i  P a w ł o w i  II, k i e d y  
z w i e r z c h n i k  Kościoła r z y m  
skokatol ick iego  o d w i e d z i  
kościół S a n  Ponziano.  

Proboszcz  t e j  ś w i ą t y n i ,  
z a n i e p o k o j o n y  antypapies­
k i m i  hasłami,  k tóre  p o j a ­
w i ł y  s i ę  w e  w t o r e k  n a  m u  
rach  kościoła, zaa larmował  
po l ic ję .  J e d e n  z n a p i s ó w  
głosił: „Zastrze l imy c i ę  2 

s m a j a "  (tj.  w d n i u  k i e d y  
p a p i e ż  złoży j e d n ą  ze  
s w y c h  r e g u l a r n y c h  w i z y t  
p a r a f i a l n y c h  w charakte­
r z e  b i s k u p a  tego  miasta).  

Pol ic ja  zorganizowała 
zasadzkę  w p o b l i ż u  kościo 
ła i u j ę ł a  d w ó c h  m ł o d y c h  
l u d z i  a k u r a t  w m o m e n c i e ,  
k i e d y  rzuci l i  o n i  b o m b ę  
b e n z y n o w ą  d o m o w e j  p r o ­
d u k c j i  p o d  g ł ó w n e  d r z w i  
b u d o w l i .  W y b u c h  s p o w o ­
d o w a ł  n ieznaczne  straty 
mater ia lne.  

J a k  p o i n f o r m o w a ł  pro­
boszcz, p l a n y  papieża  n i e  
u legły  zmianie.  

(PAP) 

d a l s z y m  k r o k o m .  Spodzie­
w a m  się  — powiedz iał  — 
takich k r o k ó w  k o n s e k w e n  
tnie:  myś lę,  ż e  j e s t  to d r o ­
ga k u  d a l s z e j  n o r m a l i z a c j i .  

Z a p y t a n y  p o  j a k i e j  d r o ­
d z e  b ę d ą  iść us i łowania  
w k i e r u n k u  s t w o r z e n i a  p o ­
r o z u m i e n i a  n a r o d o w e g o ,  J.  
G l e m p  oświadczył :  T w o r z y  
m y  k l i m a t  p r z e z  t a k i e  
w ł a ś n i e  a k t y  j a k  ostatnio, 
c z y  te, k t ó r e  b ę d ą  p o d e j ­
m o w a n e .  Z w o l n i e n i e  in ter  
n o w a n y c h  c z y  zn ies ien ie  
g o d z i n y  m i l i c y j n e j  — to  
przec ież  m a  znaczenie  d l a  
t w o r z e n i a  k l i m a t u  d a l s z e j  
w i a r y g o d n o ś c i  i z a u f a n i a  
w z a j e m n e g o .  

Mówiąc  o m o ż l i w o ś c i  re  
a l i zac j i  w i z y t y  pap ieża  w 
Polsce, p r y m a s  stwierdził,  
ż e  a b y  ta  w i z y t a  s ię  o d ­
była  m u s z ą  b y ć  spełnione 
w a r u n k i ,  k t ó r e  m o g ą  c h y ­
b a  b y ć  spełnione.  Zapyta­
n y  j a k i e  to są w a r u n k i ,  
n r y m a s  powiedz iał :  Takie ,  
ż e  m u s i m y  s a m i  w y c z u ć ,  
k i e d y  Ojca  Ś w i ę t e g o  b ę ­
d z i e  m o ż n a  p r z y j ą ć .  (PAP) 

Życzenia Egzekutywy KW 
dla przodujących ludzi pracy 
W c z o r a j  o d b y ł o  s i ę  w G d a ń s k u  s p o t k a n i e  I s e k r e ­

tarza K W  PZPR S T A N I S Ł A W A  B E J G E R A ,  c z ł o n k ó w  
E g z e k u t y w y  K W  i W o j .  Społecznego K o m i t e t u  Obcho­
d ó w  1 M a j a  z l u d ź m i  p r a c y  w o j e w ó d z t w a  gdańsk iego.  

Na s p o t k a n i e  p r z y b y l i  r e  
prezentanc i  w s z y s t k i c h  śro 
d o w i s k  społecznych i za­
w o d o w y c h ,  członkowie  
PZPR, ZSL, SD i b e z p a r ­
t y j n i .  Zaproszono tych 
wszys tk ich,  k t ó r z y  s w o j ą  
codz ienną rzete lną  i ucz­
c i w ą  pracą o r a z  d o r o b k i e m  
całego życ ia  zyska l i  sob ie  
społeczny s z a c u n e k  i u z n a ­
nie.  Właśnie  o n i  — r e p r e ­
z e n t u j ą c y  wie lotys ięczne,  
patr iotyczne  ś r o d o w i s k o  
l u d z i  p r a c y  W y b r z e ż a  g d a ń  
s k i e g o  zna jdą,  się n a  ho­
n o r o w y c h  m i e j s c a c h  n a  tra 
s i e  1 - m a j o w e j  m a n i f e s t a c j i .  

W i t a j ą c  serdeczn ie  p r z y ­
b y ł y c h  I sekretarz  K W  
PZPR Stanisław B e j g e r  n a  
w i ą z a ł  d o  t r a d y c j i  p o l s k i e j  

k l a s y  robotn icze j  i histori i  
ś w i ę t a  1 Maja. Mówca  
p r z y p o m n i a ł  d z i e j e  w a l k i  o 
socja l is tyczną o j c z y z n ę  i 
u t r w a l e n i e  w ł a d z y  l u d o w e j  
w k r a j u .  Zwłaszcza d z i ś  k o  
n iczne  jest,  a b y  z a m a n i f e ­
s t o w a ć  j e d n o ś ć  k l a s y  r o b o  
t n i c z e j  i j e j  w i ę ź  z c a ł y m  
narodem.  Stanisław B e j g e r  
przekazał w s z y s t k i m  l u ­
d z i o m  p r a c y  n a j l e p s z e  ż y ­
czenia s u k c e s ó w  w p r a c y  
z a w o d o w e j  oraz w s z e l k i e j  
pomyś lnośc i  w ż y c i u  oso­
b i s t y m .  

Członek E g z e k u t y w y  K W ,  
zastępca d o w ó d c y  Mary­
n a r k i  W o j e n n e j  k o n t r a d m i  
rał L u d w i k  D u t k o w s k i  p e d  
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Posiedzenie 
Rady Wojskowej 
Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych 
państw - stron 

Układu Warszawskiego 
W d n i a c h  26—29 k w i e t ­

n i a  1982 r o k u  w stol icy  
N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  De­
m o k r a t y c z n e j  — Ber l in ie  
o d b y ł o  s i ę  k o l e j n e  pos iedzę  
n i e  R a d y  W o j s k o w e j  Z j e ­
d n o c z o n y c h  Sił Z b r o j n y c h  
p a ń s t w  — s t r o n  U k ł a d u  
Warszawsk iego .  

W pracach  posiedzenia,  
k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y ł  
n a c z e l n y  d o w ó d c a  Z j e d n o ­
czonych  Sił Z b r o j n y c h ,  
marszałek  Z w i ą z k u  R a ­
dzieckiego,  W i k t o r  K u l i ­
k o w ,  w z i ę l i  udział  członko 
w i e  R a d y  W o j s k o w e j  sto­
j ą c y  n a  cze le  d e l e g a c j i :  
Bułgarsk ie j  A r m i i  L u d o ­
w e j ,  W ę g i e r s k i e j  A r m i i  L u  
d o w e j ,  N a r o d o w e j  A r m i i  
L u d o w e j  N i e m i e c k i e j  Re­
p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j ,  
W o j s k a  Polskiego, A r m i i  
Soc ja l i s tyczne j  R e p u b l i k i  
R u m u n i i ,  Sił Z b r o j n y c h  
Z w i ą z k u  Socja l i s tycznych  
R e p u b l i k  Radz ieck ich  i Cze  
chosłowack ie j  A r m i i  L u d o -
Wej. 

R a d a  W o j s k o w a  rozpa­
trzyła zagadn ien ia  b i e ż ą c e j  
działalności  Z j e d n o c z o n y c h  
Sił Z b r o j n y c h  i p r z y j ę ł a  w 
t y m  zakres ie  o d p o w i e d n i e  
r e k o m e n d a c j e .  

Członkowie  R a d y  W o j ­
s k o w e j  i uczestniczący  w 
pos iedzen iu  R a d y  W o j s k o ­
w e j  s z e f o w i e  g ł ó w n y c h  za­
r z ą d ó w  po l i tycznych  zosta­
l i  p r z y j ę c i  p r z e z  sekretarza  
genera lnego  K o m i t e t u  C e n  
t ra lnego  N i e m i e c k i e j  So­
c j a l i s t y c z n e j  Parti i  Jednoś­
ci, przewodniczącego  R a d y  
P a ń s t w a  N i e m i e c k i e j  Re­
p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j  
towarzysza  Ericha Honec­
kera.  (PAP) 

P o c h ó d  1 - m a j o w y  wGcJyni w 1935 i 

Rozkaz min is tra  
obrony n a r o d o w e j  

D l a  uczczenia  1 M a j a  
— m i ę d z y n a r o d o w e g o  
ś w i ę t a  pracy  minister  o -
b r o n y  n a r o d o w e j  PRL 
w y d a ł  rozkaz,  z g o d n i e  z 
którym w d n i u  1 m a j a  
1982 r. w W a r s z a w i e  -
stol icy Polsk ie j  Rzeczypo 
s p o l i t e j  L u d o w e j  o d d a n e  
zostaną 2 4  s a l w y  a r m a t ­
n i e .  ( P A P )  

załodze p o l o w y  p o b o r ó w  
przez  genera lnego  k o n s u l a  
RP w L o n d y n i e  K .  Poz­
nańskiego,  chociaż A n g l i c y  
o d  p o c z ą t k u  w o j n y  płacili  
s w o i m  załogom pełne p o ­
bory .  

— G d y ń s k i  r u c h  z w i ą z k o  
w y  miał  j u ż  w ó w c z a s  pe­
w n e  t r a d y c j e  — w s p o m i n a  
p a n  A n t o n i .  — Organizato­
r z y  tego  r u c h u  jeszcze n a  p e  
w i e n  czas p r z e d  w o j n ą  n a ­
kreś l i l i  zadan ia  s to jące  
p r z e d  l u d ź m i  pracy,  przed  
k lasą robotniczą G d y n i  i 
m a r y n a r z a m i  s t a t k ó w  h a n ­
d l o w y c h .  W ś r ó d  g ł ó w n y c h  
usta leń  n a  czoło w y s u n ę ł y  
s i ę :  o r g a n i z o w a n i e  k laso­
w y c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o ­
w y c h  w G d y n i ,  us tanowie­
n i e  ośmiogodz innego  d n i a  
nracy,  z a t w i e r d z e n i e  u b e z ­
pieczeń c h o r o b o w y c h ,  o d  
bezrobocia  i o d  nieszczę­
ś l i w y c h  w y p a d k ó w ,  a także 
w p r o w a d z e n i a  n a  statkach 
m a r y n a r k i  h a n d l o w e j  n o ­
w e j ,  p o l s k i e j  u s t a w y  że­
g l a r s k i e j  oraz  m u s t r o w a n i e  
załóg p o d  kontrolą  z w i ą z ­
k u  m a r y n a r z y .  

Zawsze wierny braterstwu ludzi morza 
Morze było dla nich tym magnesem, który sil- i n t e r e s u j ą c y c h  ks iążek.  ' — ó w c z e s n a  u s t a w a  że-

niej niż inne bodźce trafił do ich wyobraźni o le- mieszkan iec  G d y n i  — A n -  b a r s k a  — m ó w i  A K o -
pszym, ciekawszym, romantycznym świecie. toni  Kołodzie j .  . . . .  . . _ 

I nic to, że trzeba było sypiać w podszytych j życ iorys  j a k  d o b r e  l < *J z l e ; ł  zawierała  w g z a -
wiatrem barakach „chińskiej dzielnicy" Grabówka zwierciadło o d b i j a  a t m o s f e  w a z  1 3 8  Paragra-
czy Witomina, a latem nawet w łodziach rybac- p a n u j ą c ą  w t e d y  w śro-  f ó w «  a l e  w ż a d n y m  z n i c h  
kich, leżących na piaskach, które przykryła dziś d o w i s k a c h  m a r y n a r s k i c h .  n i e  b y ł o  n a w e t  cienia 

S S s t j s s s  S S M W  g t s s s - g  r r . i s t - s  

w i ł a m  g o  r a z  jeszcze  n a  d y  z a p a l e ń c ó w  i w i e l o l e t n i  
w s p o m n i e n i a  z t a m t y c h  działacz robotniczy,  d z i ś  
czasów,  n a  w s p o m n i e n i a  starszy  pan,  a u t o r  d w ó c h  

Fot.  repr.  Z b i g n i e w  Trybek 

Bogaty program imprez 
i obchodów pierwszoma jowych 

W Trójmieście 
Dzisiaj 30 kwietnia przed- ku - czołgu w alei Zwycię-

stawicieie Wojewódzkiego stwa, pod pomnikiem Stocz-
Społecznego Komitetu Ob- niowców, przy pomniku Ob­
chodów 1 Maja w Gdańsku rcńców Poczty Polskiej, pod 
złożą kwiaty pod pomnika- pomnikiem „Tych, co za pol-
mi. I tak wiązanki kwiatowe skość Gdańsko" (naprzeciw 
spoczną w Gdańsku u stóp Technikum Łączności), na 
pomnika na Westerplatte, na cmentarzu na Zaspie przy ul 
Cmentarzu Mauzoleum Żoł- Chrobrego, pod obeliskiem 
nierzy Radzieckich przy ul harcerzy w alei Zwycięstwa 
Dąbrowskiego, przy pomni- # Dokończenie  n a  str.  2 

W Elblągu 
O b c h o d y  Święta  Pracy  w prezy .  30 k w i e t n i a  o godzi  

E l b l ą s k i e m  m a j ą  szczegól­
n i e  bogatą i a t r a k c y j n ą  o-
p r a w ę  artystyczną,  nadto  
b ę d z i e  też w i e l e  i n t e r e s u j ą  
cych i m p r e z  s p o r t o w y c h  i 
r e k r e a c y j n y c h .  Na wszys t­
k i e  imprez-y w s t ę p  wo lny .  

W E l b l ą g u  p r z e w i d z i a ­
n o  m .  in.  n a s t ę p u j ą c e  i m -

n i e  16 w k l u b i e  „Na Sto 
k u "  p r z y  ul.  płk. D ą b k a  
o d b ę d z i e  s ię  okol icznościo 
w a  wieczorn ica  z udz iałem 
zespołu m u z y c z n e g o  os ied­
lowego  koła ZSMP. W t y m  
s a m y m  d n i u  o godz.  17 w 
sa l i  T e a t r u  Dramatycznego  

# Dokończenie  n a  str. 2 

d n i u  Ś w i ę t a  Pracy  w a r t o  d z i w n e g o ,  ż e  d o k u m e n t  ter. 
p r z y j r z e ć  s ię  ż e l a z n e j  k o n -  o b u r z a ł  c z ł o n k ó w  załóg. 

f " - s w e g o ,  o r g i -
staral i  s i ę  b y ć  w i e r n i  k ia-  n i z u j ą c  n o w y  z w i ą z e k  w 
iłowym interesom m a r y n ą r  w o d o w y  w s i e r p n i u  1928 
s k i e j  braci,  k tóra  o b d a r z y -  r o k u .  I t a k  p r z y  s e k c j i  
l a  i ch  z a u f a n i e m .  

P O C Z Ą T K I  
M A R Y N A R S K I E J  

JEDNOŚCI 

C o f n i j m y  , d o  1928 r., 

m o r s k i e j  Z w i ą z k u  Z a w o d o ­
w e g o  T r a n s p o r t o w c ó w  w 
G d y n i  p o w s t a j e  Polski 
Z w i ą z e k  Marynarzy,  s k u ­
p i a j ą c y  w latach II w o j -

k i e d y  . A .  Kołodz ie j  .przybyL 
d o  G d y n i  i w y r u s z y ł  
s w ó j  p i e r w s z y  rejs.  W cza 
s ie  k o l e j n e g o  r e j s u  d o  Re-
c i f e  w Brazyl i i  n a  ms.  
„ C h r o b r y "  zastał go  w y ­
b u c h  II w o j n y  ś w i a t o w e j  
30 paźdz iern ika  1939 r o k u  
w w o j e n n y m  k o n w o j u  a-
i : a n t ó w  p r z y b y ł  d o  Sout-
hamptfon w A n g l i i .  12 g r u ­
d n i a  1939 r. z w o l n i o n o  g o  
z „Chrobrego"  za. k i e r o w a -  gos", 
n i e  głodówką załogi prze­
c i w k o  d e c y z j i  o obcięciu # Dokończenie  n a  str. 

hand lowe j , ,  k tórych  w i ę ­
kszość b y ł a  u b o k u  a l i a n ­
t ó w  n a  Zachodzie.  

Po z w o l n i e n i u  z m s .  
„Chrobry" A n t o n i  Koło­

d z i e j  rozpoczął w 1940 r. 
pracę n a  ang ie l sk ich  stat­
k a c h  h a n d l o w y c h  — „Mili 
Hill", . „John Hopkinson",  
,Sea PooII" i „Joanis E m b r i  

gdz ie  był  s tarszym 

3 

• E S B  
Paweł M.STASZEWSKI 

e D o k q d  z m i e r z a m y :  
silne p a ń s t w o  

W Przedsiębiorstwie 
P o ł o w ó w  i U s ł u g  Ry­
b a c k i c h  „ K o g a "  w H e  
' u .  Fotoreportaż  „ P r a ­
c a " ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  
codz ienny t r u d  z a ł ó g  
J poszczególnych z a ­
k ł a d ó w  pracy  n a s z e g o  
W o j e w ó d z t w a  z a m i e s z ­
k a m y  n a  s t r o n i e  4 .  

Edward 
PRZEWOŹNIAK 

M i ę d z y  t r a d y c j ą  a 
współczesnością 

Henryk KOWACZY* 
B r y g a d a  C z a j k o w ­

skiego 

Maria TOKARSKA 
Robotn icze  O b ł u ż e  

z m i e n i a  o b l i c z e  

Józef  M u r z y n o w s k i  
ze  s w a  r o d z i n a  -
1954 r. Z d j ę c i e  d o  a r ­
tykułu  „ Z w y k ł a  d r o g a  
ś w i a d o m e g o  robotn i­
k a "  n a  s t r o n i e  5 .  

Joanna GRAJTER 
1 M a j a  w i c h  d a l e ­

k i e j  o jczyźn ie  

Roman HEISING 
O g o d l e ,  b a r w a c h  

i h y m n i e  PRL 

Andrzej KISZKIS 
To był maj.. .  

P o c h ó d  1 - m a j o w y  
w i ó d ł  w p o w o j e n n y c h  
l a t a c h  u l i c a m i  w ś r ó d  
w y p a l o n y c h  d o  połowy 
d o m ó w .  W i e l e  b u d y n ­
k ó w  l e ż a ł o  w g r u z a c h .  
Z d j ę c i e  d o  a r t y k u ł u  
„1945, 1946, 1947, 
1948". Fot.  repr.  

Zbigniew Trybek 
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I sekretarz KC WSPR Janas 
Kadar zakończył  2-dndową wi­
zytę  w RFN. Przeprowadził 
o n  r o z m o w y  z kanclerzem Hel 
m u t e m  Schmidtem, s z e f e m  dy­
p l o m a c j i  zachodnioniemiec-
k i e j .  Hansem-Dietrichem Gen­
scherem, spotkał się z prezy­
d e n t e m  RFN Kar lem Careten-
s e m  i i n n y m i  p o l i t y k a m i  za-
chodnioniemieckimi,  a także  
przeprowadził  r o z m o w y  z 
przedstawicie lami  kół przemy­
słowych RFN. 

G ł ó w n y m  tematem r o z m ó w  
b y ł y  stosunki  Wschód - Za­
chód oraz  możl iwości  dalszego 
r o z w o j u  współpracy gospodar­
c z e j  m i ę d z y  obu  kra jami .  

Komentatorzy  w s k a z u j ą ,  że  
j e d n y m  z ce lów w i z y t y  I se­
kretarza KC WSPR w Honn 
było nawiązanie  szerszych kon 
t a k t ó w  gospodarczych z RFN, 
ktftra jest  n a j w i ę k s z y m  partne 
r e m  h a n d l o w y m  Węgier  spo­
śród k r a j ó w  zachodnich. 

K.Barcikowski przyjął 
delegację Komsomołu 
C z ł o n e k  B i u r a  P o l i t y ­

c z n e g o ,  s e k r e t a r z  K C  P Z P R  
— K a z i m i e r z  B a r c i k o w s k i  
p r z y j ą ł  p r z e b y w a j ą c ą  w 
P o l s c e  d e l e g a c j ę  K o m i t e t u  

C e n t r a l n e g o  W s z e c h ę w i ą z k o  
w e g o  L e n i n o w s k i e g o  K o ­
m u n i s t y c z n e g o  Z w i ą z k u  
M ł o d z i e ż y  z I I  s e k r e t a ­
r z e m  K C  W L K Z M  — W i k ­
t o r e m  M i s z y n e m .  

W s p o t k a n i u  u c z e s t n i ­
c z y ł  k i e r o w n i k  W y d z i a ł u  
S p o ł e c z n o - Z a w o d o w e g o  K C  
P Z P R  — S t a n i s ł a w  G a b -
r i e l s k i .  

O b e c n y  b y ł  r a d c a  — m i ­
n i s t e r  p e ł n o m o c n y  A m b a s a  
d y  Z S R R  — W a s i l i j  S w i -

2 9 I V  z a k o ń c z y ł a  2 - d n i o -
w ą  w i z y t ę  w P o l s c e ,  n a  z a -

Przyczyny konfliktów 
społecznych w Polsce 
29 kw !etnia pod przewodne 

twem członka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC PZPR1 

Hieronima Kubiaka odbyło 
się kolejne posiedzenie ko­
misji KC PZPR dla wyjaśnie­
nia przyczyn konfliktów spo­
łecznych w dziejach P R L  Te­
matem obrad były źródła, 
przebieg i skutki kryzysu w 
1970 r. Podstawę d o  dyskusji 
stanowiły materiały opraco­
wane przez ekspertów gdań 
skich referowane przez 
doc. dr. hab. A .  Sobocińskie­
g o  oraz materiał dr.  J. Jaku­
bowskiego. W dyskusji wska­
zywano konieczność precyzyj 
nego odtworzenia szczegóło­
wych faktów, ale także po­
trzebę rozpoznania uwarun­
kowań społecznych i eko 
nomicznych, wpływających 
na sytuację zarówno w ca­
ł y m kraju jak i na Wybrze­
żu. Dopiero połączenie tych 
dwóch elementów pozwoli 
wyciągnąć właściwe wnioski 
i sformułować obiektywną o-

Komisja przedyskutowała 
również projekt konspektu 
końcowej syntezy. Przyjęto, 
że synteza ta powinna zawie 
rać założenia teoretyczno-
-metodologiczne pracy ko­
misji, przedstawiać w chro­
nologicznym układzie przy­
czyny, przebieg i skutki po­
szczególnych konfliktów wraz 
z analizą społeczno - eko­
nomicznych ich uwarunko­
wań, formułować następnie 
syntetyczną ocenę źródeł kry 
zysów, związków między 
nimi i odpowiedzialności za 
ich powstanie. Zakończenie 
syntezy powinny stanowić 
wnioski dotyczące mechaniz­
mów umożliwiających wczes 
ne wykrywanie zjawisk kry­
zysowych i sprawne rozwią­
zywanie powstających sprze­
czności. 

Komisja postanowiła na­
stępne posiedzenie poświę­
cone analizie źródeł kryzysu 
w 1980 r. odbyć w III  deka­
dzie maja br. 

(PAP) 

Otwarcie wystawy w przeddzień 
święta S D - 3  Maja 

Z g o d n i e  z d e c y z j ą  X I I  
K o n g r e s u  S D  w u b .  r .  — 3 
M a j a  u s t a n o w i o n y  z o s t a ł  
d n i e m  ś w i ę t a  s t r o n n i c t w a .  
P o s t a n o w i e n i e  t o  p o w z i ę t o ,  
w y c h o d z ą c  z z a ł o ż e n i a ,  i ż  
r o c z n i c a  K o n s t y t u c j i  3 
m a j a  s t a n o w i  w a ż n y  s y m ­
b o l  z e s p a l a j ą c y  p r z e s z ł o ś ć  
i t e r a ź n i e j s z o ś ć  n a r o d u  p o l  

' s k i e g o .  
K w e s t i e  t e  z o s t a ł y  p o d ­

k r e ś l o n e  29 b m .  w W a r s z a  
w i e  p r z e z  p r z e w o d n i c z ą c e ­
g o  C K  S D  p r o f .  E d w a r d a  
K o w a l c z y k a  n a  o t w a r c i u  
w y s t a w y  p t .  „Z g e n e a l o g i i  , 
d e m o k r a c j i  p o l s k i e j " .  W 
u r o c z y s t o ś c i  u d z i a ł  w z i ę l i  
c z ł o n k o w i e  w ł a d z  SD,  p o s -

Poseł J. Zabłocki 
w Brukseli 

P r z e b y w a j ą c y  w t y c h  
d n i a c h  w B r u k s e l i  z p e ł n o  
m o o n i c t w a m i  p r y m a s a  P o l ­
s k i  w s p r a w a c h  p o m o c y  h u  
m a n i t a r n e j  p o s e ł  J a n u s z  Z a  
b ł o c k i  z o s t a ł  p r z y j ę t y  p r z e z  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i s j i  
w s p ó l n o t y  e u r o p e j s k i e j  
G a s t o n a  T h o r n a .  

( P A P )  

Uprowadzenie 
samolotu 

Jak donoszą z Tegucigalpy,  
$ u b r o j o n y c h  mężczyzn  por­
wało w środę h o n d u r a s k i  sa­
molot  lecący  na  l in iach  w e ­
w n ę t r z n y c h  z Ce lby  d o  stoli­
cy.  Na pokładzie samolotu 
z n a j d o w a ł o  się 48 osób. Pory­
wacze  zażądal i  z w o l n i e n i a  w i ę ź  
n i ó w  po l i tycznych  oraz o k u ­
p u  w wysokośc i  500 tys.  d o ­
larów,  a także uzupełnienia 

Porywacze,  k t ó r z y  w środę 
uprowadz i l i  h o n d u r a s k i  samo­
lot lecący z Ce lby  d o  Tegu­
ciga lpy  w o b e c  o d m o w y  speł­
n i e n i a  p r z e z  rząd i c h  w a r u n ­
ków,  tzn. u w o l n i e n i a  52 w i ę ź  
n i ó w  po l i tycznych  i zapłace­
nia o k u p u  w w y s o k o ś c i  l 
m i n  dolarów, nada l i  w i a d o ­
mość, z k t ó r e j  w y n i k a ,  ż e  p o  
s tanowi l i  z m n i e j s z y ć  s w e  żą­
dania.  Obecnie d o m a g a j ą  się 
ont u w o l n i e n i a  32 osób  i 250 
tys. do larów.  Rząd n i e  usto­
sunkował  się jeszcze d o  t y c h  
w a r u n k ó w ,  w rękach p o r y w a  
czy z n a j d u j e  się obecnie  27 
zakładników.  

Ekspresem 
przez Wybrzeże 

Polska Żegluga Morska 
w Szczecinie zawarła porozu­
mien ie  ze  Stocznią Szezeciń 
ską im.  A d o l f a  Warskiego n a  
b u d o w ę  d l a  n i e j  n o w e j  seri i  
p ięciu n o w o c z e s n y c h  masow-

N o w e  Jednostki p o  33 tys.  
t o n  nośności  będą przeznaczo 
n e  d o  przewozu  r u d y ,  węgla,  
zboża —- i n n y c h  ł a d u n k ó w  m a  
•owych. 

G ł ó w n y m  p r o j e k t a n t e m  no­
w e j  seri i  jest  i n ł .  A n d r z e j  
Sl iwczyński,  g ł ó w n y m  kon­
struktorem — inż.  Henryk  Mło 
kosiewicz.  

Pierwsza n o w a  j e d n o s t k a  * 
t e j  seri i  zostanie przekazana 
PŻM w r o k u  1983, następne  w 
latach 1984—1985. 

ł o w i ę ,  a t a k ż e  d z i a ł a c z e ,  
w ś r ó d  n i c h  z a s t ę p c a  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  R a d y  P a ń ­
s t w a  T a d e u s z  W .  M ł y ń ­
c z a k .  

E k s p o z y c j a  u r z ą d z o n a  w 
g m a c h u  C K  S D  p r e z e n t u j e  
w p r z e k r o j u  d z i e j o w y m  t r a  
d y c j e  p o l s k i e j  m y ś l i  d e m o  
k r a t y c z n e j  o r a z  h i s t o r i ę  
S D  i w k ł a d  s t r o n n i c t w a  w 
d z i e ł o  b u d o w y  w e s p ó ł  z 
r e w o l u c y j n y m  r u c h e m  ro­
b o t n i c z y m  s p r a w i e d l i w e g o  
u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o .  W 
c e n t r u m  w y s t a w y  — f a k s y -
m i l e  K o n s t y t u c j i  3 m a j a .  
Z g r o m a d z o n o  r ó w n i e ż  d z i e  
ła w y b i t n y c h  p o l s k i c h  m y  
ś l i c i e l i ,  o r y g i n a ł y  i f o t o  k o  
p i e  d o k u m e n t ó w .  L i c z n e  
p l a n s z e  o b r a z u j ą  r o d o w ó d  
i d e i  o b y w a t e l s k i c h  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j .  ( P A P )  

p r o s z e n i e  K o m i s j i  d s .  
W s p ó l n y c h  K o n t a k t ó w  M i ę  
d z y n a  r o d o w y c h  P o l s k i c h  
Z w i ą z k ó w  M ł o d z i e ż y  i S t u  
d e n t ó w .  d e l e g a c j a  K o m i t e  
t u  C e n t r a l n e g o  W s z e c h -
z w i ą z k o w e g o  L e n i n o w s k i e  
g o  K o m u n i s t y c z n e g o  Z w i ą ż  
k u  M ł o d z i e ż y  z I I  s e k r e t a  
r z e m  K C  W L K Z M ,  W i k t o  
r e m  M i s z y n e m .  D e l e g a c j a  
s p o t k a ł a  s i ę  z p r z e w o d n i ­
c z ą c y m i  S o c j a l i s t y c z n y c h  
Z w i ą z k ó w  M ł o d z i e ż y  o r a z  
z ł o ż y ł a  k w i a t y  n a  G r o b i e  
N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a  i p o d  
D o m n i k i e m  B o h a t e r ó w  — 
Ż o ł n i e r z y  A r m i i  R a d z i e c ­
k i e j .  

W G ł ó w n e j  K w a t e r z e  
Z H P  p r z e w o d n i c z ą c y  Z G  
Z S M P  — J e r z y  J a s k i e r n i a ,  
n a c z e l n i k  Z H P  — A n d r z e j  
O r n a t ,  p r z e w o d n i c z ą c y  Z K  
Z M W  — W a l d e m a r  S w i r -
g o ń ,  w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  
R N  S Z S P  — I r e n e u s z  N a ­
w r o c k i  o r a z  W i k t o r  M i s z y n  
p o d p i s a l i  p r o t o k ó ł  o w s p ó ł  
p r a c y  p o m i ę d z y  p o l s k i m i  
z w i ą z k a m i  m ł o d z i e ż y ,  
l e n i n o w s k i m  K o m s o m o ł e m  
n a  1982 r .  

Spotkanie 
z konsulem 

generalnym ZSRR 
W c z o r a j  z o k a z j i  37 

r o c z n i c y  p o d p i s a n i a  U -
k ł a d u  o P r z y j a ź n i ,  W s p ó ł  
p r a c y  i P o m o c y  W z a ­
j e m n e j  z e  Z w i ą z ­
k i e m  R a d z i e c k i m  o d b y ł o  

i ę  w G d a ń s k i c h  Z a k ł a  
d a c h  E l e k t r o n i c z n y c h  
„ U N I M O R "  s p o t k a n i e  
k o n s u l a  g e n e r a l n e g o  
Z S R R  w G d a ń s k u  L w a  
W a c h r a m i e j e w a  z t a m ­
t e j s z y m  a k t y w e m  s p o ł e  
c z n o - g o s p o d a r c z y m .  O -
b e c n a  b y ł a  r ó w n i e ż  
M a r i a  J a ł o s z y ń s k a  — 
s e k r e t a r z  Z a r z ą d u  W o ­
j e w ó d z k i e g o  T P P R  w 
G d a ń s k u .  

S p o t k a n i e  t o  b y ł o  o -
k a z j ą  d o  p o m ó w i e n i a  o 
w i ę z a c h  p r z y j a ź n i  łą­
c z ą c y c h  o d  s z e r e g u  „lat  
g d a ń s k i e g o  p r o d u c e n t a  
t e l e w i z o r ó w  z L e n i n -
g r a d z k i m i  Z a k ł a d a m i  T c  
l e w i z y j n y m i  i m .  K o z i c ­
k i e g o .  W G d a ń s k u  p a ­
r o k r o t n i e  g o s z c z o n o  p r a  
c o w n i k ó w  t y c h  z a k ł a ­
d ó w  o r a z  i c h  d z i e c i ,  k t ó  
r e  p r z e b y w a ł y  n a  k o l o ­
n i a c h  l e t n i c h .  G o ś ć m i  
z a ł o g i  „ U N I M O R U "  b y l i  
r ó w n i e ż  s i a t k a r z e  z k l u  
b u  s p o r t o w e g o  „ R a d u -
g a " .  N a t o m i a s t  p r a c o w ­
n i c y  „ U N I M O R U "  p r z e ­
b y w a l i  u s w y c h  r a d z i e c  
k i c h  p r z y j a c i ó ł  z o k a z j i  
o b c h o d z o n y c h  w L e n i n ­
g r a d z i e  D n i  G d a ń s k a ,  
a t r z y k r o t n i e  w m i e ś ­
c i e  n a d  N e w ą  g o ś c i ł y  
i c h  d z i e c i .  

I n i c j a t o r z y  s p o t k a n i a  
z a k ł a d o w y  z a r z ą d  T P P R  
i z a k ł a d o w a  o r g a n i z a c j a  
p a r t y j n a  w y r a z i l i  c h ę ć  
r e a k t y w o w a n i a  i o ż y ­
w i e n i a  k o n t a k t ó w  z e  
s w y m i  r a d z i e c k i m i  p r z y  
j a c i ó ł m i .  ( h b )  

Europejska podróż 
prezydenta USA 

W B i a ł y m  D o m u  o g ł o ­
s z o n o  p r o p o n o w a n y  p l a n  
z b l i ż a j ą c e j  s i ę  p o d r ó ż y  p r e  
z y d e n t a  R e a g a n a  d o  E u r o ­
p y  z a c h o d n i e j .  P o d r ó ż  
t r w a ć  b ę d z i e  o d  2 d o  11 
c z e r w c a  b r .  O k r e s  o d  2 d o  
6 c z e r w c a  R e a g a n  s p ę d z i  
w P a r y ż u ,  g d z i e  o d  4 d o  
6 t e g o  m i e s i ą c a  w W e r s a l u  
o d b ę d z i e  s i ę  „ g o s p o d a r c z y  
s z c z y t "  w y s o k o  u p r z e m y i s ł o  
w i o n y c h  p a ń s t w  k a p i t a l i s ­
t y c z n y c h .  D z i e ń  7 c z e r w c a  
p r e z y d e n t  s p ę d z i  w R z y ­
m i e ,  g d z i e  z ł o ż y  m .  i n .  k i l ­
k u g o d z i n n ą  w i z y t ę  w W a ­
t y k a n i e  i z o s t a n i e  p r z y j ę ­
t y  p r z e z  p a p i e ż a .  W t y m  
d n i u  w i e c z o r e m  R e a g a n  o d  
l e c i  d o  L o n d y n u ,  g d z i e  
p r z e z  p ó ł t o r a  d n i a  b ę d z i e  
g o ś c i e m  k r ó l o w e j .  

D n i  9 i 10 c z e r w c a  R e a -

g a n  s p ę d z i  w B o n n  g d z i e  
w e ź m i e  m .  i n .  u d z i a ł  w 
o b r a d a c h  s z c z y t u  p a ń s t w  
N A T O .  11 c z e r w c a  R e a ­
g a n  z ł o ż y  w i z y t ę  w B e r l i ­
n i e  Z a c h o d n i m ,  g d z i e  m a  
w y g ł o s i ć  p r z e m ó w i e n i e  
p o ś w i ę c o n e  s t o s u n k o m  
W s c h ó d - Z a c h ó d .  Z B e r l i ­
n a  Z a c h o d n i e g o  R e a g a n  p o  
w r ó c i  d o  W a s z y n g t o n u .  

D o  p o d r ó ż y  p r z y w i ą z u j e  
s i ę  w W a s z y n g t o n i e  o g r o m  
n ą  w a g ę ,  a p o s z c z e g ó l n e  
w i z y t y  w s t o l i c a c h  e u r o p e j  
s k i c h  s ą  o b e c n i e  d o k ł a d n i e  
p r z y g o t o w y w a n e .  A d m i n i ­
s t r a c j i  z a l e ż y  n a  t y m ,  a b y  
p o d r ó ż  p o d k r e ś l i ł a  p r z e w o ­
d n i ą  r o l ę  U S A  w z a c h o d ­
n i m  s o j u s z u  i u w y p u k l i ł a  
r o l ę  p r e z y d e n t a  j a k o  p r z y ­
w ó d c y  ś w i a t a  k a p i t a l i s t y c z  
n e g o .  

Handel w dniu 1 maja 
Wydzia ł  Handlu i Usług U-

rzędu Wojewódzkiego w 
Gdańsku informuje, że w dniu 
1 maja  br. sieć handlowa na 
terenie Trójmiasta pracuje 
jak w niedziele i święta. 

W związku z pochodem 1-
-majowym wytypowano do­
datkowo dyżurującą sieć de­
taliczną: n a  terenie Gdańska 
w godz. 8—13 pracuje 7 skle 
pów ogólnospożywczych na 
trasie pochodu oraz „Delika­
tesy" przy ul. Rajskiej. 

N a  terenie Gdyni  w godz. 
7—14 pracują 34 placówki 
branż żywnościowych (spoży­
wcze, piekarskie, cukiernicze, 
garmaż, warzywno-owocowe) 

z tego: 27 — przy ul. Świę­
tojańskiej, 1 — przy ul. I Ar­
mii  W o j s k a  Polskiego, 1 — 
przy ul. Obrońców Wybrzeża,  
4 — przy ul. Starowiejskiej, 
1 — przy ul. Władysława IV.  
Ponadto w godz. 12—18 dy­
żur pełni sklep nr 296 przy ul. 
Władysława IV.  

Niezależnie od placówek 
branż żywnościowych, działał 
ność będą prowadziły 4 kwia 
ciarnie zlokalizowane na tra­
sie pochodu. 

N a terenie Sępotu w godz 
10—16 czynne będą „Delikate 
sy" przy ul. Bohaterów Monte 
Cassino i w godz. 9—16 pa­
wilon handlowy. 

Przed 1 - majowym świętem 
Życzenia E g z e k u t y w y  K W  w G d y n i  

dla przodujących ludzi pracy 
D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 

k r e ś l i ł ,  i ż  c z ł o n k o w i e  p a r t i i  
p o w i n n i  z n a l e ź ć  s i ę  w 
p i e r w s z y m  s z e r e g u  w a l c z ą ­
c y c h  o w y d o b y c i e  k r a j u  z 
k r y z y s u .  Z a p e w n i ł ,  ż e  ż o ł ­
n i e r z e  L u d o w e g o  W o j s k a  
P o l s k i e g o  z a w s z e  s t a n ą  w 
o b r o n i e  s o c j a l i s t y c z n y c h  
i d e a ł ó w ,  a n g a ż u j ą c  s i ę  w c o  

d z i e n n ą  p r a c ę  d l a  g o s p o ­
d a r k i  n a r o d o w e j .  

N a  s p o t k a n i u ,  k t ó r e  u p ł y  
n ę ł o  w s e r d e c z n e j  a t m o ­
s f e r z e ,  z n a l a z ł  s i ę  r ó w n i e ż  
c z a s  n a  w s p o m n i e n i a  " w e ­
t e r a n ó w  r u c h u  r o b o t n i c z e ­
g o  z o k r e s u  p r z e d w o j e n n e ­
g o  i p i e r w s z y c h  l a t  p o w o ­
j e n n y c h .  ( A .  Męt. )  

Wczoraj  w gmachu Komite 
tu Miejskiego PZPR w Gdyni 
odbyto się tradycyjne spotka 
nie kierownictwa K M  z akty­
w e m  robotniczym gdyńskich 
zakładów pracy oraz z wete­
ranami ruchu robotniczego. 
W spotkaniu uczestniczyli m. 
in.: sekretarz K W  PZPR w 
Gdańsku Andrzej Karnabal, I 
sekretarz K M  Zygmunt Ro­
siak, wiceprezydent Gdyni 
Ryszard Łosiński. 

Zebranych z okazji zbliża­
jącego się Święta Pracy po­
witał sekretarz KM Andrzej 
Kukiełko-

Następnie zabrał głos Jaro 
sław Rusak, autor monografii 

z historii Związku Zawodowe 
go Marynarzy i Portowców 
a także — scenariusza otwar 
tej  wczoraj wystawy „Ruch ro 
botniczy w Gdyni w latach 
1926—1939". Przedstaw i on  
historię 1-majowych wystą­
pień gdyńskiej klasy robotni 
czej. 

Z Rosiak złożył następnie 
uczestnikom spotkania i lu­
dziom pracy Gdyni oraz wete 
ranom ruchu robotniczego 
serdeczne życzenia pomyśl-
niości w życiu osobistym, za­
chęcając równocześnie wszy­
stkich do masowego udziału 
w tegorocznym pochodzie 
1 -majowym. <jaf) 

Bogaty program imprez i obchodów 
p i e r w s z o m a  j o w y c h  

W Trójmieście W Elblągu 
@ Dokończenie ze s t r .  1 

oraz poa pamiątkową tabii 
ca na „V ic tor ia  Schule" przy 
ul. K ładki.  

W Gdyni kwiaty zostaną 
złożone przy pomniku Wdzię­
czności, na cmentarzu żoł­
nierzy w Redłowie, pod pom­
nikiem Ludzi Morza, pod pom 
nikiem przy Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej, obok pomni­
ka k u  czci harcerzy, pod ta­
blicą, którą uczczono pamięć 
więźniów Stutthofu na tere­
nie Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej. W Sopocie na 
cmentarzu kwiaty spacz 
ną na grobach żołnie­
rzy radzieckich. Także w w o j  
gdańskim w historycznych 
miejscach pamięci narodo­
wej złożone zostaną kwiaty, 
m in. w Muzeum Hymnu 
Narodowego w Będominie, 
przy pomniku Wybickiego w 
Kościerzynie, na grobach 
ofiar hitlerowskich w Szpę-
gawsku oraz w Piaśnicy, pod 
pomnikiem. Bohaterów Ruchu 
Oporu na Złotej  Górze koło 
Kartuz, również w innych 
miejscach. 

Po dzisiejszym spotkaniu 
Sekretariatu Komitetu W o j e  
wódzk-ego PZPR w Gdańsku 
z weteranami ruchu robotni­
czego jego uczestnicy złożą 
kwiaty na grobach działaczy 
ruchu robotniczego na cmen­
tarzach na Srebrzysku i Ło-
stowice. 

W sobotę zgodnie z zapo 
wiedzig pierwszomajowy po­
chód rozpocznie się o godz 
10 po wysłuchaniu hymnu 
narodowego oraz przemówie­
nia gen. Wojciecha Jaruzel­
skiego W Gdańsku pochód 
przejdzie trasą od Bramy 
Oliwskiej, następnie aleją 
Zwycięstwa do skrzyżowania 
z ul,  Karola Marksa, gdzie 
nastąpi jego rozwiązanie. Zor 
ganizowana kolumna młodzie 
ży szkolnej i harcerskiej zbie­
rze się na placu Zebrań Lu­
dowych. Dzielnica Portowa 
— w alei  Zwycięstwa, na 
moście Kratowy, w ul. Jana 
z Kolna w kierunku Nowego 
Portu. Miejscem zbiórki ko­
lumny z Wrzeszcza-Oliwy bę­
dzie trakt konny, zaś dzielni­
cy Śródmieście — ul. 3 Ma­
j a  do dworca PKS. Zorgani­
zowana kolumna sportowców 
zbierze się na ul. Giełguda. 

N a trasie gdańskiego po­
chodu 1-majowego ustalono 
trzy honorowe miejsca. N a  
dwóch, zlokalizowanych po 
obu stronach pomnika - czoł 
gu w alei Zwycięstwa, stać 
będą weterani ruchu robotni­
czego oraz zasłużeni ludzie 
pracy. Przy końcu trasy po­
chodu, obok Cpery Bałtyc­
kiej, na trzecim honorowym 
miejscu stać będą wetera­
ni w a l k  narodowowyzwoleń­
czych, zasłużeni zbowidowcy. 
inwalidzi wojenni oraz przed­
stawiciele Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu Obchc 
dćw 1 Maja. Przy pomniku -

- czołgu warty honorowe peł­
nić będą przedstawiciele róż­
nych formacji wojskowych, 
członkowie ZSMP i harcerze 
oraz poczty sztandarowe. 

W Gdyni pochód 1-maja­
wy p-zejdzie ul. świętojańską 
do placu Kaszubskiego, gdzie 
zostanie rozwiązany. 

W godzinach popołudnio­
wych, pc rozwiązaniu pocho­
dów 1-majowych, odbędzie 
się w Trójmieście — także w 
niedzielę 2 maje br. — sze­
reg imprez sportowych i re­
kreacyjnych, o których infor­
mujemy na łamach naszej 
gazety. W a r t o  zwrócić uwa­
gę czytelników m. in. n a  
koncert Orkiestry Kameralnej 
..Przymorze" na przedprożu 
Dworu Artusa, na prelekcje, 
filmy oraz przegląd muzycz­
nych zespołów harcerskich w 
Domu Harcerza, na koncert 
muzyki i poezji w klubie 
przy Długim Targu, na eks­
pozycje plastyków Wybrzeża 
w galerii B W A  przy ul. Dłu­
giej, n a  interesujące wysta­
wy w Muzeum Narodowym i 
Historii m. Gdańska. 

Przypominamy, że zgod­
nie z opublikowaną przed­
wczoraj decyzją Wojewódz­
kiego Komitetu Obrony w 
Gdańsku wszelkiego rodzaju 
zb'órki i zgromadzenia w 
miejscach nie wyznaczonych 
przez Komitet Obchodów 1-
majowych są — zgodnie z 
przepisami stanu wojennego 
— zabronione. Wojewódzki  
Komitet Obrony wydał pole­
cenie odpowiednim organom 
porządkowym w celu zapew­
nienia ładu, porządku i spo­
koju społecznego na terenie 
województwa w czasie obcho 
dów święta 1-majowego. 

# D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 
r o z p o c z n i e  s i ę  u r o c z y s t a  a -
k a d e m i a ,  w c z ę ś c i  a r t y s t y ­
c z n e j  w y s t ą p i ą  z e s p o ł y  
„ Z i e m i a  E l b l ą s k a "  i „Mło­
d y  E l b l ą g " .  N a  t ę  s a m ą  
g o d z i n ę  z a p l a n o w a n o  w 
k l u b i e  „ Z a w a d a "  p r z y  u l .  
R o b o t n i c z e j  k o n c e r t  z e s ­
p o ł u  „ P r o t o t y p " .  

1 m a j a ,  p o  m a n i f e s t a c j i  
i w y s t ę p a c h  z e s p o ł ó w  a r t y ­
s t y c z n y c h  n a  p l .  K o n s t y t u ­
c j i ,  p r z e w i d z i a n o  m .  i n .  o :  
g o d z .  12 — „ S o b ó t k ę  - m a ­
j ó w k ę "  b l o k  r ó ż n o r o d ­
n y c h  z a b a w  i k o n k u r s ó w  
d l a  d z i e c i  p r z y  m u z y c e  w 
k l u b i e ' „ Z a w a d a " .  O t e j  s a ­
m e j  g o d z i n i e  r o z p o c z n i e  
s i ę  W o j e w ó d z k i  T u r n i e j  
T e n i s a  Z i e m n e g o ,  n a  k o r ­
t a c h  p r z y  u l .  A g r y k o l a .  N a  
p l .  J a g i e l l o ń c z y k a  o g o d z .  
15 r o z p o c z n i e  s i ę  k o n c e r t  
k a p e l i  „ J a c y  - T a c y " ,  a n a ­
s t ę p n i e  z a p r e z e n t u j e  s i ę  E-
g t r a d a  S a t y r y c z n a  z u d z i a ­
ł e m  a r t y s t ó w  T e a t r u  „ W y ­
b r z e ż e " .  O g o d z .  17 w s a l i  
T e a t r u  D r a m a t y c z n e g o  z o ­
s t a n i e  p o w t ó r z o n y  1 - m a j o ­
w y  k o n c e r t  „ Z i e m i  E l b l ą ­
s k i e j "  i „ M ł o d e g o  E l b l ą ­
g a " .  W t y m  s a m y m  c z a s i e  

r o z p o c z n ą  s i ę  a r t y s t y c z n e  
w y s t ę p y  w a m f i t e a t r z e  
p r z y  u l .  M o n i u s z k i .  W i e c z o  
r e m  w k l u b i e  „ Z a w a d a "  — 
w i e c z ó r  t a n e c z n y .  W k i ­
n a c h  p r o j e k c j e  p r e m i e r o w e  
k i l k u  c i e k a w y c h  f i l m ó w .  

2 m a j a  — o g o d z .  10 n a  
s t a d i o n i e  O l i m p i i  i w 
p a r k u  B a ż a n t a r n i a  — o g ó l  
n o p o l s k i  w i o s e n n y  c r o s s  e l  
b l ą s k i .  O t e j  p o r z e  n a  s t a ­
d i o n i e  r ó w n i e ż  f e s t y j n  r e ­
k r e a c y j n o  - s p o r t o w y ,  a o 
g o d z .  12.30 w s a l i  s p o r t o ­
w e j  E O K  — m i s t r z o s t w a  
E l b l ą g a  w u k ł a d a n i u  k o s t k i  
R u b i k a .  O g o d z .  17 n a  p l .  
J a g i e l l o ń c z y k a  — k o n c e r t  
z e s p o ł u  „ M a r g i n e s " .  W s o b o t ę  w g o d z i n a c h  
p o r a n n y c h  c z y n n e  b ę d ą  
o b w o ź n e  p u n k t y  s p r z e ­
d a ż y ,  z l o k a l i z o w a n e  w r e j o  
n i e  u l .  1 M a j a  i N i t s c h m a -
n a  o r a z  o g o d z .  9 — 1 3  nie­
k t ó r e  s k l e p y  s p o ż y w c z e  
p r z y  u l .  N o w o w i e j s k i e j ,  T e  
a t r a l n e j  i 1 M a j a ,  „ D e l i k a ­
t e s y "  p r z y  u l .  H e t m a ń s k i e j .  
W g o d z .  12—18 o t w a r t e  
b ę d ą  k s i ę g a r n i e  p r z y  u l .  1 
M a j a ,  12 L u t e g o  i A r m i i  
C z e r w o n e j .  

(b )  

Po zakończeniu  r o z g r y w e k  I 
l ig i  pięściarze Stoczniowca 
Gdańsk n a d a l  o d b y w a j ą  za­
jęc ia  n a  s w o i m  obiekcie,  prze­
platane o d  czasu d o  czasu za­
w o d a m i  towarzysk imi .  Gdań­
szczanie stoczyli  t o w a r z y s k i  
mecz  w Grudz iądzu  z benia-
m i n k i e m  II l ig i  — K S  FAM 
Chełmno oraz w y s t ą p i l i  w 
Tczewie, gdz ie  i ch  przec iwni­
k i e m  był  k o m b i n o w a n y  zes­
pół, złożony z b o k s e r ó w  GKS 
W y b r z e ż e  Gdańsk  i Wisły 
Tczew. W spotkaniach t y c h  
była  o k a z j a  d o  w y p r ó b o w a n i a  
m ł o d y c h  z a w o d n i k ó w ,  t y c h  
którzy  przeszli  z kategor i i  j u ­
n i o r ó w  d o  seniorów.  Starto­
w a l i  m .  in.  Janowski,  Buczko­
w s k i  i Nawrocki .  

Nie zaszły z m i a n y  jeś l i  cho­
dzi  o pięściarską k a d r ę  k l u b u ,  
n i e m n i e j  Stoczniowiec c z y n i  
starania o pozyskanie  2-3 za­
w o d n i k ó w  w ce lu  uzupełnie­
n i a  l u k  d r u ż y n y ,  która  przygo  
t o w y w a ć  się będz ie  d o  następ  
nego sezonu. 

Warto  dodać, że  d o  grona 
szkoleniowców dołączył brązo­
w y  medal ista  i g r z y s k  o l i m p i j ­
sk ich  i czterokrotny mistrz  
Polski — Leszek KOSEDO-
WSKI. t e n  z n a k o m i t y  pięś­
ciarz p r o w a d z i  za jęc ia  z6 

Uniknięcie w o j n y  
argentyńsko - brytyjskiej 
coraz trudnie jsze  

Wielka Brytania  i Argcnty.  
n a  zmierza ją  wprost  d o  m i l i  
t a r n e j  k o n f r o n t a c j i  w k o n f l i k  
cie o F a l k l a n d y  — Malwiny i 
i s tn ie je  n i e w i e l k a  szansa, a b y  
mogło d o j ś ć  w ostatn ie j  c h w i l i  
do  znalezienia f o r m u ł y  po­
k o j o w e j  w oparciu  o tzw. 
p lan  Reagana. Co p r a w d a  n a  
k i lka  godzin  przed  w p r o w a d z ę  
n i e m  przez B r y t y j c z y k ó w  w 
piątek w południe  całkowite j  
b l o k a d y  m o r s k i e j  i powietrz,  
n e j  archipelagu p o j a w i ł y  się 
w y p o w i e d z i  w nieco b a r d z i ę j  
u g o d o w y m  tonie. „Możliwe 
jest  znalezienie  pokojowe­
g o  rozwiązania  kryzysu,  o ile 
W. Brytania  w y k a ż e  choćby 
m i n i m u m  d o b r e j  w o l i "  — oś­
wiadczył w czwartek  argentyń  
s k i  minister  s p r a w  wewnętrz­
n y c h  generał A l f r e d o  Saint 
Jean. Podkreślił on, że tzw.  
p lan  Reagana — którego treść 
znana jest  t y l k o  z przec ieków 
— zawiera  „ p e w n e  elementy,  
które m o g ł y b y  b y ć  wykorzy­
stane"  — zwłaszcza jeś l i  cho­
dzi  o tró jstronną:  a m e r y k a ń .  
s k o  - argentyńsko  - b r y t y j ­
ską admin is trac ję  tymczasową 
na archipelagu.  Minister pod­
kreślił j ednak,  że A r g e n t y n a  
może  „negocjować wsze lk ie  
kwestie,  z w y j ą t k i e m  n a s z e j  
suwerenności  n a d  w y s p a m i " .  
Z kole i  szef a r g e n t y ń s k i e j  dy­
p lomac j i  Nicanor Costa Men. 
dez powtórn ie  przypomniał,  i i  
jego  rząd  „ n i e  odrzucił a m e ­
r y k a ń s k i e j  propozyc j i  media,  
c y j n e j  i powstrzyma się od 
w s z e l k i e j  akcj i ,  która mogła, 
b y  zaostrzyć k o n f l i k t  z I.on-
d y n e m " .  

Z kole i  wiceminister  spraw 
zagranicznych W i e l k i e j  Bry­
tanii Douglas Burd, przema 
w i a j ą c  w tzw.  par lamencie  
zachodnioeuropejsk im w Stras 
b u r g u  podkreślił, że „zajęcie 

przez armadę  P o ł u d n i o w e j  
Georgii  n i e  miało n a  celu przer 
wania  p o s z u k i w a ń  p o k o j o w e g o  
rozwiązania k r y z y s u  fa lk landz  
k iego".  Stwierdził, że  w y s i ł k i  
dyp lomatyczne  w t e j  kwest i i  
p o d e j m o w a n e  są nadal,  choć 
s a m  k r y z y s  „wkroczył  w bar­
dzo  del ikatne stadium".  Za­
znaczył, że  Wie lka  Brytania  
n i e  z r e z y g n u j e  z przysługują­
cego Fa lk landczykom p r a w a  
do  samostanowienia  i dodał, 
że  Falklandczycy opowiedzie l i  
się za przynależnością d o  Wie l  
k i e j  Brytanii .  

J a k  p o d a j e  Reuter  — w rzą­
d o w y c h  kołach W i e l k i e j  Bry­
tani i  zaczyna  z w o l n a  domino­
w a ć  przekonanie,  iż  j e d y n y m  
sposobem rozwiązania k o n f l i k ­
tu  jest  a k c j a  mi l i tarna i stąd 
też un ikn ięc ie  w o j n y  argentyń  
sko - b r y t y j s k i e j  jest rzeczą 
bardzo mało prawdopodobną.  

# Osied lowy K l u b  „Fe luka"  
n a  os ied lu  Zabianka (ul. G d y ń  
ska  14) zaprasza 2 m a j a  w 
godz.  10-14 n a  giełdę handlo­
w ą  rzeczy różnych.  

# Ognisko T K K F  „Porto­
w i e c "  organ izu je  36. 04. o 
godz.  16 w Morskim D o m u  
K u l t u r y  w G d a ń s k u  - N o w y m  
Porcie ogólnodostępny t u r n i e j  
tenisa stołowego d l a  n i e  zrze­
szonych.  

0 „Rudy  K o t "  w G d a ń s k u  
'/Garncarska 18) zaprasza 1 m a  
j a  o godz.  17 n a  program 

słowno-muzyczny pt.  „Czer­
w o n a  L u t n i a "  a godz. 18 na  
dyskotekę.  2 m a j a  o godz 16. 

odbędz ie  się t a m  giełda płyt  
1 w y d a w n i c t w  m u z y c z n y c h  o-
raz dyskoteka.  

• K l u b  Muzyczny w Gdań­
s k u  p r z y  u l .  Ogarnej  27 za­
prasza 30.04. o godz. 18 n a  
giełdę płyt. 

# W o j e w ó d z k i  Ośrodek K u l  
t u r y  w G d a ń s k u  zaprasza 
2 m a j a  o godz. 17 d o  Sali Mie 
szczańskiej  Ratusza Staromie j  
skłego (ul. Korzenna 33) na  k o n  
cert m u z y k i  po l sk ie j  z o k a z j i  
191 rocznicy uchwalen ia  Kon­
s t y t u c j i  3 m a j a .  

Panika w Sztokholmie 
Od k i l k u  d n i  mieszkańcy  

sz tokho lmsk ie j  dz ie ln icy  Solna 
ż y j ą  w n a s t r o j u  graniczącym 
z paniką.  Przyczynę s tanowi  
seria podpaleń  d o m ó w  miesz­
kalnych,  będąca n i e w ą t p l i w i e  
dziełem piromana.  W u b .  ty­
g o d n i u  wywołał  on p o i a r  w 
b l i sko  400-metrowej długości 
, , m r ó w k o w c u "  mieszczącym 
parę  tys ięcy  lokatorów.  W e  w i o  
r e k  27 k w i e t n i a  w biały  dz ień  
podłożył ogień p o d  k o l e j n y  
w ie lop ię t rowy  b lok,  a następ­
n i e  w n o c y  z e  środy  n a  czwar  
tek  — p o d  b u d y n e k  przylega­
j ą c y  d o  s iedz iby  straży pożar­
n e j  w Solna. Stwierdzono po­
nadto, ż e  p o d e j m o w a ł  ostatnio 
w i e l e  i n n y c h  p r ó b  wzniecenia  
pożarów, które  się j e d n a k  n i e  
powiodły.  

Straty sięgają 66 m i n .  koron 
(10 m i n  dolarów).  To, ż e  n i e  
m a  o f i a r  śmiertelnych,  wyni-
ka j e d y n i e  s f a k t u ,  i ż  zbrod­
niarz  podpala strychy,  w 
z w i ą z k u  z c z y m  lokatorzy n i e  
m a j ą  odcięte j  drogi  ucieczki.  

Cała pol ic ja  sztokholmska zo 
stała postawiona n a  nogi.  

U gdyńskich kolejarzy 
W c z o r a j  w D o m u  K u l t u ­

r y  K o l e j a r z a  w G d y n i  o d ­
b y ł o  s i ę  1 - m a j o w e  s p o t k a ­
n i e  . k o l e j a r z y  W ę z ł a  . G d y ń ­
s k i e g o  P K P .  P r z y b y l i  Mn. 
i n . :  p r e z y d e n t  m i a s t a : -  G d y ­
n i  J a n  K r z e c z k o w s k i  i Se­
k r e t a r z  K M  P Z P R  Z b i g ­
n i e w  B o r k o w s k i .  I s e k r e ­
t a r z  K Z  P Z P R  W ę z ł a  P K P  
w G d y n i  E d m u n d  F i s c h e r  
w i t a j ą c  z e b r a n y c h  p r z e k a ­
z a ł  i m  s e r d e c z n e  p o z d r o ­
w i e n i a  1 - m a j o w e .  D y r e k t o r  
g d y ń s k i e j  D R K P  I r e n e u s z :  
G r ą c k i  p o i n f o r m o w a ł .  o 
p r z e b i e g u  r e a l i z a c j i  z a d a ń  
p r z e w o z o w y c h  w ę z ł a  w I 
k w a r t a l e  b r .  

P o d c z a s  s p o t k a n i a  5 z a ­
s ł u ż o n y c h  k o l e j a r z y  g d y ń ­
s k i c h  u d e k o r o w a n o  K r z y ż a  
m i  K a w a l e r s k i m i  O r d e r u  
O d r o d z e n i a  P o l s k i .  B y l i  t o :  

K l e m e n s  K a l k o w s k i  — d y ­
ż u r n y  r u c h u  s t a c j i  G d y n i a  
Gł. O s o b o w a ,  B o g u m i ł  K i e -
l a k  — e m e r y t o w a n y  s t a r ­
s z y  m a s z y n i s t a  l o k o m o t y w o  
w ń i  G d y n i a - C h y l o n i a ,  U r ­
s z u l a  O k r ó j  — d y ż u r n a  r u ­
c h u  s t a c j i  G d y n i a  Gł.  Oso­
b o w a ,  P a w e ł  S i l i k o w s k i  — 
r e w i d e n t  w a g o n ó w  W a g o  n o  
w n i  G d y n i a - G r a b ó w e k  o r a z  
W a c ł a w  S i t k i e w i c z  *— e m e  
r y t o w a n y  s t a r s z y  m a s z y n i ­
s t a  l o k o m o t y w o w n i  G d y -
n i a - C h y l o n i a .  P o n a d t o  2 o-
s o b v  u d e k o r o w a n o  S r e b r ­
n y m i  K r z y ż a m i  Z a s ł u g i ,  2 
— o d z n a k a m i  o r g a n i z a c j i  
m ł o d z i e ż o w y c h ,  6 — o d z n a  
k a  r a c j o n a l i z a t o r a  p r o d u k ­
c j i  o r a z  38 — z ł o t y m i  
s r e b r n y m i  o d z n a k a m i  „ P r z o  
d u j ą c y  K o l e j a r z " .  • (st)  

Postanowienia 
R a d y  M i n i s t r ó w  

# D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 
Dla potrzeb praktycznych 

określono trzy fazy działania: 
zadania doraźne do ' real i­
zacji w 1982 roku, zad a ma 
średniookresowe — do rea­
lizacji w latach 1983 — 1985 
zadania perspektywiczne — 
przewidziane po .1985 roku. 

Następnie Rada Ministrów 
rozpatrzyła sprawozdanie z 
wykonania budżetu państwa 
w 1981 r., projekt ustawy 
budżetowej na 1982 r., pro­
jekt  uchwały w sprawie pro­
jektu ustawy budżetowej na 
1982 r., a także zasady wy­
konania budżetu państwa. 

Ubiegłoroczny budżet zam 
knqł się deficytem w wyso­
kości 125 mld zł. Jest to 
mniejszy deficyt. niż plano­
wano. 

Projekt budżetu państwa 
na rok bieżący uwzględnia 
skutki zmiany cen zaopatrze­
niowych i detalicznych, płac, 
a także założenia reformy 
gospodarczej, zwłaszcza no­
w y  system finansowy przed­
siębiorstw. 

Rada Ministrów postano­
wiła skierować projekt budże 
tu państwa pod obrady Sej­
mu. Opracowanie projektu 
jest wyrazem dalszych kro­
ków na rzecz stabilizacji gos 
podarki, odchodzi się bo­
wiem od prowizorium. Rado 
Ministrów zatwierdziła rów­
nież plan kredytowy na 1982 

Z kolei Rada Ministrów za­
poznała się z opracowanymi 
przez Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych zaio 

żehiami projektu ustawy o u-
bezpieczeniu emerytalno-ren 
towym pracowników i ich ro­
dzin. 

Następnie Rada Ministrów 
przyjęła uchwałę w sprawie 
usług Funduszu Wczasów Pra 
cowniczych. 

Wprowadzone niedawno 
nowe ceny zaoptrzeniowe 
detaliczne powodują wzrost 
kosztów usług F W P ,  a tym 
samym cen skierowań na 
wczasy. Uwzględniając nowe 
zasady kształtowania cen w 
gospodarce, a także fakt, że 
skierowania F W P  sq w du­
żym stopniu finansowane i 
zakładowych funduszów so­
cjalnych oraz w części lub 
w całości dotowane ze środ­
ków państwowych, Rada Mi­
nistrów postanowiła uznać 
ceny usług F W P  jako cęny 
regulowane. 

W bieżącym roku państwo 
pokryje znaczną część kosz­
tów około 100 tys. skiero­
wań dla emerytów i rencis­
tów. 

Rada Ministrów przyjęła 
również projekt ustawy 
zmianie ustawy Kodeksu Po 
stępowania Cywilnego. Na­
stąpi uzupełnienie kodeksu 
postanowieniem regulującym 
rozstrzyganie przez sądy spo 
rów pomiędzy radą pracow­
niczą a dyrektorem przedsię 
biorstwa, a także między 
tymi organami a organem za 
łożycielskim lub sprawują­
cym nadzór nad przedsiębior 

(PAP) 

# W Gdańsku na ul. Pod­
wale Grodzkie n a  wysokości 
dworca PKP wbiegł na jezd­
nię Jerzy W .  i został potrąco­
ny przez „Fiata 126p" GKA 
46-46 kierowany przeć Micha­

ła A .  Pieszy odniósł ciężkie 
' / 0 \ f o b r a ż e n i a  i przebywa w A M G .  

/ • W Koszwałach gmina 
Cedry Wie lk ie  na Jana P. 
wpadł motocykl W S K  G D B  
70-04, którym kierował Cze 
sław M. Pieszy poniósł śmierć 
na miejscu. Motocyklista 
zbiegł z miejsca wypadku. 

(k) 

6 I P G I 2 F  
L. Kosedowski szkoleniowcem 

Co słychać w bokserskiej 
sekcji Stoczniowca? 

szkółką bokserską, zapraszając 
wszystk ich  c h ę t n y c h  młodych 
adeptów b o k s u  d o  sali  pięś­
c iarsk ie j  p r z y  ul.  Jana z Kol­
n a  w poniedziałki,  w t o r k i  ł 
p iątk i  o godz. 17.30. 

W n a j b l i ż s z y m  cząsie Stocz­
n iowiec  p l a n u j e  rozegranie to­
warzysk iego  spotkania z G w a r  
dią Koszalin, a także spotkań 
m i ę d z y n a r o d o w y c h  z k l u b a m i  
NRD i CSRS. Sprawa jest  W 
t o k u  załatwiania. (ko) 

Hokejowe MŚ grupy „ A "  

Na zakończenie 

— bez bramek 
W ostatnim d n i u  h o k e j o ­

w y c h  mistrzostw świata,  j a ­
k o  p ierws i  n a  lód w Helsin­
k a c h  w y s z l i  hokeiści  K a n a ­
d y  i Szwecj i .  Mecz w y g r a l i  
n ieoczek iwanie  w y s o k o  repre­
zentanci  K a n a d y  6:0 (2:0, 2:0, 
2:0) B r a m k i  z d o b y l i :  W a y n e  
Gretzky  — 3 (w 10, 12 i 30 
min.)  Bi l l  Barber w 29 min, 
P a u l  Gartner w 44 m i n .  i 
Craig Hartsburg w 53 m i n .  
w i d z ó w  7700. K a r y :  K a n a d a  i 
Szwec ja  — p o  6 m i n .  Bohaterem spotkania był  n a j  
skutecznie jszy  z a w o d n i k  roz­
g r y w e k  l igi  NHL, W a y n e  
Gretzky.  Zdobył o n  t r z y  b r a m  
ki, asystował p r z y  d w u  dal-

W ostatnim meczu  mistrzostw 
świata  n a  l o d o w i s k u  w Hel­
sinkach n i e  „było"  b r a m e k .  
Mistrzowie świata.  hokeiści  
ZSRR zremisowal i  z CSRS 0:0. 

P o  raz  18 tytuł mistrzowski  
z d o b y l i  hokeiści  ZSRR. Wice­
mistrzami  świata  zostali  Cze-
chosłowacy. a b r ą z o w y  m e d a l  
przypadł reprezentac j i  Kana­
dy .  Czwarte  mie j sce  zajęła 
Szwecja.  G r u p ę  „ A "  opuszcza 
j a  hokeiści  mistrza o l i m p i j s k i e  
g o  — USA. a n a  i c h  mie j sce  

przyszłym r o k u  grać będz ie  
zespół NRD. 

Na boiskach 
piłki ręcznej 
Drugą r u n d ę  r o z g r y w e k  stre 

f o w y c h  w piłce r ę c z n e j  roz­
poczęl i  jun iorzy.  Oto rezulta­
t y :  MKS K w i d z y n  — AZS B y d  
goszcz 12:13, Truso  Elbląg — 
B u d o w l a n i  Olsztyn 49:25. MKS 
Gdańsk  — W y b r z e ż e  Gdańsk 
18:24, Truso  — A Z S Bydgoszci 
31:24, MKS K w i d z y n  — Bud, 
Olsztyn 22:19. 
Tabela ( p o d a j e m y  Jedyni* 
d u ż e  p u n k t y ) :  
1. Truso  18:0 
2. AZS Bdg.  14:4 
3. W y b r z e ż e  12:4 
4. MKS K w i d z y n  8:10 
5. Spójn ia  Gd.  6:8 
6. B u d o w l a n i  Ol. 6:12 
7. MKS Gdańsk  1:15 
8. Wierzyca St. 1:13 

Drugą r u n d ę  r o z g r y w e k  rot 
poczęły także  zespoły junioreK 
młodszych i j u n i o r ó w  młod­
szych, p r z y  c z y m  rozgrywki  
te  stanowią jednocześnie  eli­
m i n a c j e  d o  I X  Ogólnopolskiej 
Spartakiady, Młodzieży. 

Wśród j u n i o r e k  młodszyct 
w tabel i  p r o w a d z i  SKS LC 
Strzelno — 14:2 pkt .  pęzed Trii 
so Elbląg — 13:3 pkt.  Startem 
Elbląg — 12:4 pkt.  i Startem 
Gdańsk  — l l : 5  pkt.  W grupie 
gra  8 zespołów, a tabelę za­
m y k a  Victoria T o r u ń  — 0:1» 
P l W ś r ó d  j u n i o r ó w  młodszych 
n a  czele s t a w k i  z n a j d u j e  sic 
Olimpia Elbląg — 21:1 pkt. 
przed Truso  Elbląg — 18:4 
pkt., W y b r z e ż e m  Gdańsk -
16:6 pkt., Warmią Olsztyn 
15:7 pkt.  i Spójnią Gdańsk — 
12:10 pkt.  W grup ie  gra  10 zeS 
połów. Ostatni jest G r u n t  Go-
l ą d k o w o  — 0:20 pkt.  (ko) 

Brydż sportowy 
Szesnaście r u n d  rozegrali 

j u ż  w ekstraklasie brydżyści-
W tabel i  p r o w a d z i  Sarmata 
Warszawa — 204 pkt.  przed 
Czarnymi  Słupsk — 203 pkt.  > 
Wisła K r a k ó w  — 183 pkt-
Spójn ia  Gdańsk z n a j d u j e  si<5 
na  10 p o z y c j i  — 129 pkt., a 
Stoczniowiec Gdańsk — na 
przedostatnim 11 m i e j s c u  
115 pkt. Ostatni jest  Sygna» 
Lublin  — 111 pkt.  K o l e j n y  tui" 
n i e j  odbędz ie  się w połowie 
m a j a  br .  w Łodzi. 

Piątkowe, sobotnie i niedzielne 
imprezy  s p o r t o w e  

PIŁKA NOŻNA 

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
sobota godz. 17 — spotkanie  I 
l ig i :  Bałtyk — Lech. 

GDAŃSK, stadion Stocznio­
wca,  niedziela godz. 11 — spot 
kanie  II l ig i :  Stoczniowiec — 

W g d a ń s k i e j  k las ie  okręgo­
w e j  grają  —J w sobotę: Wierzy  
ca Star, — i ) r k a n  (g. 16), A r ­
k a  II — Wisła II (S. 16), w 
niedzielę:  Wietclsa Skarszewy 
— Gedania (S. 1&), MOSiR 
Gdańsk — LZS Ełganowo (g. 
11), Stoczniowiec II — MRKS 
Gdańsk (g. 13.30), Lechia II — 
Cartuisia (6- 15), Bałtyk II — 
LZS W lei,głowy (g. 16). 

W e l b l ą s k i e j  klasie okręgo­
w e j  gra ją  w niedzielę:  Po­
w i ś l e  Dz. — Błękitni  (g. 14), 
Pcmowiec  Gr.  — Zastał (ig. 
12.30), Mlexer El.bl. — Nogat 
(g. W), Sokół K. G. — Olimpia 
II (g. 15), Barkas T o l k m .  -
Rodło (g. 14.30), Sokół Lip.  — 
Powiś le  Cz. (g. 15), Żuławy N. 
Dw. — Pogoń (g. 13.30). 

GDAŃSK, stadion p r z y  ul.  
Elbląskiej,  niedziela g-cdz. 15 — 
spotkanie  I l ig i :  Wybrzeże  — 
Stal A p a t o r  Toruń.  

SIATKÓWKA 

GDAŃSK, sala Gedani i  przy  
ul .  Kościuszki,  sobota godz. 17 
— spotkanie  I l ig i  kob.et :  Ge­
dania — Kole jarz  Katowice;  
niediziiela godz. 1 1 G e d a n i a  — 
Stal Bielsko-Biała. 

TCZEW, sala KDK, piątek 
godz, 17, sobota godz. 11.30 i 
niedziela godz. 11 — IX w o j e ­
w ó d z k a  Spartakiada Młodzieży 
j u n i o r ó w  młodszych w boksie 
oraz i n d y w i d u a l n e  mistrzo­
stwa o k r ę g u  gdańskiego j u n i o  

GDAŃSK. stadion Lechi:, 
n iedzie la  godz. 11 — spotka­
n i e  I l ig i :  Lechia — Budowla­
n i  Łódź. 

LEKKOATLETYKA 

SOPOT, stadion JSKA, sobota 
i n iedzie la  godz. 16 — otwar­
cie sezonu lekkoat letycznego 
seniorów.  

OLIWA, sala n,r 7 A W F ,  so­
bota godz. 12 — s t r e f o w e  eli­
m i n a c j e  IX O SM j u n i o r ó w  
młodszych w judo.  

NOWY DWOR, sala LO, nie­
dzie la  godz. 10 — VII igrzyska  
młodzieży w zapasach w s i .  

BADMINTON 
GDYNIA, sala SP nr  40 przy  

u l .  Rozewskie j .  sobota godz. 1.2 
i niedziela godz. 10 — d r u ż y n o  
w e  mistrzostwa o k r ę g u  senio­
r ó w  w badmintonie .  

PIŁKA RĘCZNA 

GDAŃSK, sala Spójn i ,  so­
bota godz. 13.30 — spotkanie  
l ig i  s t r e f o w e j  j u n i o r ó w :  Spój­
nia — MKS KWdizyn;  niedzie­
la godz. 15: Spójnia  — Truso 

REDA, boisko MOSiR, pią­
tek  godz. 18 — otwarty  tur-, 
n i e j  piłki  ręczne j  młodziczekl: 
sobota godź. 10.30 — festyn 
s p o r t o w o  - r e k r e a c y j n y ;  nie­
dziela godz. 11 — półfinały pil 
k i  ręczne j  dziewcząt OZPH 
dla szkół podstawowych,  

WEJHEROWO, sala' SP n r  4, 
niedziela godz. 9.30 — X V  tur­
n i e j  tenisa stołowego o pu-
char prezesa Mebl. Sp. I.nwl 

" PRUSZCZ Gd. obiekty 
MOSiR i MDK przy  ul .  Cho­
pina 34, sobota godz. 10. — 
t u r n i e j  s iatkówki,  sobota godz 
10 — t u r n i e j  piłki  r ę c z n e j  dla 
szkół podstawowych,  niedziela 
godz. 10 — t u r n i e j  ten  sa zierr 
nego, niedziela godz. 10 — tui  
nie.i b r y d ż a  sportowego.  

STAROGARD Gd. stadion 
przy  ul.  Harasa, sobota godz 

12.30 — w i e l o b ó j  sprawnościo­
w y  T K K F ,  sc-bota godz. 13 -
f inały t u r n i e j u  piłkarskiego 
zakładów pracy:  Park Miejski, 
sobota gcdz. 13 — f e s t y n  re, 
k r e a c y j n y  dostępny dla w s z y  

SKARSZEWY, stadion mie j­
ski,  sobo ta  godz. 1.1 — fes  ty J] 
r e k r e a c y j n y :  sobota godz. 1' 
— w i e l o b ó j  sprawnościowy 
T K K F  d r u ż y n o w y  i indywi­
d u a l n y .  

TCZEW, kręgielnia DKK, so­
bota godz. 15 — towarzyski  
t u r n i e j  kręglarski.  

TCZEW, b o  s k o  szkoły przy­
z a k ł a d o w e j  „Polmo", niedziela 
godz. l i  — otwarty  t u r n i e j  pi', 
k i  ręcznej.  i 

GDYNIA, boisko SP 34 * 
Redłowie, niedziela go4z. 10 T 
t u r n i e j  piłki  n o ż n e j  d r u ż ^ h  6 '1 
osobowych.  

GDYNIA, bo isko  SP 34, . so­
bota godz. 14 — t u r n i e j  piłkaf 
siki o puchar  Ogniska „Redło-

GDYNIA, 'obiekt  MOSiR przf  
ul.  Bema,  sobota godz. 1? 
fes tyn  sportowo - rekreacy j"  

" GDYNIA, o b i e k t  MOSiR, so­
bota godz. 13 — t u r n i e j  piłkar 
sk i  dla n i e  zrzeszonych. 

GDYNIA, ul.  Helska 8 n« 
Chyleni,  sobota godz. 16 — 
fes tyn  sportowo - r e k r e a c y j n i  
dla dzieci. 

GDYNIA, sala SP n r  9 na W1 

t ominie, sobota godz. 14 — 
mistrzostwa szkół podstawo­
w y c h  w tenisie  stołowym. 

GDAŃSK, ob iekt  przy - ul 
Gronkiewicza  w N. Porcie, 
niedziela god»z. 10 — otwarty 
t u r n i e j  s i a t k ó w k i  kobiet.  

OLIWA, sala przy  ul. Opol­
s k i e j  6 na Przymorzu,  niedzie­
la godz. 10 — t u r n i e j  siatków­
k i  dz iewcząt  roczników 1963 
i młodszych zespołów ognisK 
T K K F  i komitetów osiedio-
W G D A N S K ,  Świetlica Ogniska 
„Dębinki"  p r z y  u ł >  Sniad®0' 

GDAŃSK, teren osiedla Mo­
rena sobota godz. 15.30 — fes­
t y n  r e k r e a c y j n y  d la  mieszka* 
c ó w  osiedla. 

OLIWA, sala ZSB p r z y  ul-
Dąbrowszczaków  35, sobota 
godz. 15 — ogólnodostępne za­
w o d y  w ringo. | 

OLIWA, obiekt  T K K F  przy  
ul .  Dąbrowszczaków 13, sobota 
godz. 15.30 — t u r n i e j  tenis» 
z iemnego  dla n i e  zrzeszonych-: 

GDAŃSK, świetl ica przy  ul-
J. Ł o d o  3, sobota godz. 16 •" 
t u r n i e j  szachowy dla n ie  zrze'  
szonych. 

GDAŃSK, korty  Lechii, pM, 
t e k  godz. 16 — IV t u r n i e )  

„Grand Pr ix  Wybrzeża"  w t«' 
nis ie  z i e m n y m .  
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„flizie o Polskę, fos n a r o d u ,  
n a s z ą ,  P o l a k ó w  w s p ó l n ą  p r z y s z ł o ś ć . . » "  

Dokąd zmierzamy: 
silne p a ń s t w o  

„Realizacja aktualnych zadań społeczno-ekonomlcz-
nych, wyprowadzenie kraju z kryzysu gospodarczego, 
dążenie do urzeczywistniania idei sprawiedliwości 
społecznej w możliwym obecnie jej kształcie, oczy­
szczają przedpole dla stopniowej realizacji strategicz­
nego celu. Jest nim socjalizm w mieście i na wsi, 
społeczeństwo socjalistyczne. Socjalizm stanowiący po­
zytywne, racjonalne rozwiązanie problemów o wy­
miarze ogólnocywllizacyjnym i narodowym, społecz­
nym i jednostkowym, materialnym i duchowym. Soc­
jalizm tworzony w Polsce i dla Polaków, a równo­
cześnie będący wzbogaceniem jego uniwersalnych 
treści, urzeczywistnianych w skali międzynarodowej. 
Socjalizm jako ustrój, w którym najwyższą wartością 
jest człowiek, aktywny uczestnik życia społecznego, 
świadom swych powinności wobec ludzkiej zbiorowoś­
ci, posiadający możliwość ujawniania i rozwoju włas­
nych zdolności I aspiracji". 

CZYTAJĄC projekt de­
klaracji ideowo-progra 
mowej KC PZPR „O 

oowokzymy, dokąd zmie-
Mmy , w wielu miejscach 

napotykamy sformułowa­
nia krytyczne — odnoszące 
, n i e  Mko do dziesięcio­
m a  1970-1980 - adreso-HT* .^]oko

 «"d  Partii 
do partu , bez fałszywej 
womoości, bez minoderii 
wskazujące błędy popełnia-

® l uf!'z e z kolejne ekipy kie-
owmcze. Ale uważna lektu-

» H „ A P r Z y t o ? Z o n y c h  powyżej 
on. pomieszczonych w koń 

2 Udziału deklaracji o 
22 „Dokąd zmierzamy?" 
nasuwać musi refleksję, że 
włośnie w nich zawiera się 
Krytyka najbardziej znacząca, 
twórcza, nie przyczynkarska, 
0 systemowa. Oczyszczanie 
przedpola dla realizacji celu 
«rategicznego — socjalizmu. 
* więc stwierdzenie, że cel 
en ciągle daleko przed na­

mi. Ze mimo kroczenia ku 
niemu trudem i wysiłkiem 
Wielu pokoleń przez 37 już lot 
lego przybliżanie się jest 
mozolne. Że okrutnym baga-
®m spustoszeń w społecz­

ne; akceptacji Ideałów soc­
jalizmu ciąży na tym przybli­
żaniu brzemie błędów i de­
formacji, skutki kryzysu po­
rażającego dziś wszystkie o-

seary życia społeczno-gos­
podarczego 1 politycznego. 
2e wreszcie — brak całkowi 
tej pewności, czy naprawdę 
dla wszystkich sterników na­
wy państwowej okresu po-

przedniego celem strategicz­
nym byt właśnie socjalizm... 

CO jest niezbędne, by 
ustrój socjalistyczny, 
historycznie bardzo 

miody, nie w pełni jeszcze 
utrwalony w świadomości, 

gwarantem rozwoju socjalis­
tycznej demokracji". 

A więc — państwo. Silne 
swymi strukturami. Dysponu­
jące możliwościami egzekwo 
wanio równego dla wszyst­
kich prawa. Silne energicz­
ną, fachową administracją. 
Nieprzeciwną f hegemonicz-
nej roli klasy, uznanej za 
wiodącą w realizacji celu 
strategicznego — klasy ro­
botniczej. 

Jakie mamy, historycznie 
rzecz ujmując, doświadczenia 
w tworzeniu, utrwalaniu ' 
rozwoju instytucji państwo­
wych? Jak się maja te doś­
wiadczenia do doświadczeń 
tych narodów, które swą pań 
stwawość tworzyły na zde­
cydowanie innych zasadach 
— i którym dziś zazdrości­
my, nie zwracając uwagi na 
ich historię, na to właśnie, 
że tworzenie dobrobytu osią 

Paweł M. Staszewski 

w postawach, w sposobie 
życia społeczeństwa, stawał 
się powszechnie akceptowa­
ną rzeczywistością? Odpo­
wiedzi na to pytanie poświę­
cony jest IV rozdział projek­
tu deklaracji zatytułowany 
„Nasze państwo". Czytamy 
w nim: 

„Dla realizacji aktualnych 
I strategicznych celów ogól­
nonarodowych potrzebne jest 
socjalistyczne państwo pol­
skie, suwerenne I bezpiecz­
ne, zespalające naród pod 
hegemonią klasy robotni­
czej, silne sprawnością struk 
tur i poparciem społeczeńst­
wa. Państwo silne to pań­
stwo oparte na prawie rów­
nym dla wszystkich, dyspo­
nującym możliwościami jego 
egzekwowania i bezwzględ­
nie je egzekwujące, rozpo­
rządzające fachowa, uczciwą 
i energiczną administracją, 
służebną wobec interesów 
i potrzeb obywateli. Bez 
silnego, sprawnie funkcjonu­
jącego państwa niemożliwy 
jest wszechstronny rozwój 
społeczno-gospodarczy oraz 
bezpieczeństwo narodu. Tyl­
ko takie państwo może być 

gały poprzez zgodę na sil­
ne struktury państwowe, nie 
zaś poprzez ustawiczne o-
słabianie tych struktur. 

ZAPEWNE wzmoży się 
bardzo intensywny, 
trwający nie od dziś 

zresztą bojowy alarm w „o-
kopach św. Trójcy", lecz mi­
mo to, stwierdźmy tu tę 
prawdę, że jakże dla pol­
skiej państwowości warchol-
skie LIBERUM VETO nie zes­
tarzało się i wciąż jest pełne 
życia. Mieszko-Chrobrowskie 
i trwające do Kazimierza 
nieustanne trudy nakierowa­
ne na czynienie instytucji 
państwowych instytucjami sil 
nymi, przerwał i zniweczył 
prawie do cna okres później­
szy, który można byłoby — 
jeśli nie jest się tylko „cie­
trzewiem historii" — przy­
równać do Polski roku 1981. 
Przerwał — rozpoczynając 
trwający kilka wieków okres 
— w którym za najwyższą 
cnotę stawiano nadgryzanie, 
osłabianie, czy nawet niwe­
czenie instytucji państwo­
wych. 

Czym bowiem było LIBE­
RUM VETO? Czym było kro-

• Dokończenie  ł e  8 t r  % 

% 
Bo roku wrócił na pol-
stoe statki handlowe i pły­
wał w konwojach mor­
s k i c h  n a  „Morskiej  W o l i "  

„Kościuszce". 
t r S ? Ż k - °  c h o r y  w 1942 r. 
£ *  l -  r ^ P L t a l a  w afry­kańskim Durbanie, skąd po 
wyleczeniu przybył do An-

g d z i e  s k i e r o w a n o  g o  
d o  r e z e r w y  PMH w L i v e r -
Poolu. W k a ż d e j  c h w i l i  
g o t o w y  b y ł  d o  p o d j ę c i a  p r a  

y n a  s tatkach  h a n d l o w y c h  
w w o j a c h  m o r s k i c h .  

y b ó r  d o  l e w i c o w e g o  
zarządu Związku Maryna-
r z y  n a  stanowisko sekreta-
r z a  traktował jako dowód 
zaufania.  R e d a g u j e  obszer-

„ m i e s i S c z n i k  „ B i u l e t y n  
« o  Załogi**, a o d  1944 r. — 
»t*łos Marynarza".  

Trzymam w ręku drugi 
numer „Głosu". Znalazł się 
w nim materiał o celu 
działania Polskiego Związ­
ku Marynarzy, w którym 
czytamy m, in.: 

wCły koniecznie wszystko 
musi odbywać się z krzywdą 
Baarynarzy? Zdaje nam się. 
*V o ile ktokolwiek z cy­
wilnych polskich grup na te-
'enie w .  Brytanii zasługuje 
to ^w^wiedliwe traktowanie, 
s ł

 w .  pierwszym rzędzie za-
nLł ą n a  t 0  marynarze..." $?5«n

w»«™A jsrs* 
brze»,. » D z «  na polskim wy-

skile ^ wyparty z pol-
skiego wybrzeża. Ta okrutna 
rzeczywistość nie zachwiała vii 
nas ani na chwilę wiary, że 
mi ™ P I a w n i  sy n<>w le tej  zie-

wrócimy do niej. Niechże 
r L 6 " ' "  obecnego Święta Mo-

czy łopatę w kotłowni, w du­
chu mech poweźmie mocne 
postanowienie wraz z całą kia 
są robotniczą w kraju, że u-
ezyni wszystko, aby nastę­
pne Święto Morza spędzić w 
Wolnym porcie Gdyni.» 

K O N S U L T A C J E  
N A  N A J W Y Ż S Z Y M  

SZCZEBLU 

Ma w i ę c  A .  K o ł o d z i e j  
s w ó j  s p e c y f i c z n y  w k ł a d  w 
r o z w ó j  r u c h u  z w i ą z k o w e g o  
t a m t y c h  lat. Dość p o w i e ­
dzieć, ż e  W połowie  1943 r. 
b y ł  j u ż  w E g z e k u t y w i e  p a r  
t y j n e j  „Jedności i C z y n u " .  

27 s tyczn ia  1945 r. z a -
£ząd Z w i ą z k u  Marynarzy,  
k t ó r y m  kierował,  uznał  
T y m c z a s o w y  R z ą d  P o l s k i e j  
Rzeczypospolitej w kraju i 
zgłosił akces  d o  T y m c z a ­
s o w e j  C e n t r a l n e j  K o m i s j i  
~ W i ą 2 k ó w  Z a w o d o w y c h  w 

olsce. W początkach  l u t e -
1945 r. A .  K o ł o d z i e j  r e -

r *zentował  j u ż  o d r o d z o n y  
_^ch z a w o d o w y  w Polsce 

a P i e r w s z y m  o r g a n i z a c y j -

wierny. mm 
n y m  K o n g r e s i e  Ś w i a t o w e j  
F e d e r a c j i  Z w i ą z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  w L o n d y n i e .  W ó w ­
czas to zapadły  b a r d z o  w a ż  
n e  d l a  r u c h u  z w i ą z k o w e g o  
n a  c a ł y m  ś w i e c i e  d e c y z j e  
(obecnych b y ł o  700 d e l e g a ­
t ó w  z całej  k u l i  z i e m ­
skie j ! ) ,  m .  in. w s p r a w i e  
8-godzinnego d n i a  p r a c y  
o r a z  50-godzinnego tygod­
n i a  pracy.  W t y m  czasie  
r u c h  k r a j o w y  dążył  d o  j e d  
ności — u z n a j ą c  to  za j e d -

n o  z n a j w a ż n i e j s z y c h  w ó w  
czas zadań.  

16 c z e r w c a  1945 r. A n ­
toni  Kołodz ie j  n a  z lecenie  
W i n s t o n a  Church i l la  o t r z y ­
mał zaproszenie  d o  t z w .  
K o m i s j i  D o b r y c h  Usług 
(Mołotow, H a r r i m a n  i 
C lark-Korr )  t r zech  m o ­
c a r s t w  — Z w i ą z k u  Radziec  
kiego.  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  i W i e l k i e j  Brytani i .  
Delegacja  ta udała s i ę  d o  
M o s k w y ,  a b y  r a z e m  z S. 
Mikoła jczykiem i J. Stań-
c z y k i m ,  z g o d n i e  z u c h w a ł a  
m i  jałtańskimi,  w z i ą ć  u -
dział w konsul tac jach,  d o ­
tyczących  u t w o r z e n i a  T y m  
czasowego  Polskiego R z ą d u  
Jedności  N a r o d o w e j ,  co j a k  
w i a d o m o ,  nastąpiło p o d  k o  
n iec  czerwca.  

M ó w i  A .  K o ł o d z i e j :  W 
s k ł a d  18-osobowej  s t r o n y  
p o l s k i e j  w c h o d z i l i  w ó w c z a s  
m .  in.  B. Bierut,  W .  Go­
mułka,  E. Osóbka-Moraw-
ski,  A .  K r z y ż a n o w s k i ,  S. 
K u t r z e b a  i W .  K i e r n i k .  Do 
n a j i s t o t n i e j s z y c h  s p r a w  n a  
leżało u z n a n i e  p r o g r a m u  
P K W N  i s k ł a d u  o s o b o w e g o  
r z ą d u .  

Na p r o p o z y c j ę  A .  Koło­
d z i e j a  powołano  3-osobową 
k o m j s j ę  w składz ie :  W .  G o  
m u ł k a  — PPR, S. S z w a l b e  
— PPS i W .  K i e r n i k  — 
SL, k t ó r a  zaproponowała  
z a t w i e r d z o n ą  p o t e m  p r z e z  
w s z y s t k i c h  k o n s u l t a n t ó w  
p l a t f o r m ę  r o z m ó w ,  a k c e p ­
t o w a n ą  p r z e z  k r a j  i w i e l ­
k a  t ró jkę .  

W książce pt: „Półwiecze 
Polski na morzu" — Donal-

Steyera j e j  autor tak podsu­
mowuje  działalność Kołodzie­
ja :  „A. Kołodziej — sekretarz 
Polskiego Związku Marynarzy 
wraz z grupą lewicowych dzia 
łączy związkowych doprowa­
dził do uznania przez Polski 
Związek Marynarzy, Rządu 
Tymczasowego w kraju, prze­
ciwstawiając się polityce lon­
dyńskiego rządu emigracyjne­
go W rezultacie te j  działal­
ności zdecydowana większość 
marynarzy polskich powróci­
ła po wojnie  ze swych stat­
ków do kraju, rozpoczynając 
służbę w wyzwolonej ojczy-

Nasz r o z m ó w c a  t w i e r d z i ,  
ż e  oglądał  r z ą d  l o n d y ń s k i  
n a  t y l e  z b l i ska,  b y  d o ­
strzec j e g o  „urządzan ie  s i ę "  
n a  Zachodzie.  J a k  podała 
prasa  b r y t y j s k a ,  p r e z y d e n t  
R z ą d u  E m i g r a c y j n e g o  n a ­
był  za „drobne  oszczędnoś­
c i"  w i e k o w y  z a m e k  w Szko  
c j i .  — Co to  z a  rząd,  za­
s t a n a w i a l i ś m y  s i ę  w t e d y  — 
m ó w i  A .  Kołodz ie j  — jeś l i  
p r e m i e r  T .  A r c i s z e w s k i  w 
w y w i a d z i e  - d l a  „Sundey  
T i m e s a "  zrzekja s i ę  W r o ­
cławia i Szczecina? 

W s i e r p n i u  1945 r o k u  A .  
K o ł o d z i e j  k o n t y n u o w a ł  d z i a  
łalność z w i ą z k o w ą  j a k o  s e ­
k r e t a r z  Z w i ą z k u  M a r y n a ­
rzy,  o r g a n i z u j ą c  p o w r ó t  
po l sk ich  s t a t k ó w  h a n d l o ­
w y c h  d o  k r a j u .  P o t e m  roz­
począł pracę  w k r a j o w y m  
r u c h u  z w i ą z k o w y m  i w m i  
n i s t e r s t w i e  żeg lugi ,  b y  w 
1956 r o k u  z n ó w  w r ó c i ć  n a  

Zaciągnął s ię  j a k o  m ł o d ­
s z y  o f i c e r  p o k ł a d o w y ,  z d a ­
j ą c  e g z a m i n y  n a  poruczn i­
k a  ż e g l u g i  m a ł e j  i w i e l k i e j  
PMH. T e  „ s z l i f y "  szły  w 
p a r z e  z p i e r w s z y m i  p u b l i ­
k a c j a m i  k s i ą ż k o w y m i .  

S w o j e  w s p o m n i e n i a  z 
o k r e s u  w o j n y  spisał w ks ią  
ż k a c h :  pt.  „Ich 36" o r a z  
„ L e w o  n a  b u r t " ,  teraz  zaś  
p r z y g o t o w u j e  d a l s z y  c iąg  
s w y c h  w s p o m n i e ń .  W a r t o  
dodać,  ż e  n a s z  r o z m ó w c a  
pos iada  n a j w y ż s z e  odzna­
czenia  p a ń s t w o w e ,  j a k  n p .  
Sztandar  Pracy  D r u g i e j  
K l a s y ,  a t a k ż e  ang ie l sk ie  
odznaczenia  „1939-45 Me­
dal",  „War  Meda l"  oraz  
„At lant ic  Star". 

Na zakończenie  p y t a m  A .  
Kołodz ie ja,  j a k  w i d z i  p r z y ­
szłość naszego r u c h u  z w i ą ­
zkowego.  

— Z d r o w y  r u c h  ź w i ą z k o  
w y  — o d p o w i a d a  — m o g ą  
o r g a n i z o w a ć  t y l k o  z w i ą z k o  
w e  doły.  Działacz m u s i  
z a w s z e  k i e r o w a ć  s i ę  r a c j ą  
s t a n u  s w e g o  k r a j u ,  r a c j a ­
m i  c z ł o n k ó w  z w i ą z k u ,  k tó­
r y c h  r e p r e z e n t u j e  i czuć  
s i ę  i c h  własnością.Musi ż y ć  
p o t r z e b a m i  ludz i ,  k t ó r y c h  
r e p r e z e n t u j e .  B y ć  z a w s z e  
z n i m i  i ż y ć  s p r a w a m i ,  k t ó  
r e  i c h  u w i e r a j ą " .  

B A R B A R A  K A L I T A  

jenie Polski na „republiki 
radziwiłłowskie?" Czym były 
rokosze i konfederacje, czy­
niące z organizmu państwo­
wego rozkupny bazar — je­
śli nie szkołą niesubordyna­
cji, nieposzanowania i lekce­
ważenia tych elementów or­
ganizacji życia zbiorowego, 
które gwarantują suweren­
ność i bezpieczeństwo na­
rodu zorganizowanego w 
państwo? Daty: 1772, 1793 ' 
1795 okrutnie tę prawdę pot 
wierdziły, wtrącając naród 
w zaborczą niewolę i zapo­
czątkowując okres, w któ­
rym opór przeciw władzy 
państwowej, jej osłabienie 
— ale chodzi o władzę ob­
cą, narzuconą, ciemiężącą — 
stał się patriotyczną cnotą. 
Lecz przecież celem utrwa­
lania w pokoleniach tejże 
cnoty była niepodległość — 
a zatem państwo! Tylko ono, 
realizując swe funkcje zew­
nętrzne wewnętrzne, jest w 
stanie niepodległość chronić. 
I właśnie w tym czos e, kie­
dyśmy — nasi dziadowie i 
pradziadowie — zyskiwali 
niemal europejską specjaliza 
cję w dziedzinie zwalczania 
gnębiących nas obcych struk 
tur państwowych — nowo­
czesna myśl prawnicza resz­
ty Europy odrzucała wczes-
nokapitailistyczną koncepcję 
państwa — stróżo nocnego, 
optując za jego wyposaże­
niem w atrybuty gwarantu­
jące sprawne i zdecydowa­
ne egzekwowanie praw sto­
jących na straży suwerennoś­
ci ; bezpieczeństwa obywate­
li. Ci zaś, z przekonaniem o 
takiej właśnie treści służby 
publicznej godzili się no o-
krojenie cząstki swych swo­
bód w imię rozsądnie pojmo 
wanej zasady, że pełna de­
mokracja i wolność — to u 
świadom i on o konieczność. CZY nie za wiele zosta­

ło w nas z tamtych, 
wtedy twórczych, po­

zytywnych doświadczeń? Czy 
nie za często skłonni jesteś­
my traktować instytucję pań 
stwa joko obiekt ataku przy 
lada frustaćji i niepowodze­
niu? Czy nie staje nam wyo­
braźni, by przewidując skut-
k szczerbienia struktur pań­
stwowych przewidzieć t-JKŻe 
i to, że osłabienie państya 
•est osłabieniem społeczeń-

Wspomniałem o roku 
1981... Tak, właśnie ten rok 
osłabił nas znacznie, zdezin­
tegrował, pokiereszował du­
sze i umysły aż do stanu, w 
którym wyciągnięte do poro­
zumienia ręce zawisły w po­
wietrzu. Są dowody na to, 
że surowe, zimowe miesiące 
były dla wielu okresem 
przemyśleń, logicznej oceny 
siebie samego • siebie wśród 
innych. 

Dlatego zapewne autorzy 
projektu deklaracji sttwierdze 
'g: 

„W myśl zasady „kto n e 
jest przeciw nam, ten moż* 
być z nami" porozumienie 
będziemy tworzyć ze wszy­
stkimi tymi, którzy gotowi są 
przestrzegać konstytucyjnych 
podstaw naszego państwa. 
Będziemy cierpliwie budo 
wać most porozumienia ze 
wszystkimi politycznie zagu­
bionymi, zdezorientowanymi 
i wątpiącymi, którzy ulegając 
propagandzie i demagogii 
wrogów socjalizmu bezkry­
tyczną postawą obiektywnie 
wspierali ich plany i działa­
nia. Równocześnie wypowia­
damy bezkompromisową wal­
kę siłom, które pchnęły Pol­
skę ku katastrofie, a kryzys 
społeczno-gospodarczy wy­
korzystują z premedytacją dla 
antypaństwowych i antypol­
skich celów, zmierzających 
do obalenia socjalizmu", 

Pierwszomajowa manifestacja w Starogardzie w 1946 r. Repr. Zbigniew Trybek 

Między tradycją a współczesnością 
R |  A wezwanie to, jako 

jedna z pierwszych, od 
powiedziała polska 

klasa robotnicza. Pierwsze 
obchody majowego święta 
odbyły się już w 1890 r. Licz 
ne manifestacje proletariac­
kie zanotowano wówczas w 
wielkich ośrodkach przemys­
łowych w Anglii, Austrii, Bel­
gii, Chile, Danii, Francji, Ho­
landii, w Niemczech, w Pol­
sce, na Węgrzech, we Wło­
szech, w Szwajcarii, w Sta­
nach Zjednoczonych, Peru i 
na Kubie. W Polsce, na wez 
wanie II Proletariatu i Zwią­
zku Robotników Polskich ro­
botnicy uczcili to święto straj 
kłem powszechnym. Na ulice 
wyszło 10 tysięcy robotników. „Bracia, robotnicy polscy! 
Na całym świecie pierwsze­
go maja ustanie warczenie 
maszyn, zgaśnie ogień pod 
kotłem parowym... I u nas 
nie przejdzie ten dzień na 
próżno..." — głosiła odezwa 
II Proletariatu, wydana w 
przeddzień 1 Maja 1890 r. 

Pierwsze w Polsce święto 
robotnicze, obchodzone w 
warunkach rozdartego przez 
zaborców kraju, przebiega­
ło pod hasłami walki z wy­
zyskiem i uciskiem, z obcą 
przemocą, o robotnicze pra-

Burżuazja i siły reakcyjne 
nie zdołały powstrzymać 
proletariatu od udziału w 1-
majowych demonstracjach. 
Nie pomogły policyjne szar­
że, zawiodły próby zastrasza 
nią robotników aresztowania 
mi i więzieniem. 

Mimo represji ze strony 
władz, 1 Maja 1891 r. w ma 
nifestacjach i strajkach w 
Warszawie, Łodzi i Żyrardo­
wie uczestniczyło już około 
30 tysięcy robotników. W rok 
później 70 tysięcy robocia-
rzy Łodzi, Zgierza i Pabianic 
przekształciło swoje święto 
1-majowe w sześciodniowy 
strajk powszechny, znany pod 
nazwą „buntu łódzkiego". 
Strajk ten wywarł wielki 
wpływ na rozwój zorganizo­
wanego działania klasy robo 
tniczej, przyczynił się do 
wzrostu świadomości robot­
ników, stanowił dowód siły 
polskiego proletariatu. Z po 
stawą łódzkich robotników 
solidaryzowali się robotnicy 
innych miast Polski, a także 
robotnicy Rosji. Robotnicy 
Petersburga w liście otwar­
tym pisali wtedy do łódzkich 
robotników: „Wstąpiliście ot 
warcie do szeregów świato­
wej armii socjaldemokratycz­
nej, która u progu nowego 
stulecia widzi już brzask no­
wego ustroju społecznego... 
Złączmy się więc, proletariu­
sze wszystkich krajów...". 

Ś A  ZCZEGÓLNEGO zno-
2 %  czenia nabrały demon 

stracie pierwszomajo­
we polskiej klasy robotniczej 
w latach 1905 — 1907. Sta­
nowiły one już przesłankę do 
wyższego etapu walki — 
przejście do rewolucji, wyra 
żały solidarność z proletaria 

Długą już historię i bogate tradycje ma święto mię-
dzynarodowej solidarności klasy robotniczej. Ustano­
wione zostało 14 lipca 1889 roku na paryskim kongre­
sie założycielskim II Międzynarodówki, jako symbol 
upamiętnienia strajku robotników fabryki sprzętu rolni­
czego w Chicago z 1 maja 1886 roku, krwawo stłu­
mionego przez policję. Bohaterski zryw chicagowskiej 
klasy robotniczej miał od tej pory stać się świętem 
walczącego proletariatu, dnienK międzynarodowej so­
lidarności wszystkich ludzi procy. Uchwała I kongre­
su głosiła: 

„Będzie urządzona wielka międzynarodowa manifes­
tacja w dniu oznaczonym... Robotnicy wszystkich kra­
jów mają organizować tę manifestację w warunkach, 
jakie narzuca im położenie ich krajów...". 

tem rosyjskim. Burzliwie, 
wspólnie z robotnikami Ros­
ji obchodzony był 1 Maja w 
1905 r. Wielkie manifestacje 
robotnicze odbyły sie we 
wszystkich przemysłowych 
miastach Polski. Strajkowało 
ogółem 220 tys. robotników. 
W Warszawie wielkie, wielo­
tysięczne demonstracje do­
prowadziły do starć z woj­
skiem i policją carską. 

Mimo represji, proletariat 
polski niezachwianie stangł 

warunki życia, były one tak­
że wyrazem solidarności z 
masami pracującymi całego 
świata. Znowu pod sztanda­
rami manifestantów rozbrzmię 
wały słowa „Międzynarodów­
ki" i rodzimej pieśni „Gdy 
naród do boju..." Wydana z 
okazji obchodów 1 Maja 1919 
r. odezwa KPP głosiła: „Wie­
le już wysiłków i pracy ma­
my za sobg^ wiele już doko­
naliśmy — ale więcej czeka 
nas w przyszłości... Niech 

E d w a r d  P r z e w o i n i a k  
przy czerwonym sztandarze 
rewolucji. Gdy w 1912 r. ruch 
rewolucyjny znowu zaczgł 
przybierać na sile, Lenin 
mógł odnotować, że i tym ra 
zem proletariat polski nie za­
wiódł. Rewolucyjne występie 
nia ludu rosyjskiego przeciw­
ko caratowi i iego pierwsze 
zwycięstwa szerokim echem 
odbiły się wśród polskich 
mas ludowych. 

Odezwa SDKPiL wydana z 
okazji 1 Maja 1917 r. głosi­
ła: „...Stoczona została już 
pierwsza"* walka rewolucji z 
wrażg przemocą militaryzmu. 
Bratni proletariat Rosji pod 
wodzg socjaldemokracji oba­
lił plugawy carat, powiódł za 
sobg zastępy proletariackie 
w mundurach i zgniótł wro­
gów". 

W roku 1918, w przeded­
niu odzyskania przez Polskę 
niepodległości, pojawił się w 
obchodach 1-majowych nowy 
akcent — solidarności z Wiei  
kg Socjalistyczna Rewolucję 
Październikowa. 

ODZYSKANIE niepodle­
głości przez Polskę nie 
przyniosło jednak zmia 

ny w położeniu mas ludo­
wych. U steru władzy w kra­
ju stanęła burżuazja i przed­
stawiciele obszarnictwa. Kla­
sa robotnicza pozbawiona by 
ła elementarnych praw, za­
grażał jej głód i bezrobocie. 
I znów rozgorzała walka mię 
dzy rewolucyjnymi sitami lu­
du a kapitalistami i obszar­
nikami. Przewodziła tej wal­
ce Komunistyczna Partia Pol­
ski. Pochody 1-majofae stały 
się manifestację woli walki 
klasy robotniczej z uciskiem 
i wyzyskiem kapitalistycznym, 
o prawo do pracy, o. lepsze 

żyje międzynarodowa solidar 
ność proletariatu! Niech żyje 
rewolucja socjalna!". 

Rok 1922 przyniósł manife 
stacje o szczególnym nasile­
niu. Tym razem najbardziej 
masowe obchody proletariac 
kiego święta odbyły się na 
Górnym Slgsku. W Zabrzu ma 
nifestowało 50 tysięcy, w Gli 
wicach 15 tysięcy i w Kato­
wicach 12 tysięcy robotni­
ków. 

W roku 1924 do 1-majo­
wych pochodów po raz pier­
wszy masowo włgczyli się 
chłopi. Burzliwy przebieg mia 
ły manifestacje 1-majowe w 
roku 1926 odbywajgce się 
pod hasłami nawołującymi 
do tworzenia jednolitego fron 
tu mas ludowych w walce 
przeciwko wyzyskowi kapi­
talistów i obszarników 

eg : latach 30-tych na tran-
W sparentach 1-majo-
* t e  wych pojawiły się has 

ła nawołujące do jednolitego 
frontu ludzi pracy w obliczu 
groźby faszyzacji kraju. „Fa­
szyzm nie przejdzie!" — gło 
siły napisy niesione przez de 
monstrantów w pierwszoma­
jowych pochodach w 1934 r. 
W robotniczych manifestac­
jach dominowały akcenty zde 
cydowanego stanowiska kla­
sy robotniczej w walce z 
krótkowzroczno politykg sa­
nacji, bezrobociem i pogar­
szającymi się warunkami ży­
cia mas ludowych. Nie zna­
ła jednak Polska takiej pow­
szechności 1-majowych po­
chodów, jak w roku 1936. Po 
raz pierwszy w historii obcho 
dów majowego święta razem 
z robotnikami manifestowali 
liczni przedstawiciele demo­
kratycznej inteligencji a tak­

że delegacje chłopów — lu­
dowców, niosgce zielone 
sztandary I transparenty gło-
szgce hasła sojuszu robotni­
czo — chłopskiego. 

Te same, jak w innych 
miastach polskich nastroje to 
warzyszyły również obcho­
dom 1-majowego święta w 
robotniczej Gdyni. Ciężkie wa 
runki życia klasy robotniczej 
uwidoczniły się tu ze szcze­
gólna wyrazistością. Grabó­
wek, Obłuże, Kack, Witami­
no, Orłowo — peryferyj­
ne dzielnice miasta, gdzie 
wegetowały robotnicze ro-
dżiny w naprędce skle­
conych budach, były wy­
mownym oskarżeniem ustroju 
burżuazyjno — obszarnicze-
go sanacyjnej Polski. Nie spo 
sób opisać nędzy i zgryzot 
codziennego życia, a przede 
wszystkim głodu, jaki zagnie­
ździł się tutaj, w osławionych 
dzielnicach nędzy, zwanych 
ironicznie „Pekinem", „Mek­
sykiem", „Budapesztem", 
„Chińskg Dzielnica", czy 
„Drewniang Warszawa". 

DOMAGAJĄC się poprą 
wy warunków życia ro 
botnicy, stoczniowcy 

portowcy Gdyni w sposób 
zorganizowany stawali pod 
hasłami 1-majowych pocho­
dów. Tak było już od 1930 r. 
gdy w dniu 1 Maja powiódł 
pochód z czerwonym sztanda 
rem w ręku portowiec Ber­
nard Dulka. Przy ówczesnym 
placu Koloni Rybackiej odbył 
s ę  wtedy wiec 4 tysięcy 
mieszkańców miasta. 

W 1934 r. odbyła się de­
monstracja bezrobotnych na 
Grabówku. Przed atakami po 
licji bronili się wyrywanymi z 
bruku kamieniami. „Klasa ro­
botnicza Gdyni nie cofnie się 
przed terrorem sanacyjnego 
rzgdu i własnymi siłami wy­
walczy swoje prawa — chleb 
i pracę dla wszystkich" — 
wołał z trybuny jeden z ro­
botniczych aktywistów — Ed­
mund Guziałek. 

W obchodach 1 Maja w 
1936 r. wzięło już udział 18 
tysięcy manifestantów. Na 
murach gdańskich pojawiły 
się hasła: „Niech żyje Front 
Ludowy!", „Niech żyje KPP!", 
„Niech żyje 1 Maj!". Obok 
robotników, stoczniowców 
portowców szła w pochodzie 
młodzież z „Czerwonego Hor 
cerstwa", KZMP, człon­
kowie „Pioniera" i TUR. 
Demonstranci wznosili okrzy­
ki i nieśli transparenty z na­
pisami: „Żgdamy pracy 
chleba!", „Niech żyje Rewo­
lucja Socjalna!", „Niech ży­
je Czerwona Hiszpania!", 
„Precz z rzqdem sanacyj 
nyml". 

Rosła solidarność gdyń­
skiej klasy robotniczej z in­
nymi walczgcymi o swe wy­
zwolenie narodami. Rosło 
wrzenie rewolucyjne. Na wie 
cu 1-majowym w 1938 r. na 
placu przy ulicy Abrahama 
zgromadziła się już 25-tysię-
czna rzesza manifestantów. 

B M  

TO już po raz 38 w wyzwo­
lonej Polsce obchodzić bę­
dziemy święto 1 Moja, po 

raz kolejny zespół redakcyjny 
„Dziennika Bałtyckiego" czci ten 
dzień uroczystą szatą graficzną 
swego świątecznego numeru i od­
powiednim do chwili doborem treś­
ci. 

Zespól „Dziennika" czci majowe 
święto osobistym udziałem w po­
chodzie. Czyni tak nie tylko dla­
tego, by podkreślić własne prze­
konania l nadzieje, ale również by 
zamanifestować, że pracuje i dzia­
ło dla społeczeństwa I razem ze 
społeczeństwem, że czuje się jego 
integralną częścią, żyjąc tym, czym 
żyje cały naród. Dlatego również w dzisiejszym 
numerze znajdziemy odbicie na­
szych osiągnięć materialnych i tra­
dycji, by w ten sposób oddać hołd 
dobrej pracy wzorowych obywateli 
ł wszystkim tym, którzy w łatach 
minionych kładli podwaliny pod 
naszą, współczesność i pod zdoby­
cze socjalne związane z powsta­
niem i rozwijaniem systemu socja­
listycznego. 

Piszemy wiele o tradycjach, by 
podkreślić, i e  święto 1 Maja jest 
również polskim świętem, zaś pol­
ski ruch robotniczy nie narodzi! się 
ani w roku 1945, ani w latach Pol­
ski międzywojennej. Polski ruch ro­
botniczy — związany ze świętem 
ludzi pracy na całym świecie — w 
roku bieżącym obchodzi swój stu­
letni jubileusz, co jeszcze bardziej 
podkreśla jego narodowy charak­
ter i przypomina, że korzenie te­

go ruchu tkwią również w naszej, 
polskiej ziemi. To przed 92 isty w 
roku 1890 z inicjatywy działaczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej prze­
szedł ulicami Warszawy pierwszy 
polski pochód 1-majowy. 

Dlatego w pierwszomajowej ma­
nifestacji pójdziemy razem z tymi, 
którzy tak samo jak my widzą ro­
zumną i nie wymagającą uzasad­
nień potrzebę współuczestnictwa w 
rozwiązywaniu naszych, polskich 
problemów naszymi, polskimi, włas­
nymi rękami. 

Dlatego cały wysiłek musimy 
skupić na właściwej organizacji 
gospodarki, na prawidłowym jej 
kierowaniu i na stworzeniu wa­
runków, by każdy mógł i musiał 
pracować nie tylko dobrze, ale jak 
najlepiej. Odnosi się to nie tyiko 
do prawych obywateli, Którzy nie 
chcą żyć z cudzej łaski, a pragną 
normalnie na siebie zarabiać, ale 
również do tych, którzy swe spra­
wy materialne próbują okupić jak 
najmniejszym wysiłkiem, a ze zdo­
byczy socjalnych korzystają ko-

w i ę t o  
Niezależnie od tego, jak rozkła­

damy odpowiedzialność za gnębią­
cy nas kryzys, zdajemy sobie spra­
wę, że wyjść z niego musimy włas­
ną przemyślnością i własnym, in­
dywidualnym i zbiorowym wysił­
kiem. Innej drogi dla nas nie ma, 
nie ma też na świecie „dobrego 
wujka", który zechciałby — bez 
naszego trudu, za darmo — umo­
żliwić nam dostatnie życie. 

Byłoby to zresztą sprzeczne z 
właściwą Polakom godnością na­
rodową. Byłoby to również sprzecz­
ne ze zdrowym rozsądkiem, gdyż 
— jak wykazały ostatnie lata — 
nie ma nic łatwiejszego, jak prze­
jadać nawet największe pożyczki, 
o wiele zaś trudniej je zwracać. 

sztem wysiłku współbraci. Zła pra­
ca — to ciężki grzech główny, ob­
ciążający niemałą część pracują­
cego społeczeństwa. 

Przekazując wczoraj jakże po­
myślne informacje na temat decy­
zji podjętych w tej sprawie przez 
przewodniczącego WRON i — w 
konsekwencji — przez ministra 
spraw wewnętrznych robimy wszy­
stko, by przyswoić czytelnikom pod­
stawową prawdę: celem stanu wo­
jennego jest wyjście z kryzysu psy­
chicznego, przejawiającego się roz­
darciem społeczeństwa oraz stwo­
rzenie warunków do wyjścia z kry­
zysu gospodarczego, który rna de­
cydujący wpływ na samopoczucie 
nas wszystkich. 

Wielka część społeczeństwa zro­
zumiała tę historyczną prawdę i 
dostrzega stopniowe porządkowanie 
się naszego codziennego życia. 
Można i trzeba wierzyć, że z upły-
wem czasu również pozostała, bar­
dziej bierna część będzie prze­
chodziła na stronę realizmu i kon­
struktywizmu politycznego i gospo­
darczego. 

Tegoroczne święto powinno być 
świętem spokoju i narodowego po­
jednania, życzliwego, wzajem :eyo 
zrozumienia — ze wspólną wiarą 
i nadzieją, że nasze życie stopnio­
wo będzie wracało do normy. 

Idąc w świątecznym tłumie gdań 
ską aleją Zwycięstwa miejmy oczy 
otwarte na to wszystko, co stano­
wi  pomnik naszej dobrej pracy po 
wojnie. Jest tych powodów niema­
ło: dwujezdniowa, nowoczesna ale­
ja Zwycięstwa, nowoczesne dźwigi 
stoczniowe i statki stojące na po­
chylniach, rozbudowana politech­
nika, panorama zrekonstruowanej 
Starówki i górujące nad nią nowo­
czesne sylwetki „ziemniaka", „Pro-
moru" i „Heweliusza". 

Spójrzmy też na nasze żony i 
dzieci, na towarzyszy pracy, którzy 
to zbudowali i którzy — mimo 
wszystkich kłopotów i trudności — 
żyją ubrani dostatnio, z przyszłoś­
cią zabezpieczoną dla siebie i swo­
ich dzieci — w rodzinnej, choć cza­
sem skromnej radości. 

Czy w nowoczesnej, wielekroć 
większej niż przed wojną Gdyni, w 
Sopocie i w pozostałych miastach 
województwa jest inaczej? — 
Osądźcie sami. A.M. 

& RZY kei cumuje sta-
^ tek, którego burty nie 

lśnią połyskiem świe­
żej farby. Widać na burcie 
ślady rdzy i jjhoć znikną po 
zamalowaniu pozostaną prze 
cież inne dowody na to, że 
statek md już za sobą lato 
pracy na morzu. Weteran 
mórz nie poddaje się jednak 
swemu losowi i przypomina 
emeryta imającego się je­
szcze jakiejś pracy, byle tyl­
ko przedłużyć swój dotąd 
aktywny żywot. 

Gdyby statkom nadawano 
tytuły „Zasłużonego Pracow­
nika Morza" — drobnicowiec 
PLO o pięknej nazwie „Jan 
Matejko" byłby pewnym kan 
dydatem do tego wyróżnie­
nia. To jeden ze słynnych 
dziesięciotysięczników prze­
znaczonych do obsługi re­
lacji dalekowschodniej, budo 
wanych seryjnie w Stoczni 
im. Lenina w Gdańsku*. Sta-
tek-weteran został przekaza­
ny armatorowi w 1959 roku i 
od tego czasu przemierza 
dalekowschodnie szlaki. 

Dowódca statku, kpt- ż.w. 
Janusz Buczek, nie częstuje 
nawet tradycyjną szklanecz­
ką orzeźwiającego napoju, 
bo statkowe pomieszczenia 
są akurat po fumigacji. W 
powietrzu czuć jeszcze za­
pach cyklonu, kuchnia me 
pracuje, nieproszeni goście 
ze świata owadów zasnęli w 
objęciach Morfeusza. 

— Każdy dom ma swoją 
historię. Co można powie­
dzieć o historii tego pływają 
cego domu, w którym się 
znajdujemy? 

— Statek oddany został 
do eksploatacji w maju 1959 
roku, a więc kończy akurat 
23 lata morskiego żywota. 
Jeśli można użyć takiego po 
równania, to statek w tym 
wieku przypomina osiemdzie 
sięcioletniego starca. Jest 
wyeksploatowany, zużyty, nie 
warto w niego inwestować. 

— Ale przecież pływa 
nadał. 

— To zasługa załogi. 

— Wróćmy zatem do os­
tatniego rejsu, który przecież 
trwał parę ładnych miesięcy. 

— Wypłynęliśmy z kraju 
13 października ub. roku i po 
wróciliśmy 18 kwietnia. Jak 
nie liczyć ' ponad pół 

— O takich podróżach mó 
wi  się: to był diabelnie dłu­
gi rejs. Czy był też uroz­
maicony? 

— Myśli pan pewnie o wy 
cieczkach. Mieliśmy tylko jed 
ną w Sajgonie. Ale też sta­
liśmy tam aż 47 dni. Poza 
tym zwyczajne porty no 
linii indonezyjsko-wietnam-
skiej. Mówiąc w skrócie: ma 
ło portów, duże przeloty. 
Normalna marynarska praca 
w dzień i w nocy. 

— Z okazji Święta Pracy 
może warto poświęcić kilko 
słów tej szarej, codziennej 
marynarskiej pracy. Czy po­
trafi pan odróżnić marynarze 
traktującego swój zawód po­
ważnie od marynarza z przy­
padku? 

— Oczywiście. Na statku 
nic się nie da ukryć. Po efek 
tach pracy widać jak na dło­
ni, kto zasługuje na miano 
marynarza. 

— Więc kto powinien 
pływać? V 

— Ten, kto po prostu lubi 
ten zawód, kto traktuje po­
ważnie każdą pracę wykony­
waną na statku. Sprawa ta 
łączy się z pojęciem mary­
narskiej etyki zawodowej. 
Marynarz z prawdziwego 
zdarzenia nie robi fuszerek, 
nie spóźnia się na wachtę. 

— Myś'ę, że ważna jest 
też satysfakcja z wykony­
wanej pracy. 

— Jeśli ktoś nie pływa I: 
tylko dla pieniędzy, jeśli jest 
przekonany, że to jest jegc 
właściwy zawód, który polu­
bił na całe życie — powi­
nien odczuwać zadowolenie 

— Może zechciałby pan 
powiedzić też dwa słowa o 

— Pracuję na morzu już 
dwadzieścia lat. Mam złotą 
odznakę „Zasłużony Pracow­
nik Morza". 

— Słyszałem kapitańską 
opinię, że kapitan, który nie 
miał bodaj drobnej awarii 
jest kapitanem na papierze. 

— Coś w tym jest. Wie 
pan, to tak jak kierowca sa 
mochodu. Albo sam na coś 
wpadnie, albo ktoś spowodu 
je małą kolizję. Nie zaprze­
czam, miałem drobne a-
warie, ale zapewniam pana, 
że zdarza się to każdemu 
kapitanowi. To też należy do 
normalnego rytmu pracy no 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 

ANDRZEJ SITEK 
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Ciężka i odpowiedzialna jest praca spawaczy. N a  zdjęciu — w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. 

W kwidzyńskiej „celulozie" — znaczącej inwestycji 
nie tylko d l a  woj. elbląskiego i województw sąsied­
nich, a le  również i d la  całego kraju. 

O stoczniowcach, tak 
jak o marynarzach czy ry 
bakach zwykliśmy mówić 
„ ludzie morza". Ich praca 
jest bowiem nierozerwal­
nie związana z morzem, z 
budową statków (na zdję­
ciu — w Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina), czy ich 
remontem. 

Codzienna praca „kolejarzy" z Zakła­
dów Taboru Kolejowego. 

Rybacy „Szkunera" w e  Władysławowie 
i na łądzie majq bardzo pracowite dni. 

Załoga Puckich Zakładów Mechanicznych ma wśród siebie wielu wysoko kwalifiko­
wanych fachowców. Np. budowa silników wymaga bowiem od nich pracy precyzyjnej. 

Fot. Zbigniew Trybek 

Majowe refleksje 
K A Ż D Y  człowiek, któremu sprawy nasz&go kraju są 

szczerze bliskie, zgodzi się, ż e  najważniejsze za­
danie dzisiaj — to zdynamizowanie gospodarki na­

rodowej, aby jak najszybciej wyzwol ić się spod niedo­
statków pomniejszających twórcze aspiracje ludzi. 

Jest również i druga prawda, któro mówi,  że wysiłkom 
tym musi towarzyszyć sfera wzmożonych motywacji 
ideowych, co zostało wysunięte w ostatnich miesiącach 
na plan pierwszy przez kierownictwo partii i znalazło 
wyraz w uchwale ostatniego plenum KC PZPR. Już 
tylko realizacja samej reformy gospodarczej jest szansą 
dla ludzi zdolnych i umiejących skutecznie działać w no­
wych, dotąd nie znanych warunkach oraz dla przedsię­
biorstw, w których kadra jest bardziej samodzielna 
i z inicjatywą. Chodzi więc o ludzi i j a k  t o  się zwykło mó­
w i ć —  o ich zaangażowanie. N i e  idzie t u  o szyldowe i krzy­
kliwe agitowanie za socjalizmem, a!e trzeba w pierwszym 
rzędzie rozwijać ducha socjalistycznych stosunków w e  
współżyciu, poczucie więzi  z narodem, ze wspólnotą 
socjalistyczną, jak też rozwijanie poczucia dumy zawo­
dowej.  Szczególne znaczenie wychowawcze ma obecnie po­
kazanie istoty czasów, w których żyjemy. Kraj nasz zdaje 
historyczny egzamin pracy. Musimy dowieść, ż e  potrafimy 

Józef Kuszewski 

nie tylko walczyć o swoją niezawisłość, a le  że potrafimy 
solidarną praca, pomysłowością, talentem organizacyjnym 
i umiejętnością współpracy stworzyć nowa jakości eko­
nomiczne. 

O d  twórców kultury i sztuki społeczeństwo oczekuje 
dzieł wybitnych, nie taniego chwalstwa, ale włączenia 
się w nurt życia, otwarcia zamkniętych koterii i szer­
szego spojrzenia, głębszego oddechu i bogatszej wyobraźni. 
Dobra kultury muszą stać się artykułem codziennego 
użytku, źródłem nowego systemu wartości, w którym 
osobista dzielność, szlachetność i bezinteresowność zaj­
mą główne miejsce. 

Socjalizm dowiedzie przecież swojej wyższości nie 
przez produkcję coraz to nowych modeli powszechnie 
dostępnych przedmiotów. a!e przez upowszechnianie ta­
kiego systemu wartości, który pozwoli ocenić człowieka 
na podstawie tego czym jest, a nie co posiada. Takiego 
systemu wartości nie trzeba uchwalać, nie można go 
zadekretować. Ten system już jest — przewija się złotą 
nicią poprzez dorobek ogólnoświatowej ku !tury. Trzeba 
go tylko uświadomić najszerszym rzeszom ludzi. 

Nikt nie jest taki naiwny, żeby twierdzić, że wszystko 
jest już u nas idealnie, a tylko ideały nie nadążają za 
rzeczywistością. Codzienna rzeczywistość bardzo daleka 
jest jeszcze od ideału, a zdobyczą ostatnich miesięcy 
jest coraz powszechniejsze poc ucie, że może być lepiej 
i że czeka nas olbrzymia praca, której nikt poza nami  
nie wykona. 

Z tego poczucia winna się rodzić energia i siła elimi­
nująca rutyniarzy, biurokratów i minimalistów, wytrącająca 
łudzi z samozadowolenia i bezruchu, pobudzająca koncep­
cje nowatorskie, które wykraczają poza prymitywną kon­
cepcję życia z dnia no dzień. 

CIĘŻKO jest d-ziś roz­
mawiać. Ludzie są nie 
ufni, wprzódy obwą­

chują się, j a k  te psy. Byli 
zaskoczeni wizytą dziennika 
rza, ja zaś m a m  wyrzuty su­
mienia, ż e  tak mało z sobą 
rozmawiamy na co dzień, 
tak normalnie, jak ludzie roz 
mawiać powinni — na każdy 
temat, bez owijania spraw w 
bawełnę. 

Brygada liczy 11 ludzi, z 
czego połowa to młodzi chło 
pcy po średnich szkołach za 
wodowych; technicy, którzy 
stali się robotnikami o sze­
rokich myślowych horyzon­
tach, pozbawieni komplek­
sów. Tym ludziom już nie 
wystarcza, że ktoś tam każe 
im wal ić  młotem, chcą w i e ­
dzieć po co i dlaczego. 

Klną na robotę, bo taka 
dziś moda, taki styl. A je­
dnak, gdyby im dano prawo 
wyboru, nie poszliby gdzie 
indziej za żadne skarby. Cho 
ciaż i t y m  ludziom potrzebna 
jest skuteczna terapia, aby 
uwierzyli  w innych, a prze­
de wszystkim w siebie. 

W a l d e m a r  Kochanowski i 
Andrzej Piekarski, podobnie 
jak i pozostali członkowie 
brygady, pracują w W y d z i a ­
le Siłowni Okrętowych w sto 
czni, która statków nie budu 
je, a naprawia, przygotowu­
jąc do dalszej pracy na mo­
rzu. Ta jedenastka jest w 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
w e j  zaledwie maleńkim try­
bikiem w całym skompliko­
wanym mechanizmie olbrzy­
miego zakładu. A jednak od 
tej jedenastki w dużym sto­
pniu zależy sprawne funkcjo 
nowanie całości, podobnie 
jak każdego z ludzi noszą­
cych na kasku emblemat „re  
montówki".  

R Y G A D A  Czajkowskie 
| p & g o  zajmuje się napra-

w a  silników napędza­
jących generatory prądotwór 
cze — małe,  okrętowe ele­
ktrownie. Takich agregatów 
na każdym statku jest kilka i 
jak na prawdziwą elektro­
wnię przystało, muszą pra­
cować zgodnym rytmem, aby 
częstotliwość mierzona w 
hercach była jednakowa. 
Zżyma się na takg zegarmi­
strzowską dokładność Piotr 
Szadkowski z sąsiedniej bry 
gady, zaś jego kolega — Je­

rzy Benkowski wyliczył, ż e  a -
by uzyskać wymaganą zgod 
ność częstotliwości wszyst­
kich generatorów trzeba spa 
I ć w silnikach tyleż to a ty­
le pal iwa, a przecież — ar­
gumentował — te głupie pół 
herca i tak nie ma dużego 
znaczenia dla odbiorników. 
Wyl iczył  także — a chłop 
zna się na motoryzacji — ile 
by można za to kupić mer­
cedesów. Czy ma rację? 

Dla tych, którzy tu przyszli 
ze stoczni produkcyjnych, 
praca remontowca jest tro-

trzymana w granicach 3 set­
nych milimetra. 

Silniki przychodzą do re­
montu w różnym stanie i są 
jakby wizytówką okrętowych 
mechaników; niektóre w y m a  
qajq zaledwie drobnych za­
biegów, inne zaś trzeba re­
montować gruntownie. 

— -Ten silnik „ ż r e "  pal iwo 
jak lokomotywa — skarżyli 
się stoczniowcom mechanicy 
jednego z polskich statków, 
który ostatnio trafił tu do re 
montu. Po rozebraniu okaza­
ło się, że o w i  mechanicy 

Brygada 
Czajkowskiego 

O człowieku wiele  można wyczytać z jego rąk... 
Ręce robotników z brygady Tadeusza Czajkowskiego 
są twarde i szorstkie, jak  twarda jest robota stocz­
niowca. Są to jednak ręce ludzi szczerych i otwartych, 
pozbawionych obłudy i fałszu. Po prostu ludzi dobrych. 

chę śmieszna. W przypadku 
agregatów prądotwórczych i 
ich silników napędowych 
trzeba je  najprzód na statku 
rozebrać, następnie dokład­
nie sprawdzić poszczególne 
podzespoły i elementy i ich 
stopień zużycia. Szczególnie 
sumiennie kontrolowane są 
w a ł y  korbowe silników, czy 

naprawial i  silnik na morzu i 
w pośpiechu założyli  pier­
ścienie tłokowe odwrotnie. 
Trzeba było potem zobaczyć 
ich miny!  

AŁOŚNIE wygląda sta 
J y  tek w remontowym do 

ku, jak wytłoczony 
dorsz, zaś spod resztek far­
by wyłazi  rdza. Niektóre  z 

Henryk Nowaczyk 

aby nie majq pęknięć lub 
głębszych rys. Te czynności 
przypominają trochę pracę le 
karza, gdyż skuteczność i o-
płacainość naprawy zależy 
od trafnej diagnozy. 

Dalsze czynności sq w za­
sadzie proste. Dla nich, nie 
dla laika. N a  przykład do­
kładność na czopach wałów 
korbowych tak dużych jak 
cały „Fiat  126p" musi być u-

Robotnicze Obłuże zmienia swoje 
U J  O W E  bloki — pier-
j | H  wsze z nich powstały 
^ * przed niespełna 10 la 

ty — zamieszkują głównie 
pracownicy Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej? członkowie 
Robotniczej Spółdzielni Mie­
szkaniowej, którzy najpierw 
zaczęli wprowadzać się do 
domów, budowanych po o b u  
stronach ul. Wincentego Gru  
ny. W ciągu lat siedemdzie­
siątych na zachodnich zbo­
czach Kępy Oksywskiej  w y ­
rosło na Obłużu, jednej  z 
najstarszych dzielnic wielkiej 
Gdyni,  duże osiedle, któremu 
nadano nazwę Obłuże Le-

Dzisiaj Obłuże Leśne za­
mieszkuje już ponad 9 tys. 
osób. Można powiedzieć, że 
osiedle jest już właściwie 
zagospodarowane, chociaż i-
stniejqca dotychczas osiedlo 
wa infrastruktura n i e  zaspo­
kaja jeszcze wszystkich po­
trzeb mieszkańców. Równole 
gle z budową kolejnych blo­
ków powstały tu obiekty two 
rżące dzisiaj centralny zes­
pół handlowo-usługowy dla 
całego osiedla oraz sklepy 
w różnych jego punktach. 
Lokatorzy mają tu także swo 
ją szkołę podstawową z ba­
senem pływackim, przycho­
dnię zdrowia, przedszkole, 
żłobek, klub dla młodzieży, 
bibliotekę. Chociaż niejeden 
z nich powie, że przydałyby 
się w osiedlu jeszcze takie 
obiekty, jak np. kawiarnia, 
restauracja albo urządzenia 
sportowo-rekreacyjne. 

Po zagospodarowaniu  Obluża 
Leśnego zamierzano początko­
w o  z a k o ń c z y ć  r o z b u d o w ę  t e j  
dzielnicy.  Przy d o k o n y w a n i u  
korekty  w o l n y c h  te>enów w 
mieście  zrodziły się k o n c e p c j e  
wykorzystan ia  pod  „mieszka-
n i ó w k ę "  Górnego Obluża. O-
becnie  w b lokach  przy  płk. 
Dąbka, Benisławskiego, Tur-
k u s o w e j ,  Kwiatkowsk iego,  Su­
charskiego i k i l k u  i n n y c h  ul i  
cach Obluża Górnego mieszka 
p r a w i e  11 tys.  ludzi .  Jeszcze 
dz i s ia j  t r u d n o  właśc iwie  Obłu 
że Górne n a z w a ć  osiedlem. 
Bardz ie j  p r z y p o m i n a  o n o  bo­
w i e m  w i e U i  hotel, gdz ie  się 
śpi i egzys tu je  w s p o r e j  pro  
wizorce. Nie  mie l i  b o w i e m  
mieszkańcy  Obluża GOrnego 
szczęścia d o  w y k o n a w c ó w  no­
w y c h  d o m ó w  (z Kombinatu  
Budowlanego  w Gdyni) ,  an i  
d o  gospodarza terenu osiedla 
— spółdzielnianej- administra­
c j i  gdz ie  w ciągu paru  lat 
k i lkakrotn ie  zmieniało sie k ie  
rownictwo.  

IESZKAJĄC w nie za-
H t y ł  wsze starannie wykoń 
* • czonych domach, . tym 

bardziej jaskrawo dostrzega 
się niedostatki codziennej e-
gzystencji w osiedlu pozba­
wionym właściwie obiektów 
towarzyszących. Oprócz bli­
sko 3 tys. mieszkań powstał 
tu jedynie supersam. Bladym 
świtem rodzice wywożą stąd 
zaspane dzieci do przedszko 
li. Starsze na lekcje wędrują 
po parę kilometrów, a l b o  d o  
jeżdżają do odległych szkół 
wynajętym specjalnie autobu 
sem. Ich matki wożą siatki 
pełne zakupów z centrum 
miasta. 

Brnąc do pracy jeszcze do 
niedawna w ciemnościach i 
po kostki w błocie mieszkań 
cy domów na Obłużu Gór­
nym nie na darmo nazywal i  
j e  osiedlem płaczu. Niektó­
re z najpilniejszych proble­
m ó w  dzie—icy udało się już 
szczęśliwie załatwić. Nie bez 
znaczenia była tu aktywność 
działaczy z Rady Osiedla. 

Przez kilka lat trwały boje o 
tynki, na które czekali  z u-
tęsknieniem lokatorzy bloków 
^-piętrowych. Skutecznie za­
j ą ł  się też samorząd proble­
m e m  komunikacji. Zwiększy­
ła się częstotliwość kursowa 
nia autobusów. W y b r a ć  nale 

m u  oraz przy nowej  pętli 
autobusowej — na ul. K. 
Maciejewicza — powstają 2 
przedszkola, a przy starej 
pętli, w rozwidleniu ulic 
Kwiatkowskiego i płk. Dąbka 
— rozpoczęto niedawno w y ­
kopy pod budynek przycho-

Gdyńskle Obłuże — dzielnica od lat związana z ro­
zwi ja jącym się w mieście przemysłem okrętowym i 
gdyńskim portem. Powszedni dzień zaczyna się tu już 
około piątej. Pospieszne zamykanie drzwi, stukot wind 
w nowoczesnych wieżowcach — na przystanki spieszą 
z domów pierwsi ludzie, by zdążyć na szóstą do pracy 
w pobliskiej stoczni, porcie czy też innych zakładach 
przemysłowych miasta. Po szóstej wychodzą następni, 
zaczynający dzień pracy nieco później... 

żało właściwą lokalizację 
przystanków i zdobyć wiaty. 

Teraz jeszcze chodzi o to, 
by do centrum miasta auto­
busy podążały krótszą drogą, 
wiodącą z góry trasą Kwiat­
kowskiego. Ulica płk. Dąbka,  
główna osiedlowa arteria, 
jest za  wąska I bardzo tru­

dni zdrowia. Będzie już nie­
długo gdzie zrobić najpilniej 
sze zakupy. Również przy 
płk. Dąbka,  a l e  bliżej ul. Z e  
lanej, oddano ostatnio do za 
gospodarowania pawilon han 
dlowo-usługowy, gdzie pla­
nuje się otwarcie sklepu śpo 
żywczego oraz 3 zakładów 

Maria Tokarska 

dno tutaj prowadzić ruch 
dwukierunkowy autobusów. 
Trochę pomóc mogą rozpo­
częte przez Przeds. Dróg i 
Zieleni  w Gdyni prace zwią­
zane z remontem nawierz­
chni ulicy i budową zatok, 
które umożliwiają wymijanie 
się 2 większych pojazdów. 

L A  Romualda JANKO-
U WSKIEGO,  kierowni-

ka administracji na O 
błużu Górnym, gospodarują­
cego na osiedlu wprawdzie 
dopiero od pół roku, lecz 
doskonale znającego teren i 
jego problemy — najważniej  
szą sprawą, już także prawie 
załatwioną, jest dobiegająca 
końca wymiana paneli na 
kaloryfery żel iwne. Przecieka 
jące grzejniki panelowe naj­
więcej chyba napsuły krwi 
lokatorom nowych bloków. 
Podczas ostatniej zimy by­
wały dni,  kiedy zgłaszano 
60—80 pęknięć owych nie­
szczęsnych paneli, zwożonych 
potem spod bloków cięża­
rówkami. Konieczna była na 
osiedlu generalna wymiana 
grzejników w 32 budynkach, 
czego nie zdołano jeszcze 
przeprowadzić tylko w ostat 

Dużo trudniej uporać się z 
drugim problemem, jaki  naj-, 
częściej jest powodem skarg 
mieszkańców. Chodzi o u-
sterki w mieszkaniach, któ­
rych usunięcia nie sposób 
wyegzekwować od budowla­
nych z gdyńskiego kombina 
tu. W najstarszych blokach 
na Obłużu Górnym — przy 
ul. Kampinoskiej i płk. Dąb­
ka — lokatorzy zamieszkali  
w 1977 r. i do dzisiaj nie 
mogą doczekać się naprawy 
budowlanych niedoróbek. 
Nie brak usterek i w najno­
wszej części osiedla... 

Z a  to budowlani wreszcie 
ostro wzięl i  się za budowę 
szkoły przy ul.  płk. Dąbka. 
Tempo pracy jest tutaj 
rekordowe, bo od wrze­
śnia progi nowej  szkoły ma 
przekroczyć 1000 uczniów, 
których teraz dowozi  się co­
dziennie specjalnymi autobu 
sami. Nieco bliżej supersa-

usługowych (szklarz, czysz­
czenie odzieży I naprawo 
sprzętu rtv). 

a fi ASTĘPNY pawilon bu-
P j i  d u j e  się w obrębie 
1 1 8  zadania III, też przy 

głównej  ulicy. W tym piętro 
w y m  obiekcie na parterze 
otwarty zostanie sklep spo­
żywczy, a w y ż e j  mieścić się 
będzie świetlica osiedlowa, 
punkt opieki nad dziećmi o-
raz siedziba administracji; bu 
dowlani  obiecują, że jeszcze 
pod koniec bieżącego roku. 
Trzeba ich jednak ciągle m o  
bil izować do pracy — twier­
dzi kierownik administracji 
R. Jankowski. Chciałby, aby 
gdyńskim stoczniowcom mie 
szkoło się na Obłużu coraz 
lepiej. Sam się wychował w 
tej  robotniczej dzielnicy, je­
szcze do niedawna bardzo 
peryferyjnej, a tam, gdzie 
niegdyś stał jego d o m  ro­
dzinny — wyrasta dzisiaj du 
ża szkoła. 

Zanim rozpoczęto budowę 
wie lu  punktowców trzeba by 
ło usunąć w dużym stop n u  
prymitywną zabudowę, skle­
cone byle jak domki, dre­
wniane baraki charakterystycz 
ne dla tej  dzielnicy z okresu 
narodzin miasta. W ciągu 
zaledwie kilku lat od chwil i  
rozpoczęcia budowy gdyń­
skiego portu powstało na O -
błużu spore osiedle robotni­
cze, gdzie dominowała pro­
wizoryczna i „dz ika"  zabu­
dowa, a podstawowym źró­
dłem utrzymania zamieszka­
łej  tu ludności były bezpośre 
d n i o  związane z istnieniem 
portu takie gałęzie j a k :  tran 
sport i komunikacja. O za­
jęciach mieszkańców tego o 
siedla świadczą najlepiej ist 
niejące do dziś jeszcze na­
zwy ulic, takie choćby jak:  
Brukarska, Stolarska, Tokar­
ska, Frezów, Rębaczy, Tra­
czy, Szlifierzy, Spawaczy, 
Szkutnicza i inne. 

TA M ,  gdzie dzisiaj sto­
ją nowe bloki — wspo 
mina Kazimierz Ledó-

chowski, przedwojenny dzia­
łacz i aktywista, znający na 

dawnym Obłużu niemal ka­
żdego z mieszkańców, prze­
ważnie rozciągały się zagaj­
niki. A główna jego ulica — 
Wincentego Gruny — w ó w ­
czas nosząca nazwę Rzemie 
ślniczej — była polnym tra­
ktem, utwardzonym potem 
„kocimi łbami".  W drewnia­
nych budkach, bieda — chat 
kach, skleconych szybko i 
byle jak z odpadków blachy, 
papy i innych materiałów, w 
drewnianych i murowanych 
barakach przeważnie mie­
szkali robotnicy i rzemieślni­
cy, fachowcy pracujący w 
porcie i innych zakładach two 
rżącej się Gdyni. Na podatny 
grunt trafiły tutaj wpływy 
PPS, a potem PPR ze zna­
n y m  działaczem partyjnym 
Kazimierzem Rusinkiem. 

Bieda i bezrobocie i tu da 
w a ł y  się w e  znaki. Z tego o 
kresu pamięta pan Kazimierz 
Ledóchowski wie lu  działa­
czy z Obłuża, takich jak:  
Wincenty Gruna, Antoni A n ­
drzejewski, Leon Rołbiecki 
albo Jan Kamrowski, walczą 
cych o poprawę bytu robo­
tników, polepszenie warun­
ków socjalnych ludzi pracy. 
Zebrania partyjne odbywały 
się w prywatnych domach, 
przeważnie u Leona Kłama­
na, który mieszkał przy Ce­
chowej... 

Bardziej trwałą, a le  jakże 
skromną próbą rozwiązania 
przed wojną problemu ta­
nich mieszkań było tzw. bu­
downictwo patronalne. Pier­
wszą i jedyną firmą porto­
w ą ,  która rozpoczęła budo­
w ę  takich mieszkań — była 
Polska Agencja Eksportu Dre 
wna „Paged".  Dzisiaj osie­
dle to stanowi niewielki, a le  
charakterystyczny akcent w 
krajobrazie tej  wielk iej  już,  
jakże zmienionej dzielnicy 
robotniczej Gdyni.  

n ch są tak pordzewiałe, ż e  
aż żałość bierze. To tylko u 
nas romantyka morza tchnę­
ła w statki dusze; gdzie in­
dziej traktuje się j e  jak ka­
wał  żelastwa, które zostało 
zbudowane 'po to, aby sku­
tecznie i z korzyścią służyło 
człowiekowi. 

Dla osoby nie obeznanej 
ze statkiem, jego wnętrze t o  
istny labirynt korytarzy, stro­
mych schodków i metalo­
wych podestów. Teraz, w 
czasie remontu dochodzi do 
tego jeszcze pajęczyna prze 
wodów elektrycznych i spa­
walniczych. Wszędzie walają 
się kawałk i  rur, kątowniki.  
W jednym pomieszczeniu 
niejednokrotnie pracują i spa 
wacze i monterzy precyzyj­
nych urządzeń. Jedni prze­
szkadzają drugim. 

Stanowczo łatwiej  jest zbu 
dawać nowy statek, niż za­
bierać się do remontu — 
m ó w i  młody chłopak, który 
nieddwno przyszedł tu ze 
stoczni Lenina. 

Narzędzia stosuje się tu u 
niwersalne, gdyż różnorod­
ność typów statków " uniemo­
żl iwia stosowanie specjalne­
go oprzyrządowania. A więc 
w powszechnym użyciu są:  
klucz francuski lub zwykły.  
Tych narzędzi nie m a  za w i e  
le i każdy z monterów m a ­
terialnie odpowiada za swo­
je.  Pilnują je zatem jak oka 
w głowie. Niektóre z nich są 
starsze od swych użytkowni­
ków, ale na nowe nie ma 
zbytnio co liczyć. 

Gdy poszedłem na statek, 
zobaczyłem jak ludzie prac u 
ją,  poślizgnąłem się na obie 
pionych smarami metalo­
wych schodach i w a l n ą ł e m  

łbem w nisk) strop, nie by­
łem już obcym, anonimo­
w y m  „ t y p e m "  z gazety,N któ­
ra jest „wcale  fa jna",  a le  
której nic a nic nie wierzą. 

Najpierw zapytali  chłopcy, 
ile zarabiam. Naczytali  się 
snadź sprawozdań z proce­
su Szczepańskiego i teraz 
wszystkich nas pnierzą jedną 
miarą. Zaraz też wyszło szy 
dło z worka. C i  ludzie z bry 
gady Czajkowskiego nikomu 
nie zazdroszczą dochodów, 
bynajmniej. Drąży ich poczu 
cie sprawiedliwości i uważa 
ją,  iż płaca winna odzwier­
ciedlać oprócz wiedzy także 
ten autentyczny wkład pracy, 
również ten pot, który wsią­
ka potem w statkowe bla­
chy. 

ZG A D A L I Ś M Y  się o 
Kaziku Kierzkowskim, 
kierowniku stocznio­

w e g o  ośrodka wypoczynko­
wego w Czarlinie, byłym par 
tyzancie — człowieku bar­
dzo tu lubianym. Dobrze że 
Kierzkowski idzie wkrótce 
na emeryturę, bo kto wie,  
czy ośrodek nie będzie świe 
cił w sezonie pustkami. Po­
wody? Koszt dwutygodniowe­
go pobytu w ośrodku stocz­
niowym kształtuje się w gra 
nicach 7 tysięcy złotych od 
osoby. Załóżmy,  że firma do­
łoży część z funduszu socjal 
nego, to i tak te parę tysięcy 
na osobę trzeba będzie pła 
cić. Skąd m a m y  na t o  brać? 

— pytają ludzie z brygady — 
skoro w takim samym czasie 
zarabiamy mniej? 

Nie potrafiłem na te pyta 
nia odpowiedzieć, więc rato 
w a ł e m  się twierdzeniem, ź e  
przecież jest reforma, której 
zadaniem jest m. m. d o p i r -
gowonie ludzi do oszczędno­
ści i takiej  pracy, aby star­
czyło im na godne życie. 

Gniewni  są szczególnie 
młodzi, którzy zaczynają do­
piero zakładać rodziny. A n ­
drzej tłumaczy m i  to cierpli­
wie.  Zarabia 10 tys. złotych, 
żona nie pracuje, opiekuje 
się m a ł y m  dzieckiem. Z a  w y  
najęcie mieszkania płacą 3 
tysiąęe złotych. — Jak tu, 
panie, dziecku jabłka kupić, 
skoro za kilogram płaci się 
już niekiedy 150 zł? 

WR A C A M  d o  argumen­
tu reformy. Moi ro­
zmówcy wiedzą na 

ten temat tyle samo, co j a  
— to znaczy niewiele. Cheie 
liby jednak wiedzieć, ile sto 
cznia bierze od armatorów 
za remont wykonywanego 
właśnie przez nich silnika, a 
także orientować się, ile taki 
remont kosztuje w innych 
stoczniach krajowych lub za 
granicznych. Znają s&oją 
wartość, chcą zatem znać 
proporcje. Sprawdzić się-
bie, czy pracują wydajniej  
niż inni, czy wloką się w o-

Zółć się rozlała: — Są w 
naszym kraju ludzie szasta­
jący forsą na prawo i lewo. 
W ś r ó d  tych miliónehsw nie 
ma jakoś ludzi żyjących tak, 
jak m y  stoczniowcy — m ó w i  
l i  — z pracy rąk. 

I dale j  słyszę jakbym czy­
tał Komunistyczny Manifest: 
„Naszą robotniczą sprawą 
jest, aby te nierówności i 
niesprawiedliwości wyel imi­
nować".  Słusznie! 

Oberwało się I prasie. — 
Pan tego z pewnością nie 
napisze — mówil i .  

Żegnałem się ściskając rę 
ce nawykłe do ciężkiej pra­
cy, pragnąc gorąco, aby za­
wsze w naszym narodzie w y  
ciągano j e  tylko do zgody. 

Myśli tokie 
o nie inne 

Błogosławiony ten kto znalazł pracę, którą kocha. 
Żadne inne błogosławieństwo nie iest mu już potrzebne. 

Bezczynność jest ucieczką słabych umysłów. 

Bądź mądrzejszy od innych ludzi, jeśli moiesz. Ale 
nie mów im o tym. 

Kobieta ma tyle lat na ile wygląda, mężczyzna tyle 
na ile się czuje. 

Fot. Z. Trybek 
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Władysław Broniewski 

Pochód 
*va Polsko, piękno, nowo, 

° b q  szumi pieśń majowo, 
a 'styczno pieśń, radosna, 
flucyjna, tak jak wiosna, 

erwień wspólna, jak sztandary, 
" ,,c? Moskwa, śpiewa Paryż, 

jq będzie kula ziemska 
|n dzień majowy, dzień zwycięstwa. 

, 0 t a '  P r a 9 a ,  W o l a ,  
abryki, sztolnie, pola, 

D r J e '  tkacze, metalowcy 

g-"E, jPn°S:dT«ia:
hl0PCV' 

m a m  opisać słowy?... 

O różnych obliczach 1 Ma­
ja opowiadajq m i  studenci 
zagraniczni gdańskiej Akaae 
mii Medycznej. Dwóch z 
nich, pioszqc czytelników o 
wybaczenie, ze względów 
politycznych występuje ano­
nimowo, obawiajqc się przy­
krości po powrocie do ojczy­
stego kraju. 

Słuchacz V roku Wydz ia­
ł u  Lekarskiego z MAROKA:  

— Kraj mój  jest monar-
chiq, co oczywiście ma 
wpływ na charakter obcho­
dów 1 Maja. Bo jest to u 

Dla współczesnego Polaka 1 Maja kojarzy się dziś 
bardziej ze świętem niż z tym, czym dawniej  był w 
istocie — dniem manifestacji robotniczej solidarności 
i siły. Są jednak kraje, w których do dzisiaj 1 Maja 
ma ten charakter, jak i takie, w których jeszcze do 
niedawna tego święta nie wośno było obchodzić. 

nas święto, dz ;eń wolny od 
pracy w którym • odbywa się 
wielki pochód, ale nie jest 
to taki 1 Maja jak w Pol­
sce. Dla marokańskich ro­
botników — a klasa robot­
nicza jest w moim. kraju li-

Juliusz Gardan i wielu in­
nych, a sam autor ściśle 
zwiqzany z f i lmem, przygo­
towywał nawet scenariusze 
także i na podstawie prozy 
innych autorów (np. „Biały 
Murzyn" w g  powieści Micha­
ła Bałuckiego). 

Znachor 
1 I L M Y  według licznych kowskiego (wg powieści „ K a  

powieści 
słowicza 

Dołęgi-Mo-
cieszyły się 

spraw-  z a w s z e  ogromnym uznaniem „Znachora",  którą prezentuje 

Hołf Jerzego 
Hoffmana wszedł już 
do repertuaru i wy-

l i .  To zresztą było do 
lżenia, ludzie lubią 
Pmaty, na których i 
fc się można i przeżyć 

uczucie, można przy 
ipomnieć również i o 
ch kłopotach. Jest to 

m m  

' e $ ł '  Ż «  PO" 
Tadeusza Dołęgi -

vicza nadal nie utraciła 
swojej atrakcyjności. 

ł y n
 C Z y t a ł  powieści, 
pewne dwa filmy 

° Waszyńskiego „ Z n a -  „ 

_ " r o f e s o r  Wi lczyr",  w e j  tak charakterystycznej 
ne w 1937 ; 1933 dla aktorów końca lat trzy-

pokazywone wielo- dziestych teatralnej maniery. 
I to jest być może najważ­
niejszy warunek sukcesu tych 
fi lmów również i obecnie. 

Zresztą po wojnie kino 
polskie próbowało także dys 
kontować choć częściowo 
przedwojenną popularność 

Mostowicza. Tym można tłu­
maczyć ekranizację jednej ze 
słabszych powieści autora 
„Pamiętnik pani H a n k i " ,  z 
Lucyną Winnicką w roli głów 
nej (reżyserem fi lmu był Je­
rzy Kawalerowicz) oraz „Ni­
kodema D y z m y "  Jana Ryb-

riera Nikodema Dyzmy"), 
tym również nową wersję 

tzw. szerokiej widowni. Naj­
większe jednak powodzenie 
miały niewątpl iwie dwa. 
W ł a ś n i e  „Znachor"  i „Profe­
sor Wi lczur".  Nic zresztą 
dziwnego. Pomijając już po­
pularność samej powieści i 
atrakcyjność fabuły, doskona 
ła obsada (Kazimierz Juno-
sza-Stępowski grał rolę ty tu 
łową, Elżbieta Barszczewska 
— Marysię, Jacek Woszczero 
wicz — Jemioła, a Mieczysła­
w a  Ćwiklińska Szkopkową) 
zapewniała,  że postacie były 
żywe,  pełnokrwiste, bez o-

aktualnie Jerzy Hoffman, w e  
dług scenariusza napisanego 
wspólnie z Jackiem Fuksie-
wiczem. 

Fi lm jest długi, dwuczęś­
ciowy, w miarę wierny lite­

rackiemu pierwowzorowi, nie 
źle skonstruowany no i, co 
jest zasadniczym walorem 
widowiska — trafnie obsa­
dzony aktorsko. Rolę słynne­
go chirurga, który nagle tra­
ci pamięć i egzystować za­
czyna jako wiejski  znachor, 
gra Jerzy Binczycki, a wśród 
wykonawców oglądamy mię­
dzy innymi Annę Dymną w 
roli Marysi, Tomasza Siockin 
g e m  (Leszek Czyński) Ber­
narda Ładysza, który tym ra­
zem nie śpiewa, a le  dosko­
nale radzi sobie z rolą sta­
rego wieśniaka, iwietnq Bo­
żenę Dykiel, Igora Śmiało-
wskiego i innych. 

W sumie nareszcie fi lm, 
który gwarantuje frekwencję. 

Alina Panasiuk 

w ostatnich, latach 
różnych przeglądów 

- h  ł , l m o w  polskich, 

trzydzieste byty zresz 
v 6 m  ^ l e l k i e 9 °  tryum-
•y Mostowicza. Prze no­

na ekran Waszyński,  Scena z filmu „Znachor". 
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 m a , a *  „stawili się 
najbliższą nie-

wzgiędnjając potrze m 
„Dzień I M a j o  obchodzimy w bieżącym roku w 

nowych historycznie warunkach — pisano w okólniku 
Komitetu Centralnego PPR z kwietnia 1945 roku. — 
Po raz pierwszy od sześciu lat  wolny od ciężkiego 
jarzma niewol i  hitlerowskiej naród polski — klasa ro­
botnicza Polski obchodzi dzień 1 M a j a  jako święto 
narodowe". 

blisko, 
ipie. 

tu 
helskim 

e ' '  polskich władz 
* : w którym uczestni 

i n  
« «  N i e s t e t y 9 0  

„Obchody związane z tego 
rocznym 1 Majem — pisano 
w odezwie K W  PPR do 
swych członków — muszą 
nosić charakter wybitnie je-
dnolitopartyjny i być prze­
prowadzone wspólnie przez 

jak to ludzie, każdy chciał, 
aby jego partia wypadła w 
pochodzie jak najlepiej. 

Jak na owe czasy liczba 
uczestników pierwszomajo­
wego pochodu w 1946 roku 
była na Wybrzeżu dość zna-

Henryk Nowaczyk 

zwiqzki zawpdo-nas, PPS 
we>.." 

W przeddzień majowego 
święta przewodniczący 
Grodzkiego Komitetu Robot­
niczego PPS w Gdyni Jan 

, ---j imion), Kuc oraz sekretarz Piotr 
Brnu • ° W a ł  Derecki, Koss wystosowali do K W  
idvr-u Z Q S  Z _ w i ( ? z e k  W a l  PPR w Gdańsku pismo z ży­

czeniami „rozwoju i owocnej 
pracy nad odbudową Polsk 
i utrwaleniem demokracji lu­
dowej" .  

W praktyce jednak obie 
partie rywalizowały wtedy 
ze sobą dość zdecydowanie. 

te ."7 Pawlikowski. 
n t  e P r z e d s t a w i  
Okręgowej Komisji  

w Zawodowych Ziół 

l ° ' r H W : i ę t e m '  a l u d -
: p a ń s k u  głodowała. - -  — ,  ; . -
J Kochański zabawią-  N i e  pomogła nawet specjał-
j .  Soczyście do przy-  n a  szyfrówka z K C  PPR'  z 

i a  do gdańskich mły- zaleceniem, że sprawa sztur-J ton __ ' ' • 

ło o to, aby obie partie mia 
ły tę samą ich liczbę) nie 
może być przedmiotem lokal 
nych sporów z PPS. Propono 
w a n o  nawet iście salomono 
w e  wyjście, aby mianowicie 
na szturmówkach były em­
blematy zarówno PPR, jak i 
PPS. 

Dogadano się, zaś ludzie 

. IOMLII l iny-  I I I I I r 4.C 
ton żyta, co na owe mówek w pochodzie (chodzi 

J n °  W !elkością wca-

te 
, w  chleba. 

Wsiąca bo­

czna. W Gdańsku maszero­
w a ł o  ok. 20 tysięcy osób, 
niosących 18 sztandarów, 80 
transparentów i... dwie kary­
katury anty PSL. Nietrudno 
zgadnąć co o w e karykatury 
przedstawiały. Z pewnością 
Mikołajczyka z workiem „zie 
lonych". 

W Gdyni pochód był nieco 
mniejszy, lecz za to  urozmai­
cony. Szli bowiem także ma­
rynarze ze statków zagrani­
cznych, a więc: angielskich, 
szwedzkich, duńskich, nor­
weskich i francuskich. 

W Tczewie, na wiecu, u-
chwalono rezolucję przeciw 
PSL, natomiast wiec malbor-
ski zakończono odśpiewa­
niem i „Roty" i „Czerwone­
go Sztandaru". 

R OK NASTĘPNY, 1947 
był za to spokojny. 
Postępował proces łq 

czenia się obu partii. 31 
kwietnia o godzinie 17 w 
Domu Kultury Robotniczej 
w e  Wrzeszczu odbyła się o-
kolicznościowa akademia. O 

becni byli  m.in. poseł W o ­
łek z ramienia W K  PPS, PPR 
reprezentował sekretarz K W  
Januszewski. Byli również: 
wojewoda gdański inż. Zra-
łek, Jankowski z Z W  SL 
Stefański z SD oraz ks. Ko­
łakowski z ramienia Stronnic 
twa Pracy. Z w i ą z k i  zawodo­
w e  reprezentował Antoni Ko 
(odziej. 

Akademię zaszczycił swą 
obecnością sam minister Ja 
kub Berman; orkiestra Filhar 
monii  Bałtyckiej odegrała 
werwą uwerturę Litolffa „Ro 
bespierre"! 

Jakże inaczej patrzy 
dziś na dokumenty sprzed 
trzydziestu kilku lat, pisane 
często pokracznie, na rozkle 
kotanych, poniemieckich . m a  
szynach. Dla wie lu '  z nas to 
młodość „durna i chmurna", 
czas pracy, nadziei często 
nie spełnionych, d la  innych to  
po prostu dawne czasy, zna­
ne z opowiadań ojców 
dziadków-

Z pożółkłych kart archi­
walnych emanuje wiara, głę 
bokie przekonanie, że każdy 
następny dzień będzie lepszy 
od poprzedniego. Ludzie po­
trafili się wówczas po prostu 
cieszyć z wolności, umiel 
także docenić wartość życia 
w upragnionym pokoju. 

W roku 1948 w czasie po­
chodu niesiono jakże aktual 
ne dziś hasło „Pracujmy w y  
dojnie, gospodarujmy oszczę 
dnie, ulepszajmy organizację 
procy". Po raz pierwszy — 
jak wynika ze sprawozdań 
— „Kuria biskupia wywiesi­
ła flagi narodowe", zaś 
Malborku przemawiał ks. 
Chrobak ze Zwierzna. 

W kinach „szły" f i lmy: „ M o  
je uniwersytety", „Pirogow" 
oraz „Dusze czarpych". Bilet 
wówczas kosztował 35 zł. 

czr.o i silna — 1 Maja, to 
okazja do politycznych de­
monstracji. Na transparen­
tach i planszach niesionych 
przez uczestników pochodu 
znajdują się hasła wcześniej 
zaakceptowane przez wła­
dze. Program manifestacji 
łącznie z wynazem owych 
haseł organizatorzy muszą 
przedstawić po'ścji, która wy­
daje zezwolenie na prze­
marsz u i c a m i  miasta. Zwy­
kle jeclnok w trakcie pocho­
du padają okrzyki, wyraża­
jące żądania i pretensje do 
rządu nie przewidziane pro­
gramem Jeśli podchwyci je 
grupa, albo nawet cały po­
chód, wówczas dochodzi do 
czynna; interwencji sił po 
rządkowych, a nawet ostrych 
starć. Bez względu na to, 
czy manifestacja minęła spo 
kojnie. czy nie — w siedzi­
bach organizacji politycz­
nych (socjalistów i komuni­
stów) odbywają się potem 
wiece, podczas których — 
bywa, że do późnej nocy — 
trwają burzliwe dyskusje. Ro 
botnicy czekają więc z nie­
cierpliwością na 1 Maja. 

Student I roku Wydz iału  
Lekarskiego z S Y R I I :  

— W moim kraju 1 Maja 
jest oficjalnym świętem. Od­
bywa się w tym dniu w ka­
żdym mieście pochód, orga­
nizowany wspólnie przez rzą 
dzącą partię BAAS i skupia-

w Narodowym Froncie 
Postępu trzy portie komuni­
styczne. Niestety, pozorna 
jest ich wspólnota i jedność 
poglądów. Wprawdzie pod­
czas pochodu wszyscy skan 
dują te same hasła, jednak 

półoficjalnych spotka­
niach, które odbywają się w 
siedzibach partii lub związ­
ków zawodowych, już po po­
chodzie, ujawniają się różne 
opinie, często nawet krytycz-

Ghaffar VALIPOOR z IRA­
NU,  S iudent  I I  roku W y d z i a ­
łu Lekarskiego. 

— W Iranie, jak wiadomo 
— trzy lata temu obalony zo  
stał cesarz. Skończyła się pe­
wna epoka. Z a  jego rządów 
obchodzony był dz eń 1 Ma­
ja,  ale jakże inaczej niż to 
się oabywa terąz, po zwy­
cięstw e rewolucji. Były prze 
mprsze, były hasła, ale tyl­
ko te, no które zgadzały się 
władze cesarskie. Jedynie 
studenc: pozwalaj i sobie na 
odważniejsze wystąpienia. 
Prawdziwych żądań robotni­
ków, znanych zresztą wła­
dzom, nie było na niesio­
nych transparentach. Obale­
nie rządu szacha było dowo­
dem, że przebrała się miar­
ka cierpliwości ludu. 

Pierwszy 1 M a j a  w Iranie 
bez szacha bp* %dosnym, 
wielkim świętem. Brałem w 
nim udział. Tłumy ludzi w 
euforycznym nastroju (było 
to zaledwie kilka tygodni po 
triumfalnym powrocie aja-
tollacha Chomeiniego z emi­
gracji), pragnęły podzielić 
się z innymi swoją radoś­
cią... Takie pozostało m i  
wspomnienie. Niedługo po­
tem wyjechałem do Polski. 
Nie w i e m  więc, jak obecnie 
obchodzi się u/nas ten dzień 
Sam jestem tego bardzo cie­
kaw... 

Fernando GUERREIRO z 
PORTUGALII,  student I I I  ro-
ku W y d z i a ł u  Lekarskiego: 

—ł I w moim kra ju  nieda­
wną dokonała się rewolucja, 
jak ją nazywają — rewolu­
cja goździków W kwietniu 
1974 f. obalona została dy­
ktatura Salazara Z a  czasów 
dyktatury 1 Maja był zwyk­
ł y m  dniem roboczym. Zaka­
zane było nie ty i ko święto­
wanie, ale nawet najdelika­
tniejsze akcentowanie tego 
dnia. A jednak organizacje 
lewicowe (wtedy nielegalne) 
podejmowały próby urządzę 
nia demonstracji. Wzmożo­
ne patrole policyjne na uli­
cach utrudniały wprawdzie, 
ale jednoznacznie n e  
uniemożliwiały odbycia krót­
kiej manifestacji. Dochodziło 
jednak często do incyden­
tów. 

Pierwsze obchody 1 Maja 
odbyły się zaledwie 5 dni po 
przewrocie. Był to dzień wol  
ny od pracy i zarazem oka­
zja dc ogromnych manife­
stacji, podczas których — 
co oczywiste — wszyscy ra­
zem ceszyl i  się swobodą i 
wyzwoleniem spod jarzma 
dyktatury W wyniku rewolu­
cji w Portugalii nastąpiło 
wiele zmian, które wpłynęły 
na demokratyzację życia. 
Przywrócono swobody oby­
watelskie, między innymi za­
legalizowana została działał 
ność organizacji lewicowych. 
Nie znaczy to, że wszystkie 
zadania robotników, tłumio­
ne za Salazara, rewolucja 
spełniła. Mogą być one dziś 
jednak oficjalnie głoszone i 
muszą być brane pod uwa­
gę przez kolejne rządy. 

1 Maja jest więc u nas 
manifestacją polityczną, ale 
także świętem, w którym u-
czestniczy większość społe­
czeństwa. Po pochodach, po­
dobnie jak w Polsce odby­
wają się zwykie na powie­
trzu imprezy kulturalne i 
sportowe. 

Dan DOMBEC — z RU­
MUNII  — student V I  roku 
Wydz iału  Lekarskiego: 

— Święto 1 Maja w mo­
im kraju m a  podobny cha­
rakter jak w Polsce, cho­
ciaż jego obchody zorganizo 
wcne są inaczej. Kilkanaście 
lat temu zrezygnowano bo­
wiem z pochodow, a w ich 
rmejsce w Pałacu Sportu w 
Bukareszcie odbywa się 1 
Maja uroczyste zgromadze­
nie. Uczestniczą w nim 
przedstawiciele wszystkich 
środowisk i naturalnie naj­
wyższe władze Rumunii. 

W całym kraju tego dnia 
odbywają się festyny ludo­
we, imprezy kulturalne i spor 
tcwe. 

Sibanda ELOPY z ZIMBA­
B W E  — student I I  roku W y ­
działu Lekarskiego: 

— Kto choć trochę orien­
tuje się w przemianach nc 
afrykańskiej mapie politycz­
nej w : e  zapewne, że Zimba^ 
bwa, to do grudnia 1979 r. 
rasistowska Rodezja, w któ­
rej nie mogło być mowy o 
obchodach święta 1 Maja 
Był to kraj pod wieloma 
względami odizolowany o d  
reszty świata, w którym pro 
WG obywatelskie 'i socjalne 
rodowtej  afrykańskiej lud­
ności były minimalne. Pod­
stawowym dążeniem tej lud 
ności było uwolnienie się od 
władzy niewielkiej grupy bia 
łych i stworzenie narodowe­
go państwa Zimbabwe. 
Świadomość istnienia takie­
go święta jak 1 Maja w spo 
łeczeńsiwie była niewielka. 
Ci  jednak, którzy o n im wie­
dzieli, w swoisty sposób sta 
roli sie ten dzień obchodzić. 
Należeli do nich studenci, 
którzy w krótkich, kilkunasto-
minutowych manifestacjach 
głosili postępowe hasła i żą­
dania pod adresem władz. 
N a  te demonstracje patrzo­
no przez palce, jak na mło­
dzieńcze wybryki. Były one 
poza tym swoistym alibi dla 
rasistowskich, antydemokra 
tycznych władz. 

inaczej patrzono na robot­
ników, którzy podejmowali  
orćby walk i  o prawa dla a -
frykańskiej ludności. Ich dzia 
łalność była nielegalna. Wie­
lu z nich więc, by móc do 
skutku prowadzić walkę, e m i  
growało. Tak zrobił np. Jo-
shua Nkomo, przywódca Pa­
triotycznego Frontu Zimbab­
we, do którego I j a  należę, 
O d  1976 r. jestem poza o j  
czyzrvo. Do 1979 r. walczy­
łem z bronią w ręku. Tuż 
przed wyzwoleniem, gdy 
zwycięstwo n a s z e  było już 
pewne zostałem wraz z 
nymi towarzyszami broni skie 
rcwany na studia medyczne 
do Polski. Naszemu krajowi 
ootrzebni są lekarze i spe-
r.jaliśc' wielu innych dziedzin. 
Tak się więc złożyło, że nie 
byłem świadkiem narodzin 
wyzwoienia. 

W i e m ,  że od 1980 r. 
Zimbabwe obchodzi się u-
roczyście dzień 1 Maja. Nie 
stety, nie potrafię odpowie­
dzieć na pytanie, w jaki  spo 

Zanotowała:  

Joanna Grajter 
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Wroku 1950 (okazuje się, chociażby na 
podstawie „Nieprzewidzianych przygód" 
gen. J. Kuropieski, drukowanych w „ Ż y ­

ciu Literackim", że nie była to najlepsza dla 
nas pora) w święto 1 Maja stałem od rana w 
zwartym szeregu na Starym Rynku w Środzie 
W l k p .  (teraz nie ma tam rynku, jest plac tow. 
Miłostana) i słuchałem przemówienia o pokoju. 
Wygłaszał  je nasz gimnazjalny polonista, a 
prócz tego działacz ruchu obrońców pokoju. 
Potem pan profesor otwarł klatkę (stała tuż 
przy mównicy) i wypuścił z niej chmarę białych 
gołębi. Następnie zabrała głos posłanka — 
chłopka ze Zdziechowic. Zdziechowice wieś pod 
Środą. W t e d y  spółdzielnia chłopska, duma tow. 
sekretarza Miłostana. 

Ta stara babulinka, w wiejskiej chustce na 
głowie i przepisowej, czarnej, długiej spódnicy 
na sztywnych (krochmalonych) halkach, mówiła 
mową naszpikowaną poznańskimi ausdrukami o 
doli chłopa przed reformą i po reformie rolnej. 
Chwaliła życie ws i  zorganizowanej w spółdziel­
nię produkcyjną. Była to wtedy nowość! Około 
południa biegłem, wraz z kolegami z klasy, 
uliczkami miasteczka d w a  kilometry dla obrony 
i utrwalenia pokoju na świecie. Zaraz po obie­
dzie był mecz piłki nożnej pomiędzy drużyną 
średzką a śremską. W y g r a ł a  nasza „Polonia". Po 
meczu na stadionie, pogoda była ciepła i ład­
na, kolejowa orkiestra dęta marszem „Rozszu-
miały się wierzby" zainaugurowała wielki  fes­
tyn ludowy. Oczywiście zostałem na n im do 
późnych godzin wieczornych. Miałem już skoń-

czone 16 lat, kochałem się w Bożence (gdzież 
to moje, niespełnione szczęście majowe teraz 
się podziewa?) i bardzo spieszyło m i  się do 
tańcowania. Niestety, na „wierzby" zdmuchnął 
m i  Bożenkę Zenek Pepeta, syn właściciela du­
żego warsztatu szewskiego (to się w ów rok 
podkreślało z naciskiem). A l e  już o d  „Szła dzie­
weczka" przez „ O k ę "  do „Czerwonych m a k ó w "  
(jak sobie kolejarze podpili, to  nie zważal i  na 

Średzki Maj 
ołicjalne zakazy) trzymałem Bożenkę wzorowo 
za spoconą z emocji i podniecenia rączkę. Ode 
mnie też buchało gorącem. No więc dla wytch­
nienia i ochłody szliśmy do bufetu na lemonia­
dę. 

P OTEM, żeby zyskać w szarych oczkach 
Bożenki, strzelałem z wiatrówki. Wystrze­
liłem butelkę wina i sporą tytkę (torebkę) 

cukierków od pana Wojewodzica (laka miejsco­
w a  firma). W i n o  oddałem studentom z naszej 
gamai (czy to oby nie był o b i c n y  prof. A d a m  
Łopatka?), którzy przyjechali na festyn majowy 
d o  Środy, a cukierki zjedli  Bożenka, Marylka, 
Zenek, Henio Ławniczak i ja.  

Z e  stadionu (wtedy każdy mówił boisko) do 
ulicy Henryka Dąbrowskiego (zmiana na Jaro­
sława nastąpiła dopiero w następnym roku) był 
ładny kawałek drogi. I w dodatku trzeba było 
iść długą ulicą, wysadzaną starymi kasztana­
mi. Potem przez ciemny park i koło szkolnego 
kościółka otoczonego wysokim murem. Bardzo 
m i  to odpowiadało. Mogłem całować Bożenkę 
bez obawy,  że ktoś zobaczy. A l e  moja ty W e -
nero, ze strachu (mimo ciemności i muru) I poś 
piechu natrafia sm częściej na brodę i nosek, 
niż usta Bożenki. 

Po święcie pan profesor, ten sam, który w y ­
głaszał na rynku przemówienie o pokoju, wle­
pił nam zadanie domowe pt. „Jak spędziłeś 
1 Maja — święto ludowych mas?" Pisałem 
przemówieniu i gołębiach, o biegach i o tym, 
jak wystrzelałem z wiatrówki tytkę cukierków. 
Jednego słowa nie napisałem o tym, jak cało­
waliśmy się z Bożenką pod kościelnym murem. 

Następne Maje w Krakowie, Poznaniu i Gdań­
sku były różne. Np. ten spędzony z Jujką w 
Klubie SDP i w księgarni u p. Zosi  G .  Nie mo­
gliśmy wtedy trafić ani na ul. Matejki, ani  na 
jesionową. Żaden jednak nie był taki  ciepły, 
pyszny i szałowy, jak ten średzki, w t y m  „nie­
dobrym" roku 1950. 

Kazimierz Łastawiecki 

Grzegorz Baranowski 
D Y B Y M  miał zaczynać od no­
w a ,  to inną drogą bym nie po 
szedł. Tyie tylko, że byłbym mą­
drzejszy, by w porę zauważyć, 
że coś nie klapuje. Na stołjo 
pchali się również cwaniaki, a 

ja,  chociaż już miałem takie możliwości, 
taką pozycję, by się piąć do góry, tego 
nie robiłem. Może to i dobrze, że tą dro 
gq nie poszedłem, bo zachowałem swą 
klasowość i m a m  czyste sumienie. 

Ten prosty, wiejski chłopak przeszedł 
długą drogę ze wsi podlipiei.skiej do El­
bląga, z biedującej wiejskiej kuźni, do 
wielkiego przemysłu. Kiedyś nastał mo 
ment, gdy spojrzał ze siebie, na swoje ży­
cie — to w chwili c ężkiej choroby — za­
dając sobie pytonie- „Czy j a  to moje ży­
cie przeżyłem właśc.wię?" 

O d  tego właśnie pytania zaczęło się je­
go pisanie, sięganie do lat wczesnej na­
wet młodości i do późniejszych doświad­
czeń dorosłego już człowieka. 

Jeden ze swych pamiętników („Eduka­
cja i kariery") kończy Józef M U R Z Y N O W -
SKI następującymi słowami: „ W  czerwcu 
1945 roku wróciłem dc rodziny, a z po­
czątkiem stycznia 1946 roku przyjechałem 
z rodziną do strasznie zbitego i wypalone 
go Elbląga. Tu zcczałem realizować dopie­
ro moje wieloletnie piany i marzenia. Nic 
udało mi się cofnąć wszystkich straconych 
lat życia, lecz moje marzenia stały się te­
raz dla moich dz :eci realną rzeczywistością 
Nawet w okaleczonym jeszcze wówczas 
Elblągu moje dzieci nie chodziły do szko 
ły w drewnianych trepach i z książkami 
w parcianej, uszytej z worka, torbie. A pro 
blem chleba? Dzisiaj w niektórych przypad 
kach jest go nawet o wiele zo dużo!" (pi­
sał to jeszcze w roku 1979). 

Pokoik niewielki, skromnie umeblowany 
sprzętami, które z pewnością mają już lat 
kilkanaście, co najmniej. („Tc cały mój 
do-obek... no i ten telewizor, kupiony przed 
kilku laty na raty OR5").  Mniejszy z są­
siednich pokoi zajmuje żona, a dwa wię­
ksze oddali synowi — Jerzemu, najmłod-

„Najpierw remontowaliśmy ciężkie m a  
szyny z cukrowni i cementowni, potem 
montowaliśmy wozy taborowe a w koń­
cu produkowaliśmy torpedy morskie". Do 
Komnicka trafił z łapanki w maju 1941 ro­
ku. Miasto go zaskoczyło: „Gdy patrzy­
łem na Elbląg, na ruch, na porządek, to 
wydawało się, że wojny na świecie ni® 
ma. Tu nic nie byłe zrujnowane, miasto 
piękne, kwiaty <-a klombach. Wie le  szyl­
dów z polskimi nazwiskami — zakład ma 
larski Falkowski, lekarz dentysta Budzyń-
ski..." Stosunek cywiinych Niemców był 
dosyć dobry. Gorzej z tymi \A mundurach. 
Jednak z biegiem łat wojny było córa? 
gorzej. W 1944 roku boli się wychodzić n n  
miasto. U Komnicka, gdzie był ślusarzem 
na „autohali", podpatrzył spawanie. Po 
paru latach, już w wolnej Polsce i ta u-
miejętność m u  s ę przydała. 

Album rodzinny. Pojawiają się obrazki 
rodzajowe: rodzma, gdzieś nad jeziorem, 
wśród kolegów, dużo zdjęć wędkarskich. 
,,To koniec lot sześćdziesiątych. W t e d y  
miałem własny motor, którym często w y ­
ruszałem na ryby". A to pamiątkowe zdję 
cia z pobytu w Czechosłowacji — w roku 
1949 i Wieliczce w trzy lata później. „ W t e ­
dy to byłem bardzo aktywnym działaczem 
partyjnym, pracowałem w miejskiej instan­
cji".  

Logiką jego życia było opowiedzenie się 
w nowych warunkach za ludową władzą, 
za tym, co głosiła partia robotnicza. D o  
PPR wstąpił w kwietniu 1947 roku, jedno­
cześnie z podjęciem pracy w „Stoczni nr 
16". Z a n i m  jednak uczynił , ten krok zetknął 
się bliżej z pepeercwcami. Najważniejszy 
był wiec w okresie poprzedzającym refe­
rendum. Przemawiali  do zebranych tłumów 
przedstawiciel PSL i PPR. Ten drugi prze­
konał Murzynowskiego o słuszności idei tej  
partii. Jakże nie zgodzić się z hasłami o 
demokracji, równości, gwarancji  pracy dla 
każdego, o fabrykach, które stają się wła­
snością społeczeństwa, a więc i jego, Mu­
rzynowskiego również. 

a droga 
świadomej robotnika 

szemu z pięciorga rodzeństwa, co to nie­
dawno się ożenił. („Nom, starym juz nie­
wiele potrzeba!"). No stole herbata — 
tradycyjna już w polskim domu 
albumy, pamiętniki, odznaczenia. 

Rozmawiamy głośno z panem Józefem 
— po chorobie z jego słuchem coś nietę 
go — o jego wsi, o jego młodości, o li­
cznej, 9-osobowej rodzinie klepiącej od­
wieczną biedę, o terminowaniu najpierw u 
ojca rymarza-tapicerc, wynajmującego się 
sezonowo w sąsiednich folwarkach, a po­
tem — u folwarcznego kowala, co to łu­
pił skórę z młodziutkiego terminatora ile 
wlazło. O d  tamtego czasu czuł młody Mu-
rzynowski ogromną niechęć do jaśniepań-
skich folwarków, do całej folwarcznej hie­
rarchii — owych administratorów, rządców, 
pisarzy, karbowych, ilu ich tom było. 

N a  sWoje jednak nie było mu łatwo 
pójść. Rodzice zajmować się musieli ca 
tym, licznym rodzeństwem. I tak dobrze, 
że choć dali m u  skończyć aż siedem klas 
szkoły powszechnej. Terminowanie też nie 
pomagało, bo czasy po wielk im kryzysie 
jakoś nie chciały się polepszyć. Ciągle 
brakowało stałej, dob-ej pracy. N a  wsiach 
wałęsało się wiele bezrobotnej młodzieży, 
a i u kolejnego kowala — ter* fach m u  
powiem los przeznaczył — roboty też nie 
stało Z radością więc przyjął wieść, iż 
powstają Junackie Hufce Pracy — można 
się wyrwać z tej  wsi  zapadłej, pójść w 
świat, zahaczyć się gdzieś i zyć jak czło­
wiek. 

Ma Józef Murzynowski kilka odznaczeń. 
Pokazuje je  w następującej kolejności: 
Brązowy Krzyż Zasługi. „To odznaczenie 
najważniejsze dla mnie, otrzymane jeszcze 
w 1948 roku, przed pójściem na szkołę 
partyjną". W Polsce Ludowej były to pier­
wsze odznaczenia, nie szafowano jeszcze 
nimi na kopy. Z a  co odznaczyli? Z a  wkład 
pracy w odbudowę Zakładów Mechanicz­
nych. „ W t e d y  to była Stocznia nr 16", 
odznaka 1000-lecia Państwa Polskiego „ Z o  
udział w kampaniach wyborczych", „ Z a ­
służonym Ziemi Gdańskiej",  no i w końcu 
ostatnie, z 1979 roku — Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski „To za cało­
kształt". Jednak kąsek najsmakowitszy, naj  
bliższy chyba jego sercu „Ech, ta mło­
dość", zachowuje pan Józef na ostatek. 
To skromny zszarzały, prosty w s w y m  kro 
ju  krzyż. N a  n im słowa: „ Z a  służbę pra­
cy".  

— Miałem wtedy 19 lat — mówi  — i 
z a  służbę w JHP dostałem ten Srebrny 
Krzyż Zasługi. 

W hufcach tych przesłużył niewiele. W 
marcu 1937 roku znalazł się w Nieszawie, 
aby po trzech miesiącach szkolenia wylą  
dować gdzieś w błotach Polesia, by budo­
wać umocnienia na wschodniej granicy, 
lecz i t a m  nie dane mu było spędzić wie­
le czasu W grudniu był już  w szkole pancer 
nej w Poznaniu. Jak.eż już widział przed 
sobą oszałamiające perspektywy — toż 
zdobędzie atrakcyjny zawód mechaniko sa­
mochodowego i może uda mu się osiąść 
właśnie w t y m  wspaniałym, wielkim i bo­
gatym mieście. A l e  listopad 1938 roku za­
stał go w punkcie wyjścia, w e  wsi rodzin­
nej. W pamiętniku tak o tym pisze: 

„ W  zasadzie przez 20 lat mego życia 
zdobyłem dość dużo. Zdobyłem sporo do 
świadczenia życiowego, poznałem szeroki 
świat, różnych ludzi i ich życie, poznałem 
różne prace i zawody, miałem teraz jako 
tako sprecyzowany światopogląd intelektu­
alny i polityczny, ba — miałem teraz na­
wet Krzyż Zasługi „Za Służbę Pracy" i 
prawo jązdy w kieszeni, miałem nawet go­
towy plan ożenku z córką kowala — lu­
dowca. Atrybutów do samodzielnego życia 
posiadałem sporo, nie posiadałem tylko 
jednego — prący!"  

Album rodzinny. Na kartach pożółkłe, 
stare fotografie pomieszane z całkiem je­
szcze nowymi — w kolorach takich, że 
dech zapiera. Oto teść — kowal,  stary 
działacz ludowy, prześladowany za Polski 
przez rząd, a potem przez Niemców. N a  
kolejnej karcie pożółkłe zdjęcie młodziut­
kiego chłopaka w mundurze — to junak, 
a nieco dalej — już słuchacz szkoły pan­
cernej. Kolejne zdjęcia — z lagru w El­
blągu. Oto kolega, a to z żoną i z dziec­
kiem ( „ W  grudniu 1941 roku żona, wraz z 
9-miesięczną córką Jadzią, zmuszona było 
opuścić rodzinną wieś, zaczęły się wysie­
dlenia Polaków, a na ich miejsce przyby­
wal i  niemieccy koloniści z Besarabii"). 

Obydwie spędziły w Elblągu prawie rok. 
Tu córka nauczyła się chodzić, tu również 
nauczyła się mówić. („Przeżyła tylko dzię­
ki pomocy Niemców — dobrzy też po­
śród nich się trafiali". 

Być pepeerowcem w owych latach nie 
było rzeczą łatwą. W pierwszej firmie Mu-
rzynowskiego — Fabryce Opakowań Bia 
szanych (uruchamiał tom nieczynne maszy­
ny) pddobno byli  jacyś członkowie partii, 
tyle że o tym dowiedział się, pracujqc już 
w „Stoczni nr 16". Ale i tam z początku 
z PPR nie było najlepiej. Pierwsza organi­
zacja się rozpadła, a zakład liczył fuz wó­
wczas ponad 500 pracowników 

Pierwszy raz w pochodzie uczestniczył 
dopiero w 1947 roku. Szedł razem ze swo­
imi stoczniowymi towarzyszami. Manifesta­
cję organizowali wspólnie z PPS. Miały 
być nawet oddzielne kolumny tych partii, 
lecz w trakcie manifestacji wszystko się 
jakoś  przemieszało. Trasa wiodła ul icami;  
Traugutta i Górnośląską, a trybuna była 
na schodach wiodących do Szkoły Pod­
stawowej nr 2. 

W stoczni pracowało m u  się nieźle. Z a ­
czął zarabiać o wiele więcej niż w „Bla-
szańce", a i praca ciekawsza. W starej 
firmie nie było już co uruchamiać, zostały 
tylko konserwacje i remonty czynnych już 
maszyn, a tutaj zaczął od produkcji — 
właściwie składania ze zdezelowanych częś 
ci — aparatów spawalniczych. Był nieco 
zdziwiony pustką, jaka w zakładzie pano­
wała Przecież ludzi tu pracowało już spo­
ro, lecz ginęli oni pośród stert gruzów czy 
w pustych, pozbawionych wartościowszych 
maszyn i urządzeń holach. N a  kadłubów 
ni, w której wówczas pracował, wykańcza­
no pepelnik i  i ruszty d la  parowozów, po­
tem robiono uchwyty mosiężne do wago­
nów kolejowych. 

O d  tego czasu jego kariera zawodowo 
przeplatała się i karierą partyjną. Zaczy­
nał od etatowego kolportażu prasy („By­
łem taki zapaleniec, taki działacz, że kie­
rownictwo partyjne ustanowiło mnie n a  
tym stanowisku. Chodziło o zachęcenie lu­
dzi do czytania gazet partyjnych"). Przy 
okazji sam się podkształccł, wykorzystując 
każdą wolną chwilę no zgłębianie lektur — 
gazet i broszur. 

Gdy wyszła uchwało rządu w sprawie 
przyszłości stoczni (miała to być fabryka 
maszyn i turbin), trzeba było przystąpić do 
bardziej intensywnej odbudowy zakładu. 
Stanęła m. in. sprawo stalowni. („Ponieważ 
byłem już znany jako działacz i także ja­
ko spawacz ze smykołką ślusarza, usta­
wiono mnie na mistrza — miałem przygo­
towywać kadry nowych spawaczy. Dużo mi 
brakowało, aby znać wszystkie tajniki tego 
zawodu, spawać się przecież sam nauczy­
łem jeszcze u Komr icka, ale ci, których 
nstruowałem nawet tego nie znali. Prze­
ścignęli mnie dopiero za parę lat"). Właśnie 
za tę pracę przy odbudowie stalowni dostał 
Murzynowski tak cenny d l a  niego Brązowy 
Krzyż Zasługi. 

Potem przyszły od partii inne polecenia. 
(„To już było po zjednoczeniu. Dużo wte­
dy odeszło i tych z PPS i tych z PPR, 
część to nawet z własnej woli  uczyniła"). 
Prowadził kurs spawaczy, tworzył wydział 
remontowy. Został wtedy sekretarzem w y ­
działowej organizacji partyjnej, liczącej o-
koło 80 członków. Byt zaangażowany spo­
łecznie — działał również w ORMO. W 
doceń eniu zasług młodego aktywisty ^ wy­
siano go na kurs partyjny d o  Gdańska. 
Wśród słuchaczy byli nauczyciele, inżyniero­
wie, -ekcrze, a l e  byli również tacy, co n e 
mieli ncwet 5 klas. Tych uczono podstaw. 

Z dyplomem wrócił do Elbląga, by ob­
jąć posadę instruktora do spraw kultury i 
oświaty w Komitecie Miejskim. („Przede 
mną stała otworem kcriera. Ale jo zrezy-

x gnowałem z pracy w aparacie, by zacząć 
ponownie w Zamechu i to od nowa. Za­
cząłem od prostego spawacza, co też nie 
było dla mnie łatwe"). 

Wrócił  do warsztatu, do kolegów, lecz 
za  n im ciągnęła sie plotka. Mówiono, że 
go wyrzucili, czy też sam zrezygnował, kto 
go tam wie? Szybko jednak współtowarzy­
sze wybrali  go ponownie na ! sekretarza i 
wszystko wróciło do normy. Tyle tylko, że 
mniej się angażował w pracę partyjną, za­
czął myśleć o karierze zawodowej, cho­
ciaż i ta skończyła sie dla n e g o  no zdo­
byciu papierów mistrzowskich. 

Album rodzinny. Zdjęcia z okresu III Z j a ­
zdu PZPR. Był wtedy delegatem. N o  zdję­
ciach widać go obok Władysława Gomuł­
k i  — to w czasie odwiedzin I sekretarza 
partii, w Zamechu 

Przez dwie kadencje był Murzynowski 
członkiem Komitetu Wojewódzkiego w 
Gdańsku. Teraz już na emeryturze, nie bie­
rze czynnego udziału w działalności partii, 
w której pozostał. „Przecież to moja idea 
— mówi  — dobra idea".  
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O kilkumiesięcz­
nej przerwie po­
niedziałkowy Teatr 

Telewizji, ta największa, 
wielomilionowa scena ot 
warta swoje podwoje. Na 
premierowy spektakl wy­
brano, jak przystało na 
polską scenę, utwór na­
rodowego wieszcza — Ju 
Musza Słowackiego „Bal­
ladynę" 

Przyznam, że po ficz-
nych powtórzeniach i 
wznowieniach, wielu wi­
dzów z niecierpliwoic-q 
już czekało na przywrócę 
nie dobrej tradycji ponie 
dzałkowych premier. Tym 
bardziej, że jeszcze nie­
dawno szef tego telewi­
zyjnego teatru Jan Pa­
weł Gawlik obiecywał te­
lewidzom przynajmniej po 
zycje będące rękojmią 
znakomitych inscenizacji 
i świetnej gry aktorskiej. 

Nie pamiętam, czy 
„Balladyna" była przewi­
dziana w tych pierwot­
nych pianach, ale jako 
utwór należący do kano-

W1ĘTO Pracy, a za 
nim podąża Święto 
Odrodzenia Polski. U-

świetnią je uroczyste pocho­
dy i manifestacje, zabrzmi 
hymn państwowy, rozwiną 
się sztandary, zalśni Orzeł 
biały. Te trzy wymienione 
symbole znalazły miejsce w 
„Ustawie z dnia 31 stycz­
nia 1980 r. o godle, barwach 
I hymnie Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej" (D ennik 
Ustaw nr 7 z dnia 11 marca 
1980 r.) wraiz z załącznika­
mi, dotyczącymi tekstu hym­
nu, melodii i instrumentalne­
go towarzyszenia. 

I chociaż podobna treść 
obowiązywała polski naród 
już w latoch międzywojen­
nych, mimo tego nie wszy­
scy docenili obowiązku ści­
słego przestrzegania ustalo­
nych redakcji. Nadaj zbyt 
często pojawiają się rażące 
odchylenia. Przede wszyst­
kim należy zwclczać nag­
minny zwrot „póki my żyje­
my", i śpiewać „KIEDY", 
bowiem taka jest ustalono 
wersja. 

Obowiązkiem każdego oby 
wątela PRL jest dokładnie 
znać chociażby najgłówniej-
sze fragmenty wymienione! 
ustowy, albowiem jak czy­
tamy w tej uchwale: „U-
kształtąwane i utrwalone 
przez pokolenia symbole 
narodu i państwa polskiego 
— orzeł biały, biało-czerwo­
ne barwy i „Mazurek Dą­
browskiego" — wyrażały 
zawsze miłość Polaków do 
Ojczyzny oraz dążenie do 
jedności narodu, niepodle­
głości i integralność» państ­
wo, dbałości o dobro i roz­
wój Polski, dążenie do za­
pewnienia narodowi I pań­
stwu godnego miejsca wśród 
nnych narodów i państw. 

Godło, barwy I hymn łączy­
ły I łączą wszystkich Pola­
ków w kraju i za granicą. 
Są trwałymi znamionami toż­
samości, honoru, dumy i god 
ności narodu. 

W Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej symbole te, ota­
czane najwyższą czcią i sza 
cunkiem, są wyrażeniem kon 
tynuacji dziejów Polski w 
ustroju socjalistycznym oraz 
gotowości Polaków służenia 
Ludowej Ojczyźnie i poświę­
cenia jej wszystkich sił. 

Mając t o n o  uwadze, Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej stanowi, co następuje: 

Art. 1. Orzeł biały, biało-
-czerwone barwy i „Mazurek 
Dąbrowskiego" są symbola­
mi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

2. Otoczenie tych symboli 
czcią i szacunkiem jest pra­
wem i obowiązkiem każdego 

I m a j a  1945 r .  t r w a ł a  
jeszcze  w o j n a .  N a  
d z i e ń  p r z e d  j e j  z a ­

k o ń c z e n i e m .  ósmego,  ukazał  
s ię  p i e r w s z y  n u m e r  „Biule  
t y n u  Bałtyckiego"  — pis­
m a  codziennego,  k t ó r e  j e s z  
cze  tego  s a m e g o  d n i a  w y ­
dało d o d a t e k  n a d z w y c z a j ­
n y  o b e z w z g l ę d n e j  k a p i t u ­
l a c j i  Niemiec.  „ B i u l e t y n "  
b y ł  p o p r z e d n i k i e m  „Dzien­
n i k a  Bałtyckiego",  k t ó r y  
zaczął w y c h o d z i ć  19 m a j a .  
Sta l  s ię  o n  też  o d  p o c z ą t k u  
k r o n i k ą  p o w r a c a j ą c e g o  d o  
n o r m y  życia.  Np.  8 l i pca  
zamieścił  r o z k a z  k o m e n d a n  
ta  w o j e n n e g o  G d y n i ,  zez-
w a l a j a c y  n a  c h o d z e n i e  p o  
mieśc ie  p r z e z  cała d o b ę  
oraz k o r z y s t a n i e  z rad iood  
b i o r n i k ó w  i t e l e f o n ó w .  

To, c o  z a s t a l i ś m y  p o  w o j  
n i e  n a d  o d z y s k a n y m  m o ­
rzem.  p r z y p o m i n a ł o  n a j b a r  
d z i e j  „stan z e r o w y " .  Trze­
b a  b y ł o  u p r a w i a ć  to  m o ­
r z e  o d  p o d s t a w ,  z a c z y n a ć  
w ł a ś c i w i e  z niczego.  T u  
w ł a ś n i e  w s z y s t k o  m u s i a ł o  
b y ć  „ p i e r w s z e " :  p i e r w s z y  
d ź w i g ,  statek w porcie,  ku­
t e r  k t ó r y  w y p ł y n ą ł  n a  p o ­
łów.  Dla  p r z y p o m n i e n i a  
t a m t y c h  p i o n i e r s k i c h  d n i  
z a j r z y j m y  d o  k r o n i k  r e p o r  
t e r s k i c h  w ł a ś n i ś  z m a j a  

nu polskiej dramaturg i, 
utwór dawno nie wysta­
wiany, znalazła się na tej 
inauguracji — całkiem 
na miejscu. 

A jeżeli zgodzimy się, 
że  należy do kanonu na 
szego rodzinnego drama-
topisarstwa, jeżeli frag­
menty jej bardzo wcześ­
nie znajdujemy nawet w 
spisie lektur szkolnych 
(potem, badaj — całość) 
— nie ma chyba powodu 
do roztrząsania jej tema 
tyki, czy nawet wartości 
artystycznych. Jedno i 
drugie — są bezsporn e 
wysokiej miary. 

Znając zatem i treść i 
problematykę zastanawia 
my się zwykle nad odczy 
taniem utworu przez n-
scenizatora czy reżysera. 
Próbujemy jego oczyma 
spojrzeć na sztukę, od­
czytać jego intencje, jego 
w:zję sceniczną. W przy­
padku „Baladyny" rzecz 
jest tym ciekawsza, że 
sam autor nigdy nie do 
czekał ujrzenia własnej 
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obywatela Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej oraz wszysi 
kich organów państwowych, 
instytucji i organizacji. 

3. Symbole Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej pczos 
tajg, pod szczególną ochro­
ną prawa, przewidzianą w 
odrębnych przepisach. 

Art. 2. 1. Godłem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
jest wizerunek orła białego 
z głową, zwróconą w p r a ­
w o ,  i rozwiniętymi skrzy­
dłami, z dziobem i szpona­
mi koloru złotego, umieszcza 
ny w czworokątnym polu pio 
nowej, prostokątnej tarczy, 
w dolnej krawędzi wydłużo­
nej pośrodku. 

Art. 4. 1. Barwami Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej są kolory biały i czerwo 
ny, ułożone w dwóch pozio­
mych, równoległych pasach 
tej samej szerokości, z któ­
rych górny jest koloru białe­
go, a dolny koloru czerwone­
go. 

2. Przy umieszczeniu barw 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w układzie pionowym 
kolor biały umieszcza się po 
l e w e j  stronie «<nszczyzny, 
oglądanej z przodu. 

Art. 12. 1. Hymnem Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jest „Mazurek Dąbrow­
skiego". 

2. Tekst literacki hymnu 
państwowego zawiera załącz 
nik nr 4. (Tam właśnie jest 
„kiedy my żyjemy" przyp. 
RH). 

3. Tekst muzyczny hymnu 
państwowego w układzie na 
jeden głos, na fortepian o-
raz na głos i fortepian zaw'e 
ra załacznik nr 5. 

4. Minister kultury i sztuki 
zatwierdza teksty i muzykę 
hymnu państwowego w ukia 
dach na zespoły chóralne, 
Instrumentalne i instrumen-
talno-wokalne. 

Art. 13. Hymn państwowy 
wykonuje się lub odtwarza 
publicznie w układach, o 
których mowa w art. 12. 

Art. 14. Podczas wykony­
wania lub odtwarzania hym­
nu państwowego obowiązuje 
zachowanie powagi i spoko­
ju. Osoby obecne podczcs 
publicznego wykonywania 
lub odtwarzania hymnu stoją 
w postawie wyrażającej sza­
cunek, a ponadto mężczyźni 
w ubraniach cywilnych — 
zdejmują nakrycie głowy — 
zaś osoby w umundurowaniu, 
obejmującym nakrycie głowy 
— nie będące w zorganizo­
wanej grupie — oddają ho­
nory przez salutowanie. Pocz 
ty sztandarowe p o c c z r s  wy­
konywania lub odtwarzania 
hymnu, oddają honory przez 
pochylenie sztandaru". (...) 

ROMAN HEISING 

1945, p i e r w s z e g o  m i e s i ą c a  
u k a z y w a n i a  „Dziennika":  

„Port G d y ń s k i  przygoto­
w u j e  s ię  p r z e d e  w s z y s t k i m  
d 0  w z n o w i e n i a  e k s p o r t u  
w ę g l a  d o  S z w e c j i .  B i u r o  
p o r t u  z a t r u d n i a  ok.  200 s p e  
c j a l i s t ó w  z r ó ż n y c h  dz ie­
d z i n  p r a c y  p o r t o w e j " .  

„Mamy obecn ie  ok.  20 
łodzi w i o s ł o w y c h  i k i l k a  
d r o b n y c h  k u t r ó w ,  k t ó r e  
w y m a g a j ą  p o w a ż n y c h  r e ­
m o n t ó w .  Z e  w z g l ę d ó w  a p r o  
w i z a c y j n y c h  k o n i e c z n e  jes t  
n a t y c h m i a s t o w e  p r z y s t ą p i ę  
n i e  d o  o d b u d o w y  f l o t y  r y ­
b a c k i e j "  

DZIENNIK Bałtyck i"  
u k a z y w a ł  s ię  n i e s p e l  

" n a  rok,  g d y  w r. 
1946 w y d a ł  p i e r w s z y  n u ­
m e r  1 - m a j o w y .  N a  tytuło­
w e j  stronie,  w ś r ó d  m a t e r i a  
ł ó w  p o p u l a r y z u j ą c y c h  i d e e  
Ś w i ę t a  Pracy,  z n a j d o w a ł a  
s ię  k r ó t k a  i n f o r m a c j a :  „Na 
u r o c z y s t e j  a k a d e m i i  w T e ­
atrze  W o j s k a  Polsk iego  w 
Ł o d z i  w c z o r a j  robotn icy  
łódzcy w r ę c z y l i  b u ł a w ę  
m a r s z a ł k o w i  Michałowi  
Ż y m i e r s k i e m u .  B u ł a w a  w y  
k o n a n a  została p r z e z  m e ­
t a l o w c ó w  o d l e w n i  w Ło­
dzi".  

W G d a ń s k u :  „Def i ladę  

sztuki w świetle scenicz­
nej rampy; nigdy nie 
miał okazji skonfrontować 
tekstu ze scenq. 

| AKA zatem było 
1 myśl przewodnia 

^ inscenizatora telewi 
zyjnego spektaklu — Ol­
gi Lipońskiej? Jakie przy­
świecały jej cele, gdy za 
jęła się przełożeniem tek 
stu Słowackiego na język 
telewizyjny? 
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szczęście, Hond nam nie 
zaproponowała, chociaż 
chwilami i jej spektakl 
przypominał bardziej hor 
ror, niż utwór Słowackie­
go. Lipińska zbytnio za­
wierzyła filmowym środ­
kom, jakie daje telewizja. 
Nie ufając widać sile sa­
mego dramatu podejrzeć 
go zechciała techniką ie 
lewizy.jną, trochę w stylu 
amerykańskiego komiksu, 

imwimiwwp 

Na marginesie tylko 
przypominam kontrower­
syjna inscenizację tego 
utworu, której dokonał 
niegdyś Adam Hanuszkie 
wicz, a z której w pa­
mięć: widzów pozostały 
przede wszystkim (kto 
wie czy nie jedynie) stra 
szliwie hałasujące Hondy 
i szalejący na nich Gop­
lana, Skierka i Chochlik 
— te, zdawałoby się naj 
ważniejsze, eteryczne, bez 
cielesne postacie.drama­
tu. 

Olga Lipińska — na 

Urzekło ją ta techniko 
(były płomienie, efekty 

.świetlne i akustyczne, tri. 
ki kadrowe i przenika­
nia); której rezultatem by 
ła zimna, cała w fiole­
tach i zieleniach opo­
wieść o złej kobiecie. 

Niestety, tak przeina­
czony spektakl zagubił 
samego Słowackiego. Za 
gubił i to jest koronnym 

e zarzutem przeciwko tej 
* inscenizacji — cudowny, 

prawdziwie polski język, 
zginęła melodia wiersza, 
bez których trudno mó-

wić o jakichkolwiek waf 
teściach artystycznych. 

Nawet tak świetna akta 
rka (filmowa!) Krystyna 
Janda data się uwieść 
telewizji i reżyserce — za 
grała bardziej dwudziesto 
wieczną Lady Makbet niż 
Balladynę. Najniepotrzeb-
niej wykorzystując cate 
partie tekstu zatarta pię­
kno wiersza, spłyciła po­
stać, bogatą przecież 
wewnętrznie. 

Z plejady aktorów wy­
mienić należy Jadwigę 
Jankowską w roli Gop­
lany, Olgierda Łukaszewl 
cza w roli Klrkora i bar 
dzo wyrazistego Manka 
Kondrata jako Kostrina. 
Ale już ustawienie Cho­
chlika i Skierki musi bu­
dzić kontrowersje. Oczy­
wiście inscenizator ma 
prawo do własnej wizji 
utworu, nie może jednak 
odbierać mu trwałych 
wartości, nie może zmie­
niać tego, co w utworze 
najpiękniejsze, najwarto­
ściowsze. 

Barbara Kanold 
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TO co p!sze były a-
U gent wywiadu, a obec 

nie najemny „goryl" 
wielkich przedsiębiorstw prze 
myślowych Gilbert 
lier: 

„Już od dwóch lat trwa re­
krutacja w siedzibie Związ­
ku Spadochroniarzy przy ul. 
Saint-Joseph, gdzie spoty­
kają się dawni najemnicy, 
obecnie bezrobotni i zawo-

/ dowi wojskowi. Rekrutacją 
tych ostatnich zajmuje się o-
sob iście „Madame Nicole", 
kierując ich do zakładów Pe­
ugeot za pośrednictwem to­
warzystwa kierowanego przez 
Michela Delfaiu, byłego spa­
dochroniarza. 

Delfaiu, którego znam o-
sobiście, był jednym z pier 
wszych ,, wyk wal i f ikowan yc h 
robotników" zatrudnionych u 
Peugeotó. Był bardziej in­
teligentny niż inni i szybko 
sformował ekipę, gotową do 
usług. Wkrótce zawarł tyle 
kontraktów, że mógł stwo­
rzyć własne przedsiębior­
stwo, którego jedynym klien 

. tem była firma Peugeot. 

Powiedziałem mu, jakie są 
moje możliwości w zakresie 
rekrutacji: Jego zdaniem, 
moi chłopcy nie będą źle 

Lecave- się czuli, gdyż kierownicy 
od Peugeota są przeważnie 
członkami ugrupowań skraj-

mm IE do wiary, jaki świat 
g #  jest mały. Okazało 
" ^ się, że jednym z zas­

tępców generała jest pocz­
ciwy, stery Amaury Lubeck, 
niegdyś wysoki funkcjona­
riusz bezpieczeństwa. Został 

nie prawicowych, stowarzy- skierowany do Peugeota, aby 
szeń byłych spadochroniarzy kontrolować działalność Fran " ' t ^ i  ł °  
lub dawnych OAS. Jego do- cuskiej Konfederacji Pracy strajkujący zostają 
radcą jest zresztą pułkownik (OFT). Ponieważ nie mogłem "• *** , !•* 

eia  g c  

od rowerów). O t f&T,  k ]  
dzieści nad ranem niątei 
grupa rozbija zam* i 9 '  „ 
mę zakładów P e u Ą ^ t j r  
raz za budynkiem, 
kowoły się pikiety V Z a  

Po krótkiej s z e r ^ 0 ^  

Dawni spadochroniarze francuscy, słynni z brutal­
ności, weterani wojny wietnamskiej i algierskiej, o-
trzymali teraz inne zadania. Zrzeszeni w Narodowym 
Związku Spadochroniarzy, który grupuje skrajnie pra­
wicowe elementy, są obecnie wynajmowani przez 
właścicieli wielkich fabryk do rozbijania strajków ro­
botników. W wydawnictwie Albin Michel ukazała się 
książka aktywisty skrajnej prawicy i informatora wy­
wiadu francuskiego Gilberta Lecaveiier, który opisuje 
jak przed kilku laty „przywrócił porządek w zakładach 
Peugeota w Saint-Eiienne". 

rSji 
kabinie wątpi  

Następna grupa zajj 
kty strategiczne i f 
w stronę drugiego 
fabrycznego. Na > 
dochodzi do bó}ki i Pała 
c u  żelaznych s z W s ^ j  
30-osobowq grupą 
cych, a naszymi luf  R

S  \ 
Potyczka kończyn» :

o c"t 
kg strajkujących, k^16-  s o  

kajq przez dachy. Gdyni 

Jean Charrel » 
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O polskim ruchu zawodowym w Gdańsku między­
wojennym, ą wiążących s'ę z n>m robotniczych pocho­
dach majowych wspomina przedstawicie! Pc-onii gdań­
skiej, posei r.ct Sejm PRL, jeden z członków tsgorccz-
nego Komitetu Obchodów 1 Majo LEON LENDZION. 

— Z polskim ruchem za­
wodowym w Gdańsku zwią­
zana była moja rodzina bliż 
sza i clclsza. Ojciec mój, 
Antoni, przybył do Gdańska 
w 1903 roku. Wcześniej, nia 
mojqc już rodzców, przeby­
wał, u swojegó stryja w To­
runiu, który na przełomie 
XIX i X X  wieku był zaanga­
żowany w działalność ów­
czesnego polskiego Towa­
rzystwu Gimnastycznego 
„Sokół" zajmującego się c-
światą, historsą i sprawami 
polskimi w ogóle. 

W oparciu o wspom­
nienia rodziców wiem, że 
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już wtedy ojciec mój jako 
młody człowiek lansował 
ideę stworzenia polskiego 
związku zawodowego, dzia­
łającego w obronie intere­
sów Polaków zatrudnionych 
z reguły w niemieckich 
przedsiębiorstwach. Zna­
lazłszy się w Gdańsku nie­
zwłocznie też wstqpit do Za­
wodowego Zjednoczenia Pol 

— Nie znam naukowych 
opracowań na ten temat — 
kontynuuje mój rozmówca — 
w oparciu natomiast o mo-
jq wiedzę powiedzieć mogę, 
że organizacja ta była ru­
chem, zawodowym o wyraź­
nym narodowym charakte­
rze. Jej przede wszystkim 
polskość wynikała z ówcze-

snej sytuacji społeczno - po­
litycznej tych ziem pod za­
borem pruskim Pracownika­
mi byii Polacy, pracodawca­
mi Nicmcy. Zderzały się tu» 
tnj jednocześnie dwa kon­
flikty: klasowy i narodowy. 

Lata następne 1917—1919 
to czasy wydarzeń rewolu­
cyjnych no Wschodzie i Za­
chodzie. Również szerokim 
echem odbiły s:ę one na zie 
miach polskich. Zaczęły po­
wstawać Rady Żołnierskie i 
Robotnicze, ich program 
ideologiczny nie dawał jed­
nak priorytetu sprawom na­
rodowym. Rozbieżność na 

działaczem ojciec pozostał, 
obejmowało nie tylko 
Gdańsk, ale i resztę Pomo­
rza. Przypominam sobie, że 
rodzice opowiadali o gdań­
skich pochodach 1-majo­
wych w których uczestn!-
czyli. Pochód szedł z cen­
trum miasta gdzieś w kie­
runku Stogów i kończył się 
tam częścią artystyczną — 
występami, recytacją wier­
szy, śpiewem, zabawą. Nie­
siono hasła i transparenty o 
internacjonalistycznej treści, 
grała orkiestra, powiewały 
tu i ówdzie czerwone flagi. 

Bieg wydarzeń — dzisiaj 
już historyczny — sprawił, że 
w latach 20-tych do głosu 
coraz częściej dochodziły 
bojówki hit erowskie, które 
atakowały te pierwszomajo­
we, polskie pochody. Zda-
rżały się poważne bijatyki. 

-majowe święto stałem na 
trybunie. Cieszyłem się 
szczególnie, gdy szli stocz­
niowcy. Pozdrawiałem ich 
też serdecznie. — Moi idą 
— myślałem często, patrząc 
na nich. 

i naszej radości 
tle Interesów narodowych za­
decydowała, że ojciec mój 
wycofał się z ich działalnoś 
ci, a był w nią początkowo 
zaangażowany. 

W 1919 roku Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie, którego 

Koncja rozpędzała manifestu 
jących. A gdy hitlerowcy zna 
leźli się u władzy, wprowa­
dzili w Gdańsku również 
,,święto pracy", obchodzone 
także 1 maja. 

— Ich propaganda działa­
ła sprytnie i szybko. Orga­
nizował' szumne demnostra-
cje śpiewali na melodię wte 
dy popularnych robotniczych 
pieśni swoje, nazistowskie 
teksty. A wśród wielu haseł 
najczęściej dominowało u 
nich jedno: ,;Zuruck zum 
Reich". (Z powrotem do 
Rzeszy) I wtedy Polacy z 
ZZP jako swoje, polskie 
święto wybrali dzień 3 ma­
ja. Tu, w Gdańsku stał się 
on dla nich symbolem pol­
skości łączonej z ruchem 
zawodowym, był świętem 
demokracji i wolności. Po­
chody te organizowano do 
1935—'936 roku, później by­
ło to już niemożliwe. 

Po wojnie — pamiętam — 
uczestniczyłem w pochodzie 
1 majowym w 1948 roku. 
Był radosny. Szło nas wielu 
młodych i szczęśliwych, że 
przeżyliśmy wojnę, że jesteś­
my w wolnym polskim 
Gdańsku. I bez żadnych o-
baw możemy iść ulicami te­
go miasta. Przypominam so­
bie też pochody 1-majowe po 
1956 roku. Były spontanicz­
ne. Wśród idących w szere­
gach czuło się zmianę i od­
nowę Czasem, bywało, w 1-

W stoczni pracowałem 
wiele lat, byłem jednym z 
nich. Zdarzało się też, że 
pochód 1-majowy oglądałem 
z boku jako widz. Szczegól­
nie, gdy synowie byli mali, 
lubiłem ulokować się z ni­
mi w miejscu o dobrej wi­
doczności. Z przyjemnością 
patrzyliśmy na płynące ko­
lorowe szeregi ludki, chłop­
cy cieszyli się. Wydaje mi 
się, że oglądanie pochodu z 
z boku, jako widz, to też for­
ma świętowania. 

Myślę, 'że święto 1 Maja 
powinno być radosne. Dla 
mnie, człowieka, który prze­
żył wojnę i dwa obozy kos 
centracyjne (Stutthof i Sa­
chsenhausen) —- to dzień 
jedności wszystkich ludzi na 
świecie miłujących pokój. 

Ada Bałecka 

- • j f i ł y s k j  
Riec do biur dyrel®—17: 

się do niego dodzwonić do c z e k a  j u ż  d y r e k t f i f  ' 
domu, zwmcpem się do Y v o -
na Cohena, sekretarza kon-
federaSnego CFT, który mi  
powiedział, że Lubeck jest 
chwilowo nieobecny, ale mo­
gę się dowiedzieć o nim 
czegoś bliższego w towarzy­
stwie SITER. Tam jakiś wy­
soko postawiony osobn k 
mówi mi, że nigdy nie sły­
szał o... „przepraszam, 

dosłyszałem 
becku? Nie, 

^ P E R A C J A  L »  
i i  się bez protipucku 

dalszy ciqg 
tak udany; Strajkujflstkroe 
udało się uciec, A w * 

l l l c  bowiem po mieśC Wdzy 
nazwiska? Lu- czqc, że faszyści C t n

s ^ r  

nie znam ta- zakłady. Rano we 1 

Lenoir, bliski współpracow­
nik Solana. 

Głównym celem zatrudnie­
nia owych „wykwalifikowa­
nych robotników" jest stwo­
rzenie na terenie fabryki służ 
by wywiadowczej, która mo­
że sporządzić kartotekę 
wszystkich pracowników po­
dejrzanych o sympatię do 
lewicy i ruchu związkowego. 
Jedyna trudność polega na 
tym, aby dawnych wojsko­
wych lub najemników prze-
obrazić w wiarygodnych ro- kiego faceta! Ale właściwie niemal zakładach i 
botników. Ponieważ wyna- w jakim celu pan go szuka? tienne wybuchają 1 B i  
grodzenie jest bardzo wyso- Rekrutuje pan silnych chło- związki zawodowe 
k;e (w 1973 roku płacono paków? Ach, nie mówmy 
6 tys. franków) specjalni pro- tym przez telefon! Proszę 

przyjść do biura". 
W dwie godziny później 

rozmawiam z Al  bert-Jean 
Gnillardem, kierownikiem . . 
wielu towarzystw rekrutacyj- nie biorący udzia^^wiezt 
n Y c h ,  przyjacielem generała |<u opuszczają plaCkobieti 

* * y  
dowiskoch werbuję moich d °  d o m o w -  W , C " > 1 6  , j  
ludzi. Proponuje mi od razu popierają tej k D r u  

współpracę. Jest bowiem, bądź też domyśl# 

T d a ! e i -  £ s 
Otrzymuję propozycję wy- ° Z °  r o z c z a r 0  D o t n  

cownicy mają niedobry zwy 
czaj uczęszczania do poblis­
kich restauracji zamiast do 
stołówki fabrycznej, co wzbu 
dza podejrzenie wśród praw 
dziwyeh robotników. Nowo 
przyjęci muszą więc być 
nieustannie pilnowani, a w 
przypadku Peugeota kontro­
luje ich dwóch zaufanych lu 
dzi pik Lenoir-Cla ud e Pe-
intre i Jacques Prevost. 

EINTRE ma na swym 
koncie zamordowa-

wiec przed fabryki"  
Robotnicy przybyW«^ 
licznie, z d e c y d o w a l i  
mować zakłady. 19- • 
okupujących fabryf l 6  

jonych „obcych" >s Dłs 

nie liberalnego adwo- słania 10 ludzi do siedziby najemnika zdecy D r z e c j  

kata Pierre Popie w Algie- SITER „możliwie jak najprę- bronić prawa b l i ^ t

a ~  i 
rze 12 lutego 1961 roku. Po- dzej". Po południu dziesiqt- pracy! Radio zacAo 1 7 3 l  

nadto 
„Delfa' 

należaił on do sieci ka jest już na miejscu i go-
porucznika Deguel- towa do akcii. Zadaniem 

dre. Prevost z kolei uczestni­
czył w zamachu na de Gaul-
le'a w Petit-Clamart. 

Delfau ma podobno u,przy 
wilejowane stosunki z minis 
terstwem spraw wewnętrz­
nych i DST. Jest on także 
dyrektorem bratniego towa­
rzystwa — Europejskiego To­
warzystwa Organizacji, zaj­
mującego się wysyłaniem 
specjalnych pracowników do 
Nowej Kaledonii, dla firm 

ich będzie usunięcie strajku 
jacych — okupujących zakła 
dy Peugeota w Saint-Eiiert-
ne, a następnie wpuszczenie 
robotników pragnących przy 
stąpić do pracy. 

9 kwietnia, 70 ludzi pod 
przewodem Schnello i Trom-
biniego (obaj są członkami 
związku spadochroniarzy) wy 
chodzi z kawiarni „Le Dre-
her" przy placu Chotelet i tomiast „najemnika  ̂

mentować nocną J 

niepokojone władze,'ródka 

prefektowi dep̂ - 16 _ 

Loire podjąć perttffaś).* 
strajkującymi. Ci ° T b e z

( D °  
gą spokojnie zająć fe rew 
brykę, a dyrekcja, f 

wsiada do autokarów, któ-

R. 16.. 
strony przystąpi d<VY P Q  

cji w sprawie ż ą # ^ ^  
doprowadziły do stfciedz^ 

o r j P  

Pechiney, Peugeot, Co Ig a- re ruszają w kierunku Lyonu 
te-Palmolive i dla kopalni ni­
klu. Ogółem Delfau wysłał 
tam około trzy tysiące pra­
cowników tymczasowych, w 
tym około stu robotników — 
szpiegów. Stąd jego dosko­
nałe stosunki ze specjalnymi 
służbami francuskimi, których 
zadaniem jest m. in. „pilno­
wanie interesu" na naszych 
terytoriach zamorskich. 

Na razie Delfau nie potrze 
buje dodatkowej rekrutacji, 
kieruje mnie więc do gene­
rała Feuvrier, byłego dyrek 
tera Bezpieczeństwa Woj­
skowego, obecnie dyrektora 
personalnego w 
Peugeot. 

Tam przyjmuje ich pułkow­
nik Henri Cocogne, wysoki 
funkcjonariusz wydziału per­
sonalnego u Peugeota. Co-
ccgne'owi towarzyszy były 
spadochroniarz i OAS-owiec 
Jean-Claude Hourdeaux. 

AZAJUTRZ o północy 

policja. To już szfcszcz 
stkiego! - I Mołii 

Strajkujący nie 
jednak fabryki w 
kojowy, lecz uzbro^n m" 
lazne sztaby rzuc4Tne"w 

naszych k o m a n d ^  ^ 
rzy muszą w a l c z i j ^ ^  — 

trzy autokary zabiera- jednego na dziesift^A 
ją ludzi ze schroniska d z i a ł y  C R S  nie inV° 

dla pracowników nieżona­
tych, gdzie zostali zakwotero 
wami, po czym ruszają w 
kierunku Saint-Etisnne. W ou 
toikarach ludzie otrzymują 
„bałtle-dressy" i granatowe 
kombinezony robocze, a tak-

zaikładach że sprzęt bojowy (granaty o-
fensywne, pałki i łańcuchy 

27 

sol 
Nie 

naszych l u d i 8 ^ ^  
wziętych do niewdbt (us 
nych policji, którO'oj'^® 
dza protokół. j m

n i ^  
Ale podobno 

barclzo z a d o w o ! e £ ^ ^ *  
generał Feuvrier! 

Miałem l y c i i  m i i  i w  w i e ! 1  
TL 

• E 2 7 >  O mm 

ZWRÓCIŁAM się do po 
na Władysława Sasi-
nowskiego mieszkańca 

Gdyni z zapytaniem o 1 Ma­
ja jego wspomnień. 

— Miałem tych majów bar 
dzo wiele — odpowiedział, 
a takie, które pozostały w 
mojej pamięci... Przed wojną 
w Warszawie zostałem po­
proszony na 1-majowy wiec 
do zakładów „Perkuna", na­
leżałem wówczas do ZZK 
(Związek Zawodowy Koleja­
rzy), który mieścił się tam, 
gdzie obecnie znajduje się 

K 3 5 3  K . %  
zakończyły  s a m o c h o d y  i 
a u t o b u s y  MZK, w ś r ó d  któ­
r y c h  w y r ó ż n i a ł  s ię  p o  r a z  
p i e r w s z y  w i d z i a n y  n a  W y ­
b r z e ż u  j e d n o p i ę t r o w y  a u t o  
b u s  Ochotn icze j  R e z e r w y  
Mi l ic j i  O b y w a t e l s k i e j " .  

W G d y n i  w pochodz ie  u-
czestniczyły  m .  in .  załogi 
s t a t k ó w  z a g r a n i c z n y c h  

R O K  1947. Pierwszo­
m a j o w a  o d e z w a  K o ­
m i s j i  C e n t r a l n e j  Z w .  

Za w .  głosiła m .  in.:  „Mu­
s i m y  z w i ę k s z y ć  szereg i  n a  
s z y c h  członków,  m u s i m y  
w z m o c n i ć  n a s z a  czu jność,  
z w a l c z a ć  speku lac ję  i n a d u  
życia,  b i u r o k r a t y z m  i zło­
d z i e j s t w o ,  j a w n ą  n i e u d o l ­
n o ś ć  i u k r y t y  sabotaż."  

g d y ń s k i  obsłużył  4933 s tat­
k i " .  

1 M a j a  1948. W y s t a r t o w a  
ło d o  w y ś c i g u  W a r s z a w a  
— P r a g a  — W a r s z a w a  62 
k o l a r z y  z 6 z a p r z y j a ź n i o ­
n y c h  p a ń s t w .  30 k w i e t n i a  
o t w a r t y  został m o s t  ponto­
n o w y  w S e r o w i e :  „Wspa­
niałe uczczenie  1 Maja .  
G d a ń s k  połączony z Elblą-

oraz  e k i p a  P o l s k i e j  Mis j i  
Morskiej,  k tóra  p r z y b y ł a  
z H a m b u r g a  d o  G d y n i  p o  
załogi d l a  s t a t k ó w  r e w i n ­
d y k o w a n y c h  z Niemiec.  
„Precz z ł o b u z a m i  i sza­
b r o w n i k a m i "  — b r z m i a ł o  
j e d n o  z haseł. Jeszcze  j e d  
n a  c h a r a k t e r y s t y c z n a  w i a ­
d o m o ś ć  z m a j a  1946: „Pier 
w p z y  p o l s k i  t r a w l e r  w G d y  
n i  w s z e d ł  w n o c y  b e z  pi­
lota  d o  n i e  r o z m i n o w a n e g o  
b a s e n u " .  

P r o g r a m  T o w a r z y s t w a  B u  
d o w y  Osiedl i :  „Nasze h a s ­
ło — to  k a ż d a  r o d z i n a  w e  
w ł a s n y m  d o m u " .  

W G d a ń s k u  uczestn iczy­
ło tego  r o k u  w p o c h o d z i e  
ok.  50 tys .  osób, w G d y n i  
(25 tys.  d e m o n s t r a n t ó w )  w 
pochodz ie  szła m .  in .  cała 
załoga „Batorego". Stocz­
n i o w c y  n i e ś l i  t ransparent  z 
n a p i s e m :  „ Z b u d u j e m y  200 
k u t r ó w " ,  d o k e r z y  — „Port 

g i e m .  „O godz .  6 r a n o  o d e  
z w a ł y  s ię  s y r e n y  w s z y s t ­
k i c h  z a k ł a d ó w  p r a c y ,  a 
t rębacze  o b j e c h a l i  samocho  
d a m i  miasto,  ogłasza jąc  p o  
b u d k ę " .  W G d y n i  m a n i f e ­
stowało  30 tys.  osób.  

W r. 1949 Teatr  K a m e r a l  
n y  w Sopocie p r z y g o t o w a ł  
s p e k t a k l  „W słońcu Pier­
w s z e g o  M a j a "  w o p r a c o w a  
n i u  l i t e r a c k i m  M a l w i n y  
S z c z e p k o w s k i e j .  T e a t r  W i e  
Iki w e  W r z e s z c z u  — „dos­

konała  k o m e d i ę  s o w i e c k ą "  
„Tu m ó w i  T a j m y r " .  „Dzień 
n i k "  i n f o r m o w a ł  o w y d a ­
rzen iach  z k r a j u  i z e  ś w i a ­
ta :  „W p r z e d e d n i u  1 M a j a  
p r e m i e r  zaprosił  k i l k a s e t  
dz iec i  z w a r s z a w s k i c h  sie­
roc ińców",  „ G d y n i a  b u d u ­
j e  o l b r z y m i  b l o k  m i e s z k a l ­
n y "  — p r z y  u l .  B e m a  poło 
ż o n o  k a m i e ń  w ę g i e l n y  p o d  
d o m  m i e s z k a l n y  d l a  p r a c o  
w n i k ó w  M a r y n a r k i  W o j e n  
n e j .  W w o j e w ó d z t w i e  m a ­
n i f e s t o w a ł o  b l i s k o  400 tys.  
osób  ( w  G d a ń s k u  — 100 
tys.). „Na t ransparentach  
w i d z i m y  krótk ie ,  lecz o d o  
b i t n y m  znaczen iu  n a p i s y :  
T o k a r z  Oślizło — 194 proc. 
n o r m y ,  k o w a l  Żołnowsk i  — 
136 proc.  n o r m y  itp.". 

R o k  1950. S e j m  p r z y j ą ł  
u s t a w ę :  1 M a j a  ś w i ę t e m  
p a ń s t w o w y m .  T r ó j m i a s t o  
d z i ę k i  p i e r w s z o m a j o w y m  
z o b o w i ą z a n i o m  MHD otrzy  
mało  112 n o w y c h  s k l e p ó w .  
„Dziennik"  zamieścił  i n f o r  
m a c j ę  p t .  „Tokarz  Czesław 
N o w a k o w s k i  b y ł  1 M a j a  
w Moskwie" .  / 

O T O  f r a g m e n t  w y w i a  
d u  z b o h a t e r e m :  „No. 
tego  b y m  się n a w e t  

n i e  śmiał  spodz iewać,  ta­
k i e j  o k a z j i .  K i e d y  zna la­
złem się w g r u p j e  t a k i c h  
l u d z i  j a k  m u r a r z  Józef  

Teatr „Ateneum". Kolejarze by 
li wówczas działaczami 
partii socjalistycznej. Był to 
rok, w którym grupa działa­
czy socjalistów została osa­
dzona przez J. Piłsudskiego 
w obozie w Berezie Kartus­
kiej. 

Byłem w owym czasie zna 
ny z umiejętności wygłasza­
nia przemówień. W tym celu 
właśnie poproszono mnie na 
wiec. Zakończyło się to w 
fatalny dla mnie sposób, 
gdyż zostałem zepchnięty z 
ciężarówki, z której przema-

R m m m  A B B B —  

Czajka z W a r s z a w y ,  kole­
j a r z  C z a p ć z y k  i i n n i  g ó r n i  
c y  i p r z o d u j ą c e  tkaczki ,  u -
w i e r z y ł e m ,  ż e  to  n i e  ż a d n e  
n i e p o r o z u m i e n i e :  że  istot­
n i e  p o j a d ę  d o  M o s k w y " .  

„Miasto m ł o d y c h "  (kores 
p o n d e n c j a  z N o w e j  H u t y )  
— „ B r y g a d a  J a k u b a  T o p o ­
r a  z a k o ń c z y  S i e w  P o k o j u  
p r z e d  1 Maja"  — i n f o r m o ­
w a ł  „Dzienn ik"  czytelni­
k ó w  w r o k u  1951. W m a ­
n i f e s t a c j i  w z i ę ł o  udz iał  w 
T r ó j m i e ś c i e  ć w i e r ć  m i l i o n a  
ludz i .  Oto f r a g m e n t  r e l a c j i  
z G d y n i :  „Z e m o c j i  n i e  m o  
g ł a m  n i c  j e ś ć  — m ó w i  Mał 
gorzata  Domela.  p r a c o w n i ­
ca Z a k ł a d ó w  R y b n y c h  n r  
3. k t ó r a  stoi p r z y  t r y b u n i e  
j a k o  j e d n a  z de legatek  
przeds ięb iors twa,  chłonąc 
c h c i w i e  n a s t r ó j  p o w s z e c h ­
n e j  radości".  

N a  t r a n s p a r e n t a c h  w p o  
chodz ie  w i d n i a ł y  hasła:  
„ P i e r w s i  w nauce,  p i e r w s i  
w sporcie,,, „Niech ż y j ą  k o  
b i e t y  po lsk ie" .  „Niech ż y j ą  
mało-  i ś r e d n i o r o l n i  chło­
pi",  „Niech ż y j ą  z w y c i ę z c y  
w y k o n a w c y  S i e w u  Poko­
j u " .  

Andrzej Kiszkis 

wiałem i dostałem tęgie le­
nie. Stało się to z ręki bo­
jówki NSZ, która znajdowa­
ła się również na wiecu. Ale 
jak pani widzi, żyję do dziś, 
nic mi się więc nie stało. 

Później nadeszły Ecia woj­
ny. Moje wojenne dzieje za­
częły się podczas obrony O 
ksywia. Potem był obóz w 
Stutthofie, nnstę;:;::e Einwa!-
de. Za działalność w lubel­
skim Z W Z ,  zosta,em osaczo­
ny w Sachsenhausen, gdzie 
przebywałem do zakończe­
nia wojny. Potem był pobyt w 
Szwecji, gdzie leczyłem gruź 
iicę. W grudniu 1945 roku 
wróciłem do Polski. 

B tutaj zaczęła się o-
I powieść p. Władysła-

• wa, podczas której 
zrozumiałam, że tamte powo 
jenne lata nie dzieliły się na 
maje, stycznie i inne poszczę 
gólne miesiące. Były to lata 
trudne, jak stwierdził mój 
rozmówca, najbardziej liczył 
się zwykły dzień. W 'latach 
1946-51 W .  Sasinowski był 
m.in. wicedyrektorem stoczni 
„Komuny" i jednym z człon­
ków — założycieli PPR na 
terenie stoczni. 

— Nie wyobraża sobie pan', 
co to była za praca wów­
czas. Otrzymaliśmy z zagra­
nicy samochody „Wiliisy" i 
inne, których montaż odby­
wał się w stoczni. Samocho­
dy składały się z trzech czę­
ści: z pudła, motoru i części 
zapasowych. Wszystko to by 
ło pakowane w ogromne, 

drewniane skrzynie z pali, 
które posłużyły nam na ogro 
dzenie terenu stoczni. Do te­
go czasu wchodził do stocz-

kto chciał, trudno było 
upilnować, toteż było to 
prawdziwą udręką dla ów­
czesnej dyrekcji stoczni. 

— Ale wracając do obcho 
dów 1 Maja... 1-majowe 
święta, które szczególnie za­
pamiętałem to te, z czasów 
mojego pobytu w Monęoiii, 
gdzie byłem charge d'affai-

res ł radcq N 
oraz w Korei Ptd 
nianie, gdzie róv/ 
cztery lata byłem 
dlowym. 

Sfts ARDZO eęz"' 
pochody 1-if 

V£Ś? Mongolii, 
Ułan Bator. Uczę: 
ni sq w narodoV; 
przyjeżdżają kołchj roku 
wszystkich stron k r ^ a  i b 
r a kie rys tycznych, f 
ubiorach. Robotni' 
szczególnych fabf) 
nywaii atrapy c a ^ S Z a  

dów i nieśli je W1982 r 
torowych widowisk*Us°we? 

chodach. Oczywi 
ne pochody odbyA>g rgŻ 0 ]  

Phenianie. Jest w * 
lomania narodów ' 
trochę sztampy, a i6"* 
pochody swój uroK' *aiem 

du na egzotykę i '^ r  w 1 

tradycji 1-majowyC' 
ło tam obdarowy^ 
wzajemnie prezefl* 
litarne: koszule, ts2a , 
no i oczywiście « r. 
przy tym picie r V v ^ ° m i  

tych ilości s ł y n n e ^ o ^ 0 ^ .  
Opowieść toczył^'^żóna 

lej, nie dotyczyła L 
tematu, który wybf{ 9 s 
tego też o g r a n i c z k ^ ^  
tych wspomnień, k i l "" 
towałam. Chociaż dniu 
łam jeszcze wiele. 
pyiujqc się o 1 Mc' 
działem się o ^ 
profesorze Rin Cv 
przetłumaczył „Ba'|C 

manse" A.  Micki6' 
których egzem 
łam u mojego rot* 
usłyszałam o p i A g 8 ^ 0  

tyckiego stepu, K» ł U i  

knqł w strofach 
Mickiewicz. 

Magdalen^ 

Zawa 
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Opera i F i lharmo 

Z A  k 8 0 d z -  18-30 Baron 
0 * K i .  niedziela godz.  17 — 

P y  d w ó r ;  Teatr „Wy-
a- PM-te-k K o d z '  1 8  — Z] "Miniatura" sobota i 

. o ^ " T ,  Kameralny,  Sonata 
ranerf p ią tek  godz 19. 

a S K  

" p ^ ? ' i ^ T c h p r r r _ c ^  
vkieim, L 3 -  Muzyczny m a t e k  g. 
pikiety V rzeczywistość tore-

ij sZd^p®* Dramatyczny,  
. i L r  Ośrodek Kul tu-

tOStojd L ? ° .  m i c k u  — Wesołego 
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fr.,  niedz.  g.  13 — Colargol w 
Austra l i i  (bajk i ) ;  Polonia, 
piat. g.  16 i 18. sob.. n iedz.  g. 
13.30. 16 i 18.30 — Znachor cz. 
I i II (12). pol. 

GDYNIA. Warszawa  piat., 
sob., n iedz.  g. 16.30 i 19 — Zna 
chor  (12). pol. cz. I i II. sob. 
g. 14 — p o t o p  cz. II pol.; 
At lant ic,  piat.  g. 16, i 18 — 
Z m o r y  (18). pol., sob. g. 16 i 
18 niedz.  g. 14. 16 i 18 — A l i -
c-ia uc ieka  p o  raz ostatni  (15), 
fr.;  Goplana,  piat. g. 18.30, 
sob.. n iedz.  g.  16 i 18 — Port 
lotn iczy  77 (15). USA. n iedz .  
g. 11 — B a ł w a n e k  w opałach 
(ba jk i ) .  

OBŁUŻE. Marynarz piat.  g. 
16.30 i 18, sob.. niedz.  g. 16 i 
18 — W i e l k a  m a j ó w k a  (15). 
pol., sob.. n iedz.  g.  14 —Jen­
n y  i T o b y  w ś r ó d  d z i k i c h  z w i e  
rzat (USA), n iedz.  g. 13 — Co-
largol  d r u ż b a  (bajk i ) .  

GRABÓWEK Fala. piat. g. 
16 sob. g. 15.30 niedz.  14.30 — 
Superpotwór.  jap.  piat.  g 18, 
sob. g. 17.15 i 19.niedz. g. 16.15 
i 18 — W s p ó l n i k  (15), fr.,  niedz.  
g. 13.30 — P o j e d y n e k  w b u s z u  
(bajki ) .  

ORŁOWO. Neptun,  p iątek  i 
sob. g. 16 i 18, niedz.  g. 14, 16 
i 18 — P a n o w i e  d b a j c i e  o ż o n y  
(fr.). .niedz. g. 13 — M-ały w y ­
ścig (bajki ) .  

CHYLONIA. Promień,  piat. 
g. 16.30 i 18.30. sob. i n iedz.  g. 
16 i 18 — Wciąż  o miłości  (15), 
fr..  sob. i n iedz.  g. 14.30 — 
Charl ie  B r o w n  i j ego  k o m p a ­
n ia .  USA niedz.  g. 13.30 — 
W ę d r o w n y  m i ś  (bajki ) .  

RUMIA. A u r o r a ,  piat.  g. 16 
Miłość c i  w s z y s t k o  w y b a c z y  
(12), pol., n iedz.  g. 11 — Uro­
d z i n o w y  w ieczór  (bajki ) ,  g. 16 
— Mały ksiaże.  USA. g. 17.30 
i 10.30 — " o c k y  T T  '15> U?a.. 

PRUSZCZ — Krakus,  piat., 
sob. g. 16.30, W ó d z  Indian 
Tecumseh  (NRD), g. 18.30 — 
V a b a n k  (15), pol., niedz.  g. 14 
_ Z i m o w e  z a w o d y  (bajki),  g. 
15 — W ó d z  Indian, g. 19 — 
Vabank.  

ŚWIBNO — Barkas, sob. 
n iedz.  g. 18 — Cygańska m i ­
łość (15). bułg., n iedz.  g. 16 — 
W ó d z  Ind ian  Tecumseh,  
NRD. 

OKSYWIE — Grom, piat., 
sob. g. 19. niedz,  godz. 16 i 19 
— Gang Olsena w p a d a  w szał 
(12), duńsk i ,  n iedz.  g. 12.30 — 
Poranek  f i l m o w y  d l a  dzieci. 

w w o j .  g d a ń s k i m  
CZARNA WODA — Wda,  

piat.  s o b  niedz.  Szkarłatny 
pirat  (15) USA. 

GNIEW — Pionier, niąt. 
n iedz.  P r z y g o d y  barona Mun-
chhausena.  fr., piąt.  niedz.  
Wciąż  o miłości (15) f r .  

HEL _ Wicher,  niąt., sob., 
niedz., g. 17 — B a j k a  o carze 
Sałtanie, radź., piąt., sob. 
niedz.  e. 19.30 — Czułe mie j sca  
(18). pol. 

JASTARNIA — Żeglarz, 
p iątek,  sob. R y ś  (15), pol., 
piąt.  Motyle, pol., sob: n iedz.  
Zemsta R ó ż o w e j  Pantery  (12), 

K A R T U Z Y  — Kaszub,  piąt., 
Chrystus  zatrzymał się w 
Eboli  (15). wł., piąt., n iedz.  W 
p u s t y n i  i w puszczy, pol., 
piąt. sob., n iedz.  Gangsterzy 
szos f'.a) kanad.  

KOŚCIERZYNA — Rusałka, 
p iąt .  Czy L u c y n a  to  d z i e w c z y  
n a  pol., sob. niedz.  Śmierć  na  
ż y w o  (18), fr.,  sob. Przygody  
Calineczki.  jap .  

LUBICHOWO — Krokus,  
sob., n iedz.  K r ó l  C y g a n ó w  
(USA) oraz Jeśli  masz  serce b i  
łące, pol. 

NADOLE — Megawat, niedz.  
A k c j a  Salamandra (15), 

PELPLIN — Wierzyca, piąt.  
Ke lner  płacić (12), czech., 
sob. n i e d z  Rocky  (15), USA 

PRZYWIDZ — Świteź, piąt. 
sob., niedz., Barocco (18), fr., 
oraz Piraci  na  Pacyf iku,  r u m .  

PUCK — Mewa. piąt.  Ko­
c h a j  a lbo  rzuć, pol.  oraz Dro 
ga szkie letów (15), rum., sob., 
niedz.  Dziewczyna  z r e k l a m y  
(18).\ wł.  oraz Unkas  — ostatni 
Mohikanin, r u m  

REDA — Zacisze, niedz.  Gli  
n a  c z y  ła jdak  (18). f r .  

SIERAKOWICE — Lech, 
piat., n iedz.  P r z y p ł y w  u c z u ć  
(18), fr.,  oraz Siedmiogrodzia-
n ie  na  Dzik im Zachodzie (12), 

SKARSZEWY — Odrodze­
nie. n iąt  Historia p r a w i e  mi'.os 
na (15), bułg. piąt., n i e d z  Sy­
r e n k a  i książę, bułg.. n iedz.  
Transamerican express  (15). 

S T A R A  KISZEWA — Szarot­
ka. piąt., n iedz.  Gangsterzy 
szos (15), kan.  oraz Córka. k r ó  

SKÓRCZ — Kociewie,  sob., 
niedz. Żandarm w N o w y m  
Jorku, fr.,  oraz Skarb  n a  w y s  
pie, r u m .  > 

STAROGARD — Sokół, piąt., 
sob., niedz.  Glina c z y  ła jdak  
(18), fr.. Old S u r e ^ n d  
jug..  Sputn ik  — piąt. Trzeba  
zabić  tę miłość (15). pol., sob., 
niedz.. Gorączką s o b o t n i e j  n o  
cy (15), USA. 

WIELE — Wanoga. piąt., 
niedz.  Przy jac ie le  (15). jug.,  
niedz. Bałwanek płynie  cło 
A f r v k i .  NRD. 

WŁADYSŁAWOWO — A l b a t ­
ros, niąt. I m p e r i u m  namiętno­
ści (18) jap.  oraz Potop cz. II, 
pol., sob., niedz. V a b a n k  (15), 
pol. oraz Pan Wołody jowsk i .  

ZBLEWO — Gryf .  piat., 
niedz.  G w i e z d n e  w o j n y  (12), 
USA. S w r o o t w ó r .  ,1ao. 

ŻUKOWO — Radunia.  niat., 
nier'z.. Szczęście n a  smvczy,  
j u g .  oraz Intryga rodz inna  
(15) USA. 

TCZEW — Wisła. piat. sob.. 
niedz. Kobra  (18). jap. oraz 
Old Sur^hand. jug., n i e d z  
Chnrv  7.->h m a j k i ) .  

WEJHEROWO _ Swit.  
piat., sob.. niedz.  Saturn—1 
(15). ang.. Cvrk  w c v r k u ,  
czech., niedz. O kró lu  Popic­
i u  (bajki).  

w w o j .  e lb ląsk im 
ELBLĄG — Syrena, p iąt  , 

sob.. n i e d z  godz. U. 14,. 16, 
A l i c j a  (12). p ó l  -ang.: sob.. 
niedz.  g. 18.30 — Znachor cz. 
I i i t  n°> r>"!.' 6w="z-"-?f 
piąt. g. 16 i 18, P o s t r z y z y n v  
(15) czech., sob., niedz.  g. 16 
— Błękitna nłetwa. austr..  g. 
18 i 20 - Wsnóln ik  (15) fr.,: 
godz. 11 — n o r a r e k .  MALBORK — Capitol. piąt. 
A m a t o r  (15). pol., niedz.  T.ot 
n a d  k u k u ł c z y m  gn iazdem (18). 
USA. oraz Błękitny  ptak,  

BRANIEWO — Dar niat., 
sob.. niedz.  Miłość ci w s z y s t k o  
w y b a c z v  (12). nol  oraz Przygo  
d v  CsVneczki,  jap.  

FROMBORK — E r c g v ^ .  
niat., sob., niedz. Omen (18), 
ang., oraz 12 prac Asterixa, 

GARDEJA — Wars, niat., 
sob.. niedz.  Obcy  — 8 pasażer 
Nostromo (15). ans .  oraz piat., 
nieriz. N a j p i ę k n i e j s z y  koń,  

DZIERZGOSr — e -
niat.. sob.. niedz. Dzieci w ś r ó d  
piratów,  jan.. Dub ler  (12). f r .  

KISIELICE — Jntrrerkn,  
piąt. Ucieczka na  A t e n ę  (15), 
ant?, nip^z. Wsnóln ik  (15). f r .  

KWIDZYN — Tęcza, piat:, 
n iedz.  S o b o w t ó r  (15). jan., 
niat. Historia żółtej  c iżemki, .  

MŁYNARY — Zenit, piąt.. 
sob., i niedz.  Szkarłatny p irat  
(15), USA. Krabat,  uczeń czar 
nokcieżnika.  czech. 

NOtVY DWÓR Żuławy,  
niat. Zemsta R ó ż o w e j  Pantery  
(12) ang. sob., niódz. K a ż d y  
umiera  w samotności (15). 
RFN Posłannictwo z i n n e j  
p lanety.  RFN. 

i N ^ W Y  S T A W .  Jurand  niat. 
ż a n d a r m  na emeryturze  (12), 
fr.. Pies za burta .  radz. sob. 
niedz.  Chińsk i  s y n d r o m  <15), 
USA. Pułapka w delc ie  Duna-

ÓRNFTA. Wrzos. piat. Rok  
s w l e t v  (15) fr., niedz. Mandin-
g o  (18). wł.  

sob., n iedz.  T r u p  w k a ż d e j  sza 
f i e  (15) czech. J a  i moi  pies,, 

P A S I E K .  Znicz niat..' V a -
h a n k  (15). nol.. Księżniczka na  
grochu,  radz.. sob., n iedz.  Bl i  
sk ie  snotknnia  trzeciego ston-
n l a ( l 2 )  USA. - " 

,..T»....... r - 1 ,  o,.;,., .; — .  
sob., niedz,, N e w  Y.prk-.New, 
Y o r k  (15). USA. Jeździec, bez 
.,i. . .. 

Dyżury nocne pełnią: 

Gdańsk  - apteka  przy  u l  
III Grobla 1—6, p r z y  ul.  Jaskół­
c z e j  16: Gd.-Wrzeszcz, przy 
al  G r u n w a l d z k i e j  30/32; Gd.-

Przymorze, przy ul. Obr Wy 
brzeża 2; Gd. Ol iwa przy  . u l  
Subisława 26; Sopot przy  al 
Niepodległości 861; G d y n i a  
przy  u l  Slasktel- 42 1 u l  Sta-
rowie isk le i  34 

Ostre d y i u r y  pel»ią:  

P iątek:  Oddz. Chir. Szpit. 
Mar. W o j .  z Inst. Chor. W e w n .  
AM p r z y  ul .  Dębinki ;  sobota; 
W o j .  Szpitś l  w r a z  z Oddz. 
Chorób Oczu oraz Oddz. 
W e w n .  ZOZ d l a  Szkół Wyższ.  
al. Zwyc ięs twa  30. Niedziela:  
Inst. Chir. AM z Inst. Chor. 

POGOTOWIE RATUNKOWI! 

Gdańsk Wrzeszcz, a l  Zwy­
cięstwa 49 c z y n n e  cała dobę 

- w y p a d k i  999 
— nagłe Zachorowania i prze 

wozy  chorych te l ;  41-10-00 
32-29-29 32-39-24 l 32-36 14 

Gdańsk-Oliw a. u l  Grunwaldz  
ka 571 w dni  powszednie  czyn  
ne  od godz 14 30 do  1 30 - w 
w o l n e  soboty niedziele  i ś w i ę  
ta całą dobę  - dla ludności 
Ol iwy 1 Przymorza tel  52-32-32 

' Sopot, al Niepodległości 779 
— c z y n n e  całą dobę  
— w y p a d k i  999 
— Inne tel 51-24-55 

Pn.AF.UTY, *T'- '. iVrt.. 
f A' *• M o 7. •' l ? n -•'* c' "" " f"-t!c O 
w y b a c z y  (12). pol.. Relaks — 
Po drodze (15). poi.-węg., 
niedz. Żandarm n a  e m e r y t u ­
rze (12) f r .  

STARE POLE. Zachęta, 
niat. sob.. >iiedz. Z m o r y  (18), 
pol. Przygoda arabslca. ang  

SUSZ. Syrena,  piat .  Mniej­
szy  szuka dużego, po!., sob., 
niedz. Piętro w y ż e j  (12) pol. 

SZTUM. Powiśle, piat., sob., 
niedz. Ucieczka na Atenę. (15), 
ang..  sob.. niedz. Colargol  n a  
Dzikim Zachodzie pol. 

SZTUTOWO. Kormoran,  piat. 
sob.. niedz. Koronczarka (15), 
szwa i .  Tajemnica  t a j g i .  radz.. 
piat. Tropem t y g r y s a  radz. 

TOLKMICKO, Korab,  niedz. 
Manhattan  ( W .  USA. j e s i e n n e  

Gdynia,  u l  Żwirk i  1 Wigury  
44 - c z y n n e  cala dot^ę 

— w y p a d k i  te l  999 
— nagłe zachorowania  1 prze 

w o z y  chorych tel ; 20-00-01 i 
2 0 ' o n  0 2  

_ d y ż u r y  stomatologiczne w 
d n i  powszednie  od godz  20 00 
- 7 00 w w o l n e  soboty nie­
dziele i święta od godz 10 00— 

Dyżury lekarzy w przychód 
Iliach w g  re jon izac j i :  

6 Gdańsk Oliwa u u m u m b y  
i OĘÓiriy aabinei zaDiesowv v, 
19.00—22 00. pediatra godz 19 r,o 
—7 30 w dni powszednie,  wol­
ne  soboty niedziele  I święta  
czynne  przez cała dobę stoma 
tolog g 10 00—16 00 

® Gd.-Wrzeszcz, Wasowskie-
go 2 ogólny g a b  zab iegowy 
ttodz 19 00-7.30 la; yniioloi: 1 
stomatolog g 20 00—7 30 w dni  
powszednie  w w o l n e  soboty, 
niedzie le  I święta przez całą 

® Gdańsk.  Jaskółcza 715 o-
gólny nediatra g a b  zabiego­
w y  w dni  powszednie  godz 
19 00—7 30 w w o l n e  soboty n ie  
dzie le  i święta  ca ta dobe. sto-
matolog godz 10 00 16 00 

# Gd.-Morena. Wnrneńska 7, 
pediatra, g a b  zab iegowy  w 
Wolf ie 'sóhotv niedzie le  I śwtę-

i ta gndz 8 po—*20 00 .. 
e Gd Zaspa s t a r t o w a  ! o-

gólny g a b  za b iegowy,  w w o l  
ne  soboty niedziele  1 święta  
godz 8 00-20 00 < 

Gdvnhv ul Ramultp 45 
Obłuże ul Boisko 4. Orłowo. 
Wrocławska 54 ogólny pedia­
tra g a b  z a b i e g o w y  w w o l n e  
soboty niedziele święta godz 
10(10-16 00 

# Gdynia-Witommo ul Kon-
wal i  o w a  2 - ogólny pedia­
tra g a b  zab iegowy  _ ty lko  
w w o l n e  soboty g 9.00—16 00 

W o j e w ó d z k a  Poradnia Cho­
rób  Wenerycznych w Gd ań 
s k u  ul Dhiea 84'85 czynna w 
d n i  powszednie  godz 7 45—14 00 
soboty g 7 45—12 00. w w o l n e  
soboty, niedziele  I święta  

tydzień w 
P I Ą T E K  

PROGRAM I 

6.00 — RTSS — J ę z y k  polski  
6.30 — RTSS — Matematyka 

1 0 . 0 0  — Dziennik . 
lil.OO «— Program dla ki.  I i 

II _ Wokół nas — Orzeł 

11.55 — Geografia kl. VIII — 
Rolnictwo s t r e f y  podmiej­
s k i e j  

14.30 — Wskazówki '  metoflycz 
ne  przed egzaminami 

15.15 — Redakcja  szkolna za­
powiada 

15.25 — NURT — Przygotowa 
nie d o  odbioru programów 
radiowo te lewizy jnych 

->.55 — Program dnia 
16.00 — Dla młodych widzów:  

. K r ą g "  
16.30 — Dla przedszkolaków 

Piątek  z Pankracyf t t "  
i'7.00 — Dziennik 
17.30 — .Przyjemne z o >zy. 

tecznym" 
17.50 —. ,,Zaklęty d w ó r "  (3) 

— „W siedzibie u p i o r a "  
18.50 — Dobrdnod 
• 9 e s i R o l n i c z e  rozmowy 
19.-10 — Program rozrywko-

18.3Ó — Dziennik 
— Monitor rządowy 

20.30 — „Jan S e r c e "  — f i l m  
21.55 — ..Od melodii d o  melo­

d i i "  — prpgram r o z r y w k o w y  
"2.25 — Dzienu-k 
22.45,— Kultura  82 — Polska 

m y ś l  lewicowa 

PROGRAM II 

15.50. — Program dnia 
15.55 — J a k  wprowadzać  re­

formę gospodarczą (powt. z 

16.55 — J ę z y k  r o s y j s k i ,  l e k c j a  

20.45 — ..Najdłuższa w o j n a  no 
woczesne j  Europy"  (ode 13 
— ostatni) — ..Zwycięstwo 
bez  w o d z ó w "  

22.25 — Dziennik 
22.45 — Kino nocne  „SOS" (3) 

— .Pułapka" 

PROGRAM II 

14.00 — Studio 2 
14.05 — ,,Jak cudne są wspom 

nienia"  (4) — „Ich wie lk ie  
miłości" 

15.00 — Pierwszy Maja  w pla 

15.no — Dla dzieci: ..Baśń o 
Kasi i drzewie"  — reż. A. 

• Maleszko 
15.-3 — .Nie bać się samorzą 

d u "  — program publ icysty  

IR "0 — ,.Muppet- s h o w "  — 
Nancy Walker  

1-7.50 — Przed piłkarskimi  rr/s 
trzostwami świata  — ..Espa 

17.45 — ..Co słychać na wsi? ' '  
18. DO — Sportowy magazyn 

snrawozdawczy 
10.00 — MAGAZYN KUTURAL-

19.30 — Dziennik 
20.45— ,Wielk ;e, o r k i e s t r y "  

— orkiestr?  f i lharmoników 
wiedeńskich 

21.35 — . 5  z a d a ń "  - teletur­
n i e j  Wojciecha Pi janowskie  

22.25 — „Najdłuższa w o j n a  no 
' woczesnej  E u r o p y "  — post 
c r i p t u m x  

, 22.45 —..łazz z Polski  - cz. 2 
p r o g r a m u ,  r o z r y w k o w e g o  
reż. Andrze j  Wasv lewski  

NIEDZIELA 

16.40 — Wyścig  kolarski  MON 
17.-10 — Bl iże j  n a t u r y  — bio-

17.30 — .Najdz iwnie j sze  go­
l e "  — przedstawia  Jan Ci­
szewsk i  

17.45 — „Umiera jące  jez ioro"  
18.05 — „Ciężkie czasy"  (2) -

adaptacja, powieśc i  Karola 
Dickensa 

19.03 — Bal lady jazzowe  Jaro 
sława- S m e t a n y  

19.30 — Dziennik  
20.15 — „Portrety"  — Sergie j  

Jesienin - f i l m  biograf ie? 

21.15 — ..Szpital ;a p e r y f e ­
r iach"  — rozmowa Studia 2 

V 35 — ..Country F a m i l y "  — 
program r o z r y w k o w y  reż 
— Z b i g n i e w  Proszowski  

21 f 5 — ...Tak nas w i d z i e l i  — 
jak  będa w i d z i e ć "  — pro­
gram nu lb icys tycznv  

2? "0 — Rock and rol i  — c z y  
l szaleństwo tańca 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

vVoo — Dziennik 
15.25 — NURT — Cywilizacja 

i liu!+nra wsnółcreena 
• - — — Program dnia 
:o.tn — Dl? m^-ivoh widzów:  

B r a c t w o  trtin'cieli" 
1 fi.15 — . .Zwierrvniec"  
•7M — D r : " n n ! k  
-7 stadionów 
•7 r i  — Onole 79 — p r z e b o j e  

i s .  0 0 —  ..Wojna n a f t o w a "  (3) 
— ..przepraszam zamknię-

17 CO — Dziennik  
17.30 — K l i n i k a  zdrowego  czło 

17.50 — . K r z y ż ó w k a "  — t e l e .  

18.00 — Interstudio 
18.30 — ..Wszystko o re for­

m i e "  (1) — Progi  i zagro-

18.50 — Dobranoc 
19.00 — R o z r y w k a  z „ D w ó j k i "  
1915 — „Już za dz ień  m a t u ­

r a "  — autorytet  
10.30 — Dziennik  
20.15 — Z b u n t o w a n a "  (4) — 

włoski  serial  o b y c z a j o w y  
21.40 — ..Kraj  za m i a s t e m "  — 

program r e d a k c j i  r o l n e j  
22.25 — Dziennik  
22 45 — Melodia na  dobranoc  

PROGRAM II 

16.55 — Program dnia  
17.00 — Język  r o s y j s k i  — l e k  

17.śn — Język f rancusk i  — l e k  

18.00 — ,B is"  — powtórzenie  
z TP  T . G o d z i n a  Róży 
W i a t r ó w "  

10.00 — PANORAMA 
•9 — Dziennik 
20.15 — Wtorek m e l o m a n a  

recital f o r t e p i a n o w y  Ema­
n u e l a  A x a  cz II. w progra 
m i e  u t w o r y  Chopina 1 Hayd 

21.15 — T e l e w i z j a  Poznań n a  
antenie  . .Dwójki '  

22.15 — K w a d r a n s  z A r t e l e m  

Ś R O D A  

.Rycerski? 

PROGRAM I 

7.35 — Wiedza naszą szansą 
7.55 — Program dnia 
8.00-—Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie 

8.20 — ,Tydzień" - maga­
zyn rolniczy 

9.00 — Teleranek 
10.25 — "W s tarym k i n : e  — Je 

r z y  Pichelski  — aktor  za­
pomniany 

11.25 — Godzina Róży Wia-

'0 00 — ..W czerni i biel"."'  — 12.20— Dziennik 1 magazyn 
reportaż f i r n o w y  d robotni Świat  * 
c % j  Gdyni lat  trzydziestych 13.05 — ..Droga dla wszyst-

17.25 — J ę z y k  f rancuski ,  lek-

17.55 Dwóika dla d r u g i e j  zmia­
n y  Godzina Ryszarda Ki­
l ińskiego 

• i ir, _ PANOF AMA 
' 9  "0 — Dz :ennik • 

T e l e w i z j a  Grinósk n a  antenie  
. D w ó j k i "  

dobranoc  
19 m — R o l n i c a  rozmowy 
19.*"=; — ..Już za dzień m a t u .  

r a "  (1) — strps przedmatu-

•n •>•"! _ nz 'ennik  
!>IVS — Teatr  Telewiz j i  — Cy 

pri^n Kamil Norwirt-

t r y p t y k  program 

90.35 - „Tak nusto  nrzy  s t o -  13,50 T e l e w i z y j n y  koncert  
- reportaż f i l m o w y  1 4 ^ ! ?  Teatr p o e z f ,  d l a  . dz le  

„Gdańskie. ś l u b y "  — Kłamczucha'  i i n n i "  
20.50 — „Co tak szumi?"  — 14.55 — Losowanie  

program pub l icys tyczny  

21.35 — „Dialogi 
Miłość" 

22.05 — Malarstwo 

laureaci  
Orfeusz"  

15.35 — Jutro  poniedziałek'  
— m a g a z y n  r o d z i n n y  

Markowskiego — p r o g r a m  16.19 — ,,Ofensywa w y z w o l ę  
muzyczno-literacki ' 

S O B O T A  

PROGRAM I f 

7.50 — Program dnia 
7.55 — Uroczystości 1- m a j o ­

w e  z Mbskwy -
9 00 — Polski zespół l u d o w y  

im. F. Dzierżanowskiego 
9.50 — Uroczystości i . .majo.  

13.00 — ..Robotnicze w e s e l a "  
wjLdowisko „muzyczne z 

7" cyklu  „Śpiewy proletariatu 
irtrlsiciego" " - " 

'3 V 4- ,.7 anten". 
14.3^ — Centralny Zespół Ar­

tystyczny W p  — w o j s k o w y  
f i lm dokumentalny 

15.30 — „Podróż Karola Dar­
w i n a "  (4.) — „Czy j a k i e ś  gó  
r y  j ak ieś  kontynenty mo­
gą oprzeć s i ę  takiemu Zni­
szczeniu" 

16.30 — Dla młodych widzów:  14.00 — Studio 2 
— „Józia"  — f i l m  f a b u l a r n y  1-4.05 — ..Co to  j e s t ? "  

17,10 — Dziennik t u r n i e j  dla dzieci 
17.45 — ..Odnajdzmv s iebie"  14 30 — ..Zmiana wachty  

n i a "  — Szturm Berlina 
16.40 — . .Awantura  na lotnis­

k u "  — radziecka komedia 
filmowa-

18.05 — Sprawozdawczy ma­
gazyn ..sportowy 

18.50 — Reportaż f i l m o w y  
'ę.ffl — Wieczorynka 
19.39 — Dziennik 
20.15 — „Pewien dom n a  Só j-

czym w z g ó r z u "  — (1) — cze­
chosłowacki ser ia l  obyczajo-

21.40 — Sportowa niedziela 
22.10 — ..Gwiazdy k a b a r e t u "  

_ Kazimierz Brusikiewicz 
22.50 — Rok Karola Szymano­

wskiego  — 2 koncert  s k r z y p  
... cowy g r a  Wadim Brodski  i 

WOSPBeTV nod d y r e k c j a  Je­
rzego Katlewicza 

PROGRAM II 

19 25 — w s tarym " k in ie  — Je 
r z y  Pichelski  - aktor  za-
n o m n i a n v  — (Wersja f i l m u  
cl a r.iosh-szących) 

13.20 — Program l o k a l n y  

estrada  poetycka 
18.05 — ..Orkiestra na torach"  

— .film muzyczny  o orkie­
strze  warszawskich  kOleja-

18.30 —'„Uczciwie shiżyler^ 
s w e j  s p r a w i e "  — f i lm doku 
mentalny  o Ludwiku  Wa­
r y ń s k i m  

:9.00 — Wieczorynka 
9.30 — Dziennik 

reportaż f i l m o w y  Krzyszto­
f a  Baranowskiego  

14.EO _ s t o p y  w o d y  b o d  ,.Da-

15 10 — K a l e j d o s k o o  f i l m o w y  
K i n o  Oko przedstawia:  ..Sal 
v a d o r e  Dal i"  — f i l m  doku­
mentalna- p r o d u k c j i  RFN 

16.»3 _ ..Właśnie leci  kabare­
c i k "  — kabaret  Olgi Lipoń­
s k i e j  

Ter t ru  i m .  A .  Węgierskie­
g o  w Białymstoku,  reż — Je­
r z y  Si ech 

5<l.fi0 — ,.Koresnond»nci" — 
p u b l i c y s t y k a  mięclzynarodo 

' I D  — Muzyka polska  — 
Piotr Milewski gra W : en'.aw 

r — „ w v s o y  na krańcu 
ś w i a t a "  (21 — ..Raj i p i e k ­
ło A n t a r k t y k i "  

— Dzienn ik  
22.40 — Melodia na  dobranoc  

PROGRAM II 

'7 25 — Program d n i a  
i < 30 — Program l o k a l n y  
18 00 — ..BIS" — powtórzenie  

z TP I z soboty  i niedziel i  
18.00 - ..Gwiazdy k a b a r e t u "  

— Kazimierz  Brus ik iewicz  
18.40 — Estrada noetycka — 

„Odnaidźmy s ieb ie"  
19.00 — PANORAMA 
-9 no — Dziennik  
20.15 — 22.10 — P o  łączach In 

t e r w i z j i  
21.15 - ..Dociec p r a w d y  ż v -

cia"  — jugosłowiański  f i l m  
k r y m i n a l n y  

21.15 — ..Tam • za p o l a r n y m  
k r ę g i e m "  — f i l m  d o k u m e n  

21.30 — ..Halo. t u  orkiestra 1 
oalet t e l e w i z j i  czechosłowa 
c k i c j "  — wystąp ią  m. in. 
Helena Vondrackova,  Dean 
Reed, v a c l a v .  Neckar 

W T O R E K  

PROGRAM I 

6.00 — TTR, RTSS — Język  

6.30 — TTR RTSS — Histo-

10.CK) — Dziennik 
11.00 — Plastyka,  k l  II — opo 

wieści  Szymona  Koby l iń-

13.33 — Jak w p r o w a d z a ć  re for  
m ę  gosnodarczą 

14.30 - RTSS. TTR — Język  
polski  — Piękno  p r z y r o d y  ,5 
o b y c z a j ó w  w ..Panu Ta­
d e u s z u "  

15 *0 — Program dnia  
15.45 — K w a d r a n s  z A r t e l e m  
16.00 — Dla młodych w i d z ó w :  

— R e j s  la ta jacego  Holendra 
18.30 — Dla dzieci:  „Skakan_ 

PROGRAM I 

6 00 — RTSS — Geograf ia  — 
T v p y  w y b r z e ż y  morsk ich  

6.30 — TTR — Mechanizacja 
— Deszczowanie i zraszanie  

9.10 • Fizyka  kl .  V I  — Na 
dn ie  powietrznego  oceanu  

•fi CO - Dziennik  
11.00 — Muzyka kl .  I — Gra 

m y  na  instrumentach 
W .55 - Fizyka k l  VIII — 

Oglądamy o k o  m r ó w k i  
14.30 — RTSS — Historia — 

Na d w o r z e  Stanisława A u .  

15.28 — NURT — Innowac ja  w 
nauczaniu m a t e m a t y k i  

' rv =5 — Program d n i a  
16.00 — Teatr  dla dzieci:  ..Ka 

pitan i j e g o  p ies"  (3) 
16.30 — Dla przedszko laków:  

„Tik-tak" 
17 00 — Dziennik  
17.30 — Losowanie  Express  

Lotka i Małego Lotka  
17.45 — Grażyna Łobaszewska 

z grupa „Crash" 
18.00 — .Ofensywa w y z w o l ę  

ni  a "  — w y z w o l e n i e  Wroc-

18.30 — „Impulsy"  — maga­
z y n  s n r a w  p r a c o w n i c z y c h  

18.50 — Dobranoc 
19 05 — Rolnicze r o z m o w y  
19.15 — „Już za dz ień  m a t u r a "  

— szkoła 
1,9.30 — Dziennik  
20.15 — ..Ostatnie d n i "  — p o l  

#ki dramat  w o j e n n y ,  też 
— Jerzy Passendorfer  

21.40 — „Wędl iny  na  torze 
przeszkód"  — program pu­
b l icystyczny  

2.2 25 _ Dziennik  
2.2.45 — A n d r z e j  Ratusiński  

gra Gershwina  

PROGRAM I I  

15.55 — Program dn ia  
16.60 — Jak w p r o w a d z a ć  re­

f o r m ę  gospodarczą? 
17.00 — Język  angie lski  — l e k  

17.30 — „Z pokolenia  na  p o k o  

18.00 — Sport w „ D w ó j c e "  
19.00 — PANORAMA 
19.30 — Dziennik  

Wieczór f i l m o w y  

20.16 — ..Zawód — aktor"  — 
radziecki  f i l m  d o k u m e n t a l ­
n y  o Wiaczesławie Tichono 

21.15 — „Pol ic jant"  — j e d e n  z 
p i e r w s z y c h  f i l m ó w  Charlie 
Chapl ina 

21.50 — ..Romans" - polska 
n o w e l a  f i l m o w a  reż. — Je­
r z y  Do-maradzki. w rolach 
głównych:  Halina Kowal­
ska i Włodzimierz  N o w a k  

22.00 — F i l m  na  dobranoc  

CZWARTEK 

PROGRAM I 

6.00 — TTR. RTSS — Chemia 
— K w a s y  k a r b o k s y l o w e  

6.36 — TTR. RTSS - Bio lo .  
gia  — Kręgouste. r y b y  

8.10 — Język  nclski .  k l .  II 
lic. — Bolesław Prus 

9.00 — Praca — technika  kl .  

10.00 — Dziennik  
11.00 - Język polski,  kl.  VIII 

— Historia książki  
13 30 — Jak w o r o w a d z a ć  re­

f o r m ę  gospodarczą 
14.30 - TTR, RTSS — Che­

mia  — K w a s y  karbóksylo-

15.40 — Program dnia  
15 45 — K w a d r a n s  z Ar te lem 
16.00 — Dla młodych w i d z ó w :  

Czwartek TDC 
17.00 — Dziennik  
17.30 — . W świecie  c iszy"  — 

program dla n esłyszących 
17.50 — Estrada fo lk loru  
l® 05 — „Zachować w pamię­

c i "  — w o j s k o w y  f i l m  d o k u  
m e n t a l n y  

18.35 — „Wszystko 0 re for­
m i e "  — pytan ia  1 odpowie-

18.50 — Dobranoc 
19.00 — ..Sonda" 
19 30 — Dziennik  
20 15 — ..Kto przychodzi  przed 

północą" — czechosłowacki 
fi'Im k r y m i n a l n y  

"1.50 — Pegaz 
23.33 - D z ; e n n i k  
22.55 — Melodia na  dobranoc  

PROGRAM  I I  

•7.?5 — Program d n ' a  
17.30 — K i n o  . D w ó j k i "  „Eeza 

m i n  dorosłości" _ f i l m  
orod. radz-eckiej,. współ czes 
n y  dramat  psychologiczno-
o h y c z a i o w y  

18 35 — Słynne d u e t y  operowe  
19.00 — PANORAMA 
'9 30 — Dziennik 

Łódź na  anten ie  „ D w ó j k i "  

1" — .,-00 lat  t e m u "  
20.30 — ..Próba scenariusza" 

"0 — Gość programu 
21.00 — T a j e m n i c e  i sensac je  

małe j  k inematograf i i  
21.40 — „ a  t y  pokochasz"  — 

koncert  poetycki  
22 15 — k w a d r a n s  z Arte lem 

Radio 1 
SOBOTA 

8.05 — „W m a j o w y  poranek",  
17.05 — Magazyh Pierwszóma-

NIEDZIELA 
8.05 - Bałtycka Wachta, 8.25 

— Niedzielne przeboje,  8.45 — 
Historie w d u r  i moll, 17.05 
— Magazyn Artystyczny,  17.30 
— Fonoteka melomana, 17.50 
— Recenz ja  sz tuk i  ..Testaria-
d a "  22.05 — Z boisk 1 stadio 

PONIEDZIAŁEK 
6,30 — Studio Bałtyk, 7.05 — 

Poranne takty,  17.05 — Ko m e n  
tarz, 17.10 — Koncert.  17.30 — 
Aktualnośc i  Wybrzeża.  17.45 -
Relac ja  z ses j i  WRN w Gdąń-

W a ż n e  d l a  
k i e r o w c ó w  

Dyrekc ja  CPN ..Gdańsk" in­
f o r m u j e .  ż e  w d n i u  1 m a j a  
wszystk ie  s tac je  b e n z y n o w e  b e  
da pracowały tak  jalc w nie­
dzielę t j . :  s tac je  całodobowe 
— cała dobe;  stacje  dz ienne  
od 7 do  17. Jedyn ie  stacje n r  
214 w Gdyni .  u l .  CzołgSstów o-
raz 406 w Gdańsku, u l .  Jana 
7. K o l n a  beda  pracować cd 
Rodz. 13 d o  17. 

Samochody z k o ń c ó w k a  re­
jestracj i  n r  „ l "  tankować  bę­
dą mogły  w dnu i  1 i 2 m a j a .  

rei PI» 

Trzeba grać, żeby wygrać! 
LOSY d o  n a b y c i a  
w k i o s k a c h  
RUCH 
w całym kraju 

d© wygrania: 
Kup fas loterii! 
20 POLONEZOW 
30 FIATÓW 126p oraz 
WYSOKIE WYGRANE PIENIĘŻNE 

' d n i u  27. 04. 1982 r. 

U < - 7 v = > s t ' ^ — j l l l  u H i ii i mmiim 
larocioV; g .  " i»»-"«*aaseaKa«WM» 

kołchf roku i ™  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  dn ia  28. 04. 
ron k r d ^ 8  i b a t ^ f a

 n a s z a  n a j u k o c h a ń s z a  mama.  teś-
ych,  I 
Robotni' ś. t o. 

>y c a l j ^  J A D W I G A  P I A W S K A  
i i e  4 9 » 2  r. *3łobna odprawiona  zostanie dn ia  30. 
dowisk® U s oweg 0  v 5 0 d z -  7.00 w kościele N a j ś w .  Serca 
CZYWiśC °Srzeb  W

w ®  Wrzeszczu. ul .  Mireckiego 3. 
/ r i k„vVi e n t a r z u  w tłJP0 s a m y m  d n i u  o godz. 12.00 n a  

j ; d b „ ł > a ł o n a  * ^ S Ł .  
Otiów 4 ^ —  R O D Z I N A .  
i p y ,  < ,  — 

^ 7 f ? w m w f S ' ? 4 - r v .  
i a j o w y c '  
iarowy^  ś -  + p -

•rufę 5̂<? P , O T R  Z A W A D Z K I  

|E : ss? 

2 f c l  "< 
nień, — 

' w i e l e ^ '  U 2 3  0 4 '  1 9 8 2  r '  z m a r ł  nasz p r a c o w n i k  

° W I " M J  RYSZARD H E I L M A N  

Rin C z '  ^ V s Półcz U c ^ a  Rodzinie  Zmarłego składają:  

" j a  <««ina7"^%\J,'"°
wn:'y 

I m u ' K - 2 5 5 4  
. g o  

° p : l ! r a  d ł u p ^ w  ż a l e m  zawiadamiamy,  ż e  zmarła 
p u ,  k ^oletma, ceniona pracownica 

lach i6 |ł 

R O D ZI N A 
nieskładanie kondolenc j i .  

M A R I A N N A  PIETRYKA 
Z m a r ł e j  serdeczne w y r a z y  współczucia 

a l e n ^ i  

musia, teściowa i babcia 
ś. t p 

H A L I N A  G I O W C Z E W S K A  
Msza ś w  żałobna odprawiona  zostanie w d n i u  

30. 04. 1982 r. o godz. 8.30 w kościele ś w .  Rodz iny  
w Gdańsku-Stogach. 

Pogrzeb odbędzie- się tego samego, dnia  o go­
dz in ie  14 n a  cmentarzu  Łośtówice. 

Z głębokim ża lem zawiadamiamy,  że  w d n i u  
27. 04. 1982 r. zmarł m ó j  k o c h a n y  mąż, nasz  n a j ­
droższy ojciec, teść, dziadek, b r a t  

ś. t p .  

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 
były  długoletni  p r a c o w n i k  Stoczni G d a ń s k i e j  

z w y d z .  W-5. 

Pogrzeb odbędz ie  się na  cmentarzu  Łośtowice 
w Gdańsku  dn ia  30. 04.1982 r. (piątek) o godz. 13. 
G-11512 R O D Z I N A  

W d n i u  23. 04. 1982 r .  zmarł 

STANISŁAW J A C K O W S K I  
długoletni  p r a c o w n i k  Zakładu B u d o w n i c t w a  , 

K o m u n a l n e g o  w Braniewie.  

Rodzinie  Zmarłego w y r a z y  głębokiego współczu­
cia składają  

d y r e k c j a  oraz załoga zakładu 

1 
S T A N I S Ł A W A  W O J N O W S K A  

z d. UŻWIJ 

Nabożeństwo żałobne odbędz ie  się d n i a  30. 04. 
82 r. o godz. 8.30 w kościele  N a j ś w i ę t s z e j  Marii 
P a n n y  w Gdańsku-Przymorzu.  

Pogrz-h tc-go samego  d n i a  o godz. 16.00 n a  c m e n ­
tarzu w Oliwie. 

Pogrążona w s m u t k u  
R O D Z I N A .  

RATLERKI l i l iputy .  — 
Gdańsk,  Refektarska 1/1, 
10-11. G-11311 

N I E R U C H O M O Ś C I  

Z A A W A N S O W A N Ą  b u d o ­
w ę  d o m u  (góry — p r z y  
wyc iągach)  i części ga­
stronomiczne — sprzedam. 
Bielsko, Kar i  o w i c  z a 4/29, 
tel. 230.92, /K-1610 

L O K A L E  

> w d n i u  28. 04. 

Z A W I A D A M I A  SIĘ Z A I N T E R E S O W A N Y C H  

że jedynym miejscem wywozu nieczy­

stości n a  terenie m. Gdańska jest wysy­

pisko  miejskie w Szadółkach. 

Gromadzenie  nieczystości w i n n y c h  mie jscach 
Jest zabronione p o d  r y g o r e m  zastosowania k a r y  
f i n a n s o w e j  i p r z y m u s u  oczyszczania z e  wszystk ich  
nieczystości terenu  n a  kt,<>ry dokonano  nielegalne­
g o  w y w o z u .  

Prezydent miasta. 
K-2050 

BRODWINO M-4 własność 
zamienię  n a  większe,  i n o .  
ż e  b y ć  stare b u d o w n i c ­
two.  Tel.  grzecznościowy 
51-70-05. G-11113 

D W A  p o k o j e  z kuchnią  
bez  w y g ó d  zamienię  na  
p o d o b n e  z w y g o d a m i .  — 
Wrzeszcz. Jes ionowa 15 
B/3. G-10918 

MAŁŻEŃSTWO Doszuku­
j e  samodzielnego M-l l u b  
M-2. Tel. 41-43-08, godz.  
8—10. G-10980 

N A U K A  

ASYSTENT udziela kore­
p e t y c j i  — matematyka,  f i ­
zyka,  chemia.  Te le fon  
52-27-46. G-34023 

R 0 2 N F  
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BARBARA PASZYLK 
z d .  W i t k o w s k a  

Pogrzeb odbędzie  się w d n i u  3 m a j a  1982 r. 
o godz. 13.30 na  cmentarzu w Kacku.  

Msza ś w .  żałobna odprawiona  zostanie tego sa­
m e g o  dn ia  o godz. 16 w koście le  Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w G d y n i  

M Ą Ż  

m > T Ó R  Y Z A Ć  Y J N E  

SKODĘ 100 L, fabryczn ie  
n o w e  n a d w o z i e  — sprze­
dam.  Wrzeszcz, Jaśkowa 
Dolina 86 m .  9. G-10306 

F I A T A  126p, stan bardzti 
d o b r y  — sprzedam z po­
w o d u  w y j a z d u .  Te le fon  
32-11-61. G-10541 

SAMOCHOD Renault  16 TS 
— sprzedam. Tczew,  War-
skiego 6 B/46. G-10758 
SKRZYNIĘ b i e g ó w  oraz 
s i ln ik  b e n z y n o w y  Merce­
desa — sprzedam.  Te le fon  
32-18-89. G-10774 

S P R Z E D A M  

POŚREDNICTWO h a n ­
d l o w e  sprzęt w o d n y ,  soor .  
towy,  turystyczny.  UPT 
Sopot 5, skrytka  469. 

TAKSOMETR Poltax-l.  -
Tczew, Warskiego 6 B/46. 

DYREKCJA M O R S K I E G O  LICEUM Z A W O D O W E G O  

w Gdańsku 

przyjmuje zapisy młodzieży męskiej 

d o  klas I na rok szkolny 1982/83 

w zawodach: 

# EKSPLOATATOR P O R T Ó W  MORSKICH 
# M A R Y N A R Z  

Podania należy składać do dnia 15 maja 1982 r. 
Informacji o warunkach przyjęcia i nauki udziela sekretariat 

szkoły Gdańsk — Nowy Port, ul. Wyzwolenia 8 tel. 439-356. 

U W A G A I  Szkoła nie posiada internatu. 
K-2163 

p 
•ewex 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

EKSPORTU W E W N Ę T R Z N E G O  

„ P  E W E X "  

O .  Gdańsk,  al. Grunwaldzka  92 98 

zawiadamia 
że niżej wymienione placówki ,,Pewex" znajdujące się na terenie 
woj. gdańskiego czynne będq w wolne soboty i prowadzą sprze 
daż następujących artykułów: 

® Gdynia, konfekcja, dziewiarstwo, 10 — 17 sob. 
ul. Zygmuntowska 4 galanteria, kryształy, u- 10 — 17 pon. 

ponsinki, kosmetyki 

@ Gdańsk „Zbrojow- art spożywcze, alkoho- 9 — 19 
nia", Targ Węglo- le irap., kosmetyki, dzie- co drugą sobotę 
wy  4 wiarstwo, konfekcja  od 8. 05 1982 r. 

# kicsk hotelowy „He- art spożywcze, alkoho- 9 — 16 
velius" Gdańsk, le  kra jowe  i imp., kosme 
ul. Heweliusza 22 tyki, dziewiarstwo, kon­

fekcja, upominki, złoto 

6 kiosk hotelowy „Po- art. spożywcze, alkoho- 9 — 15 
.sejdon" Gdańsk-Je- le  kra jowe i imp., kos-
litkowo, ul. Kaplicz- metyki, upominki, złoto, 
na 30 dziewiarstwo, konfekcja 

# kiosk hotelowy art. spożywcze, alkoho- 10 — 18 
„Grand" Sopot, ul. le krajowe i imp., kos-
Powstańców War- metyki, upominki, dzie­
rżawy  8/12 wiarstwo, konfekcja, zło-

Posiadaczy walut  wymienialnych i bonów towarowych Banku 
PKO SA zapraszamy do naszych sklepów i życzymy udanych zakupów! 

' K - 2 5 3 5  
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Nie tylko 

dla filatelistów 
W bieżqcym roku, ogło­

szonym przez UNESCO Ro­
kiem Karola Szymanowskiego 
poczta polska wydała 8. IV. 
znaczek o nom. 2 zł 50 gr, 
który zamieszczamy, przy­
puszczając że wielu czytelni­
ków jeszcze go nie widziało. 
Projektant, Karol Śliwka 
przedstawił symbolicznie 
twórczość kompozytora, wkom 
ponowując jego portret w 
znak nutowy, w barwach br j 
zowej  i białej na tle gęstwi­
ny malowanych złotem nutek. 
Umieszczone na znaczku da­
ty, przypominają, że w tym 
roku obchodzimy setnq rocz 
nicę urodzin naszego wybit­
nego muzyka. Emisji znaczka 
towarzyszyła koperta z ostę-
plowaniem FDC. 

?&• 
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Poczta polska w swej róż­
norodnej tematyce emisyjnej 
stosunkowo niewiele pozycji 
poświęciła muzyce i Jej przed 
stawicielom. Biorąc pod uwa 
gę prezentację portretów na 
szych muzyków na znakach 
pocztowych (znaczkach, ko­
pertach i kartach poczto­
wych) najczęściej oglądaliś­
my portret Chopina. Po raz 
pierwszy w 1927 r., a w PRL, 
poczynając od 1947 r. na 
kilkunastu emisjach wydawa­
nych przeważnie w związku 
z Międzynarodowym Konkur­
sem Pianistycznym jego imie­
nia. Drugie miejsce w liczeb­
ności emisji zajmuje Henryk 
Wieniawski ze względu na 
konkursy skrzypcowe, następ­
n ie  . Stanisław Moniuszko, 
Ignacy Paderewski, Michał 
Ogiński, Józef Elsner (karta 
pocztowa I 1974 r.) 

Karol Szymanowski dopie­
ro teraz po raz pierwszy zo­
sta*! zaprezentowany na znacz 
ku pocztowym, a l e  filateliści 
melomani pamiętają zapew­
ne, że w 1975 r. w Krakowie 
stosowano datownik okolicz­
nościowy w związku z 30-le-
c i s m  Filharmonii Krakowskiej, 
noszącej imię Karola Szyma­
nowskiego. 

I jeszcze jedno filatelistycz 
ne wspomnienie o Karolu 
Szymanowskim. W 1933 r. 
wśród wydanych z okazji 20-
lecia niepodległości ilustro­
wanych kart pocztowych opa 
trzonych znaczkiem z królem 
Kazimierzem Jagiellończy­
kiem znajdują się karty z i lu 
stracjami poświęconymi mu­
zykom: Marcinowi Leopolicie 
(XVI  w.), MichałowK Ogińskie 
mu, Fryderykowi Chopinowi, 
Stanisławowi Moniuszce i Ka  
rolowi Szymanowskiemu. 

Najbliższą, zaplanowaną w 
br. emisją poczty polskiej 
będzie prawdopodobnie już 
w maju seria 2-znaczkowa 
na 50-lecie zwycięstwa Pola­
ków w chall©ng3'u. 

(t) 

J A K  ten czas szybko płynie. Nie zdążyliś­
my się obejrzeć — jak zwykło się mó­
wić — a mamy już  maj.  Cieplej, słonecz­

ko wyżej  i żeglarski sezon tuż, tuż... Z a  ki lka 
dni należałoby więc podnosić na klubowych 
przystaniach bandery — otwierać sezon i wyru­
szać w bliskie i dalekie rejsy. 

N a  razie jednak na żeglarskich przystaniach 
ruch jest niewielki. Robota przy przygotowa­
niach do wiosennego i letniego sezonu pływań 
idzie jakoś niemrawo. Wystarczy przejść się po 
gdyńskim basenie jachtowym — centrum pols­
kiego żeglarstwa, by przekonać się, że więk­
szość jachtów stoi t a m  spokojnie przykryta plan 
dekami. Sezon stanowi bowiem dla wielotys ęcz 
nej żeglarskiej rzeszy naszego Wybrzeża ciągle 
wielką niewiadomą. 

I stąd chyba ta  przeciągająca się jeszcze zi­
mowa ospałość na przystaniach, spowodowana 
owa niewiadomą — czy będzie można pływać, 
gdzie będzie można — stąd wewnętrzne zaha­
mowanie w planowaniu większych i mniejszych 
żeglarskich przedsięwzięć, które zwykle ustalało 
się na- samym początku roku. Wszystko wska­
zuje jednak, że obawy te są chyba nieuzasad­
nione. Oficjalne wieści nadchodzące z Warsza­
w y  wskazują, że zaczyna przejaśniać się żeglar­
ski horyzont i niebawem postawić będziemy mo­
gli żagle. 

W c a l e  nie będziemy musieli żyć tylko — jak 
to nam niektórzy usiłują wmówić — żeglarskimi 
wspomnieniami ubiegłorocznych, czy jeszcze 
wcześniejszych dokonań. Wspomnieniami okre­
su świetności polskiego żeglarstwa sięgającego 
początku lat siedemdziesiątych i trwajqcego 
przecież dosłownie do ostatnich dni. Owych 
wielkich rejsów dookoła świata, wokół Cape 
Horn i ciągłych startów w transatlantyckich re­

gatach, w których uczestniczyliśmy z powodze­
niem jeszcze w ubiegłym roku, wreszcie wyczy­
nów, z których ostatni, zaliczany do najznamie­
nitszych, dokonany został zaledwie przed kilku 
tygodniami — 2 marca br., kiedy to „ W o j e w o ­
da Koszaliński" pod dowództwem kpt. Ryszarda 
W a b i k a  jeszcze raz opłynął Przylądek Nieprze­
jednany. 

Są zatem nadzieje, że sezon, który mamy 
tuż, tuż należeć będzie do normalnych. Być mo­
że, że znów — jak każe tradycja, b !ało-czerwo-

Dziennik żeglarski 
Sezon tuż, t 

n a  bandem reprezentowana będzie z godnością 
na kolejnej, pięknej „Operacji  Żagiel",  a także 
na innych wielkich światowych spotkaniach że­
glarzy. Wieści  jakie nadchodzą ze świata mó­
wią bowiem, iż 1982 r. będzie niezwykle pod 
tym względem ciekawy. W poszczególnych kra­
jach przygotowuje się bowiem wiele imprez, 
które trudno byłoby w pełnym szeregu w tym 
miejscu wymienić. 

Powiedzmy zatem o najciekawszej, jak ie j  jesz­
cze dotqd nie było. Zapowiedzieli  ją Ameryka­
nie, którzy organizują The Cape Horn Clipper 
Race. Będą to  regaty, które prowadzić mają 
starym, klasvcznvm szlakiem amerykańskich kli-

— r —  

prów — z Nowego Jorku wokół wiecznie burz­
l iwego Przylądka Horn i da le j  d o  San Francisco. 
Startować w nich mogą samotnicy, przy czym 
dopuszczone zostaną tylko jachty jednokadłubo-
w e  o całkowitej długości od 9,75 m do 13,72 m .  
Rekord tej  trasy uzyskany przez słynny amery­
kański kliper „Flying Cloud" w 1957 r. wynosi 
89 dni i 21 godzin. Organizatorzy regat wyzna­
czyli za  jego pobicie nagrodę w wysokości... 25 
tys. dolarów. Będzie też oczywiście nagroda z a  
zwycięstwo — także 25 tys. dolarów, nagroda 
dla pierwszego żeglarza, który opłynie Cape 
Horn — również 25 tys. dolarów i tej  samej w y ­
sokości dla zawodnika startującego na najmniej­
szym jachcie, który dotrze do San Francisco 
przed zamknięciem mety, tj. 23 kwietnia 1983 r. Start nastąpić ma z South Street Seaport w 
N o w y m  Jorku 23 października 1982 r. Piekielna 
trasa o długości ponad 17 tysięcy mil, bodaj 
najtrudniejsze ze wszystkich dotychczasowych 
oceanicznych regat. Oczywiście, dziś nie stać 
polskiego żeglarstwa na takie przedsięwzięcia. 
Myślimy, i mamy nadzieję na realizację, o wie­
le skromniejszych wyprawach. 

Jeśli piszę w tym miejscu o Cape Horn Clip­
per Race to dlatego, że w pewnym stopniu tra­
dycji mimo wszystko stanie się zadość — z poi 
skiego portu wypłynie jacht, który uda się na 
tę wielką imprezę. W Szczecinie trwają bowiem 
przygotowania „Nike I I",  na której wystartuje 
nasz pobratymiec, Czech osiowak Richard Kon-
kolski. Właśn ie  w Szczecinie zbudował swój  
jacht i stamtąd wyruszał do tej  pory na ocea­
niczne szlaki. „Twardy Richard", jak go zwą 
nasi żeglarze, wychowany w polskiej szkole że­
glowania jeszcze raz wystartuje więc z rtasze-
go portu na daleki szlak. 7 .  GRALAK 

ętnie 
A co dzień nosimy 
bluzki, spódnice, spod 
nie i swetry i prawie 

zupełnie zapominamy, że is­
tnieje coś takiego, jak su­
kienka. No, tak z ręką na 
sercu — ile sukienek mamy 
w swojej  garderobie? I ile 
razy, przy bardziej odświę­
tnych okazjach, odczuwamy 

ich brak? Nie mówię o wiel  
kich sukniach na wielkie ba­
le, ale o tych umiarkowanie 
odmiennych od wszystkiego, 
w c o  ubieramy się przeważ­
nie i w świątek,  i w piątek. 

Taka „lepsza" sukienka 
musi być z dobrego mate­
riału. Wychodzi  na to, że 
żarty sobie stroję, bo w tek­
styliach pustki, ale nic nie 
poradzę — materiał musi 

być wysokogatunkowy. Cho­
dź, tu o jakąś żorżetę lub 
dżersej, raczej wełniane niż 
jedwabne, bo przecież w tro 
pikach nie żyjemy. I ,  niech 
ten materiał będzie gładki, 
co najwyżej  z wyraźną fa­
kturą. Do gładkiego dużo 
łatwiej  dobrać dodatki, tak 
podstawowe, jak np. buty, 
a i wszelkiego rodzaju ozdo­
by prezentują się na tle bar­
dziej  wyraziście. 

Fason natomiast jest tak 
prosty, że zadowoli  wszelkie 
gusty, t y m  bardziej, że mo­
żna to i o w o  dodać lub ująć. 
Muszą być tylko: wąskie rę-
kcwy, pasek w ta l i i  i odpo­
wiednia długość — tuż za  
kolano. A l e  już dowolna jest 
szerokość ramion, bo mogą 
być naturalne lub podniesio­
ne poduszkami; obszerność 
samej sukienki (gdy szersza, 
niech będzie lekko zblazowa­
na w tali i); sposób rozwią­
zania dekoltu, od owalnego 
podkroju poprzez różnej wiel  
kości łódki i szpice do koł­
nierzy, ale tylko szalowych, 
bo inne tu nie z a  bardzo pa 
sują 

Ozdoby to osobna spra­
w a  Zamiast broszek i korali 
proponuję coś innego: pre­
zentowana suknia m a  na r a  
mionach fantazyjne aplikacje 
z satyny o ton ciemniejszej 
niż tło. Satynę można zastą­
pić podszewką, symetrię — 
asymetrią. Gdy nam się taka 
ozdoba znudzi, to ją po pro­
stu odprujemy i wymyśl imy 

J.C. 

„Dziennika 
N a  nasz świąteczny konkurs 

o tematyce przeciwpożarowej 
przyszło bardzo, bnrdzo du­
ż o  odpowiedzi, bo aż 8247. 
Rozwiązania nadsyłane bądź 
w kopertach, bądź też na 
kartach pocztowych lub na 
widokówkach (niektóre z w i  
dokiem były naprawdę pięk 
ne, a często sądząc z charak 
teru pisma — wybierane 
przez dzieci) za,jęły kilka pó 
łek redakcyjne*, szafy. 

Prawidłowe rozwiązanie 
konkursu brzmi: „Las rośnie 
powol i— płonie szybko. Pa 
miętaj o bezpieczeństwie 
przeciwpożarowym w lesie". 

Hasło t o  rozszyfrowała 
prawidłowo na rysunku kon 
kursu, propagującego ko­
nieczność przestrzegania za 
sad bezpieczeństwa przeciw 
pożarowego, większość na­
szych czytelników. Wśród 
nich rozlosowaliśmy 32 nagro­
dy rzeczowe. 

I tak tranzystorowe odbior 
niki radiowe otrzymali: Krzy­
sztof Pabisiak z Sopotu, Elż­
bieta Socha z Gdańska, 
Krzysztof Niemiec z Elbląga, 

Straży Pożarnych 
Elżbieta Broda z Postolina, 

Zbigniew Wiśniewski  z Z a ­

stawna (gm. Młynary) i Ja­

rosław Zariczny z Ostasze­

wa.  Aparaty fotograficzne z 

futerałem: Jolanta Kołodziej 

czyk z Zamkowej  Góry, Bo 

żena Raimczykowska ze Sta 

wisk, Henryk Potrykus z Ru 

m i ,  Anna Barbarewicz z Ry 

jewa,  A d a m  Glinka z Elblą 

ga i Lech Stasiński ze Sztu 

mu. Rzutniki: drużyna zucho­

wa przy Szkole Podstawowej 

w Leśnej Jani, Jolanta Czer 

nik z Gdańska - Zaspy ' 

Wojciech Biały z Tczewa. 

Przeglądarki do przeźroczy: 

Dorota Stoltman ze Staro­

gardu, Marek Kamiński z 

Gdyni, Jam Młyński z W e j h e  

rewa, Hanna Sirocka z Po-

mieczyna i Eryka. Heldt z 

Suchej Huty. Piłki siatkowe: 

Piotr C ima newski z Drużna 

— Komorowo Żuławskie, 

Franciszek Szlęk z M a i  bor-

Warcaby 100-polowe 
Jedną z c iekawszych  k o m ­

b inac j i .  k t ó r e j  m o t y w  często 
w y s t ę p u j e  w grze  p r a k t y c z n e j  
jest uderzen ie  kró lewsk ie .  
Francuzi  z a c h w y c a l i  się k o m ­
b i n a c j a  d o p r o w a d z a j ą c a  d o  b i  
cia przez białe, k a m i e n i e  prze  
c i w n i k ą  z po la  40 l u b  przez  

LOGOGEYP 
W y r a z y  o n i ż e j  p o d a n y c h  

znaczeniach n a l e ż y  w p i s a ć  d o  
p i o n o w y c h  k o l u m n  d iagramu,  
a następn ie  odczytać zaszyfro­
w a n e  hasło, k tórego  początek 
z n a j d u j e  się w po lach  środko  
w e g o  r z ę d u  poziomego, a dal­
szy ciąg składa się z l i ter  w 
polach oznaczonych c y f r a m i  
otl 1 d o  48. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) 
zestaw p r z e d m i o t ó w  l u b  okre­
ślona l iczba  osób. 2) w o j s k o ­
w y  z w i ą z e k  t a k t y c z n y  3) zes­
pół połączonych ze sobą og­
n i w  e lektrycznych.  4) przer­
w a  m i ę d z y  a k t a m i  przedsta­
w i e n i a  teatralnego, 5) t y p  
d a w n e g o  okrętu  żaglowego,  
l u b  współczesnego eskortowca, 

16) smakołyk  z cukiern i .  7) u -
r sądzenie m e c h a n i c z n e  uła­
t w i a j ą c e  pracę człowiekowi  i 
p o m n a ż a j ą c e  p r o d u k c j e ,  8) e-
f j k t  systematycznego u p r a w i a  
n i a  sportu,  9) część trasy  p r o  
w a d z ą c a  p o d  góre t r u d n a  d l a  
ko larzy.  10) tys ięczne części 
j a k i e j ś  wie lkości .  11) coś po­
n a d  program,  12) strzelec w y ­
b o r o w y .  13) p i o n o w e  przegród  
k i  n p .  w szaf ie.  Wśród  czyte ln ików,  k t ó r z y  
w t e r m i n i e  d o  6 m a j a  nadeślą 

p r a w i d ł o w e  rozwiązania  p o d  
adresem „Dziennika Bałtyckie 
g o "  — 80-958 Gdańsk,  s k r y t k a  
pocztowa n r  419 — z dopis­
k i e m  n a  koperc ie :  „LOGO 
GRYF",  będą roz losowane n a  
g r o d y  ks iążkowe.  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

POZIOMO: 1) pasmo.  6) tonaż, 
9) bakal ie ,  10) raksa.  11) m i ­
ner.  12) w e r a n d a .  13) w i t k a  
16 t rupa .  19) A n i t a  21) p a p r y ­
ka.  22) ametyst .  23) k a n t y n a .  
25) ananasy,  26) t r a k t  27) l i ­
zak.  30) sabat.  33) n ietakt .  34) 
m ó w c a .  35) rotor. 36) granica,  
37) terma.  38) żeton. 
PIONOWO: 1) p a r ó w  2) Szkot, 
3) o b a w a .  4) o k a r y n a .  5) p la­
neta.  6) temat .  7) n a n d u .  8) 
żarna.  14) Irawadi.  15) karet­
ka,  17) ro tunda  18) posesja, 
19) akant .  20) amant .  24) arse­
nał. 25) aksamit .  27) l imi t .  28) 
zawór.  28) k n a g a .  30) straż 
31 batat,  32) tyran.  
Nagrody  k s i ą ż k o w e  w y l o s o w a  
l i :  E d w a r d  Schleiss. Gdańsk,  
ul .  Elbląską 4-51; L e c h  Jas­
k u l s k i .  Sztutowo, ul .  Szkolna 
23: Bogumiła Żak. Gdańsk  
ul .  K .  Marksa 12 m 8. 

P o  odb iór  n a g r ó d  p r o s i m y  
zgłosić s ie  w D o m u  Prasy.  
Gdańsk.  Targ  D r z e w n y  3-7. 
p o k ó j  213 — w godz.  10-15. 

KONKURS MAJOWY 
Zadanie  n r  470/1 

Mat w czterech pos.  
Kontro la  d i a g r a m u :  Białe: 

K h l ,  Gd4, Sd7, Sf8, p .  p .  d3, 
g3, łi3. h4, (8). Czarne: K f s ,  
p p.  d5, f7, h5 (4). Wartość 
zadania  ocen iamy n a  2 p k t .  

K o l e j n y  k o n k u r s  m a j o w y  
będzie  zawierał p i ę ć  zadań  
wic lochodówek.  Wśród tych,  
którzy  zbiorą n a j w i ę c e j  p u n ­
k t ó w  — r o z l o s u j e m y  szereg 
premi i .  

Zapraszamy d o  udziału prze  
d e  w s z y s t k i m  naszą młodzież, 
która ostatnio coraz w i ę c e j  
z a j m u j e  się k o m p o z y c j ą .  N a j ­
lepszym w z o r e m  d l a  p r z y ­
szłych p r o b l e m i s t ó w  szacho­
w y c h  m o ż e  służyć przykład 
WALDEMARA MAZULA, któ­
r y  jednocześnie  z e  zdobyc iem 
tytułu mistrza k r a j o w e g o  z d o  
był  ostrogi kompozytora  zadań 
(zwłaszcza d w u c h o d ó w e k ) .  

W z w i ą z k u  z e  zbl iżającą się 
X Ol impiada Szachowa „Dzień 
n i k a  Bałtyckiego" przypomi­
n a m y  n a z w i s k a  laureatów do­
tychczasowych ol impiad,  prze­
p r o w a d z o n y c h  corocznie w 
m a j u  z o k a z j i  powstania  
DZIENNIKA. Oto lista do­
tychczasowych  zwyc ięzców.  

P i e r w s z y m  laureatem, k t ó r y  

i i  

0 ^ 

I ż  

REJSY 
odLkuchni 

Dziś proponujemy naszym 
czytelniczkom skromne, ale 
pożywne danie  na kolację. 
Przy odrobinie inwencji moż 
na podać j e  na obiad. 

Rozetrzeć dwa całe jajka 
ze szklanką wody i mleka 
(pół na pól). Mqki dodać 
tyle, ażeby masa była o kon­
systencji gęstej śmietany. N a  
stępnie wlać łyżkę oleju, do­
dać soli i odrobinę pieprzu 
oraz drobno pokrojoną jaką­
kolwiek wędlinę (np. kiełba­
sę zwykłą, starowiejską, ser-
delową). 

Masę wlać na rozgrzany 
na patelnię tłuszcz lub sma­
żyć małe placuszki. Po od­
wróceniu placków na drugą 
stronę smaku doda posypa­
nie ich drobno utartym se­
rem. Na. parę minut nakryć 
patelnię pokrywą (aż roz­
puści się ser) i danie będzie 
gotowe, 

Placki podawać z zieloną 
sałatą, ogórkiem, surówką z 
kapusty, lub sosem (pomi­
dorowym, grzybowym itp). 

Kok 

zdobył p u c h a r  DB b y ł  W A L ­
DEMAR MAZUL — z a w o d n i k  
Gedanii,  z n a n y  autor  zadań  
szachowych,  mistrz  Wybrzeża  
i mistrz  k r a j o w y .  N a  d r u g i e j  
o l impiadzie  t r i u m f o w a ł  mistrz  
okręgu elbląskiego inż.  Wła­
dysław J A K S .  Następnym 
zwycięzca  III Ol impiady DB 
był r ó w n i e ż  e lb lążanin  m e r  Bo 
gdan  SIWON. Na IV Olimpia­
dzie  t r i u m f o w a ł  gdańszczanin 
Z y g m u n t  WIELECKI, k t ó r y  
powtórzył  s w ó j  sukces n a  V 
Olimpiadzie.  Laureatem V I  O-
l i m p i a d y  został k i l k a k r o t n y  
mistrz  W y b r z e ż a  Rudol f  HOFF 
MAN VII Olimpiada zakoń­
czyła się z w y c i ę s t w e m  K r z y ­
sztofa CZAPCZYKA ( A R K A )  

Na VIII Olimpiadzie  p o n o w ­
n e  l a u r y  zdobył  W a l d e m a r  
MAŻUL — zwycięzca  p i e r w ­
szego t u r n i e j u  DZIENNIKA. 
IX  Ol impiada zakończyła się 
sukcesem Czesława SOCHY, 

Zapraszamy w s z y s t k i c h  czy­
t e l n i k ó w  naszego p i s m a  n a  d o  
roczną i m p r e z ę  DZIENNIKA. 
O m i e j s c u  i termin ie  rozpo­
częcia t u r n i e j u  p o w i a d o m i m y  
w s p e c j a l n y m  komunikacie .  

Pruszcz. 138 m ł o d y c h  sza­
chistów brało udział w roz­
g r y w k a c h  s z k o l n y c h  I V  W o j .  
T u r n i e j u  o Puchar  Naczelni­
k a  Miasta. R o z g r y w k i  e l imi­
n a c y j n e  przeprowadzono  w 
sześciu s t re fach:  Reda, W e j ­
herowo,  Gdynia,  Sopot. 
Wrzeszcz i Pruszcz. Gospoda­
r z e m  I f inałowego  t u r n i e j u  
była d y r e k c j a  SP-2 i m .  Miko­
łaja  K o p e r n i k a  w Pruszczu. 

Zespołowo z w y c i ę ż y l i  gospo 
darze, w y p r z e d z a j ą c  SP-8 So­
pot, p r z e d  SP-49 Gdańsk»# 
Wrzeszcz. 

W g r u p i e  dziewcząt  d o  lat  
10 zwyciężyła  JOANNA BOL-
DA — SP-13 Gdynia.  W gr .  
11-12 lat  na j l epsza  była  Gra­
ż y n a  PENK — SP-11 Gdynia,  
a w gr.13-15 lat  Joanna K A R  
MAZYN — SP-2 Pruszcz, 
Wśród chłopców d o  lat  10 
t r iumfował  DAMIAN MARKO 
WSKI — SP-9 W e j h e r o w o ,  w 
gr. 11-12 lat  W o j c i e c h  PRUS 
— SP-9 G d y n i a  i w gr .  13-15 
lat Remigiusz  RYBIŃSKI — 
SP-29 Gdynia.  I n d y w i d u a l n i  
zwyc ięzcy  otrzymal i  n a g r o d y  
rzeczowe, a zespoły — pucha­
r y :  Naczelnika Miasta, Inspe 
ktoratu Oświaty  i Dyrektora 
MOSiR w Pruszczu. Sędzią 
g ł ó w n y m  z a w o d ó w  był  z n a n y  
działacz s z a c h o w y  Jerzy  
OSSORYJA-CIERPICKI, 

czarne z po la  11 i n a z w a l i  ją  
kró lewską.  A oto j a k  w d e b l u  
cle dochodzi  d o  s y t u a c j i  w 
k t ó r e j  rozwinąć  m o ż n a  u d e ­
rzenie  kró lewsk ie .  

1. 31-27 17-21 
2. 33-28 18-23 

' 3. 39-33 20-24 

4. 34-30 13-18 
5. 30-25 8-13 

6. 37-31 21-26 
7. 43-39 26:37 
8. 42:31 11-17 
9. 27-22 18:27 
16. 31:11 6:17 

11. 41-37 7-11? 
PO TYM POSUNIĘCIU CZAR 
NYCH POWSTAJE SYTUA­
CJA PRZEDSTAWIONA NI­
ŻEJ N A  DIAGRAMIE. 

Diagram n r  2 

NASTĘPUJE 12. 32-27! 
Zgodnie  z zasada, że  zawsze  
na leży  b ić  większą  l iczbę b i e  
r e k  p r z e c i w n i k a  czarne zobo­
w i ą z a n e  są w y k o n a ć  posunię­
cie 12. ... 23:34 

13. 40:7 xx w y g r a n i e m  k a ­
mien ia .  

ko i Józef Wiśniewski  z M a i  
borka. Szachy olimpijskie: 
Dariusz Kasprzycki z Branie 
w a ,  Bolesław Kałduński z El 
bląga, Kazimierz Kojrowicz z 
Nowego Stawu, Teresa Jas 
kulska ze Sztumu i Krystyna 
Luber ze Z m  i er zna (gm. Mar 
kusy). Wrotk i :  Jolanta Fierke 
z Wierzchucina. Torby tury­
styczne: Agnieszka Piotrow­
ska z Pieniężna, Edward 
Prange z Gdańska-Ol iwy i 
Mirosław Skictrcz z Władysła  
wowo. 

Nagrody będą wysłane 
pocztq lub doręczone przez 
Komendy Wojewódzkie  Stra 
ży Pożarnych w Gdańsku i 
Elblągu. 

P R Z Y  ulicy Brygidki pod 
numerem 14 zachował 
się jeden z nielicznych 

już w Gdańsku XVIII-wiecz-
nych domów, zamieszkanych 
niegdyś przez tzw. budni-
ków. Byli to drobni kupcy, 
rzemieślnicy, bądź robotnicy 
najemni pozbawieni prawa 
do ziemi w obrębie miasta. 

W Gdańsku mieszkali oni  
przy murach obronnych Głów 
nego Miasta oraz na terenie 
Starego Miasta, Starego 
Przedmieścia i Dolnego Mia­
sta. W e  Wrzeszczu i Ol iwie 
robotnicy młyńscy mieszkali 
w specjalnych osiedlach po­
budowanych wzdłuż potoków 
- Oliwskiego i Strzyży. N a d  
to istniały osady rybackie w 
Sopocie, Orłowie i Gdyni. 

Rozwój przemysłu w X I X  
wieku, a zwłaszcza stoczni 
spowodował gwałtowny 
wzrost tego typu zespołów 
urbanistycznych w granicach 
administracyjnych Gdańska. 
Powstały wówczas całe nowe 
ulice zabudowane domami 
wznoszonymi według jednoli­
tego planu architektoniczne­
go. Ulice takie budowały 
bądź pojedyncze zakłady 
przemysłowe, bądź też utwo­
rzona specjalnie w tym celu 
fundacja doktora Abegga. 
Inwestycje fundacji  odzna­
czały się bardzo współcześ­
nie potraktowaną Infrastruk­
turą. Specjalnym statutem 
zagwarantowany był metraż 
poszczególnych mieszkań, a 
także prawa i obowiązki mie 
szkańców. 

Poza ulicami, mającymi 
swe odpowiedniki w e  współ­
czesnych osiedlach mieszka­
niowych, w X I X  wieku roz­

winęły się także całe dzielni­
ce robotnicze w rejonie stocz 
ni, w Nowym Porcie i na O -
runi, o specyficznym, zacho­
wanym do dziś kolorycie lo­
kalnym. Domy, które budowa 
no na tych najstarszych 

XVI I I-  i XlX-wiecznych osied­
lach robotniczych, na ogół 
nie posiadały więcej jak  jed­
ną do dwóch kondygnacji 
mieszkalnych. Odznaczały się 
one ponadto małym metra­
żem pokoi i brakiem jakich­
kolwiek urządzeń komunal­
nych. W obrębie jednego do 

WtDZę<SZEFA Pie^ZO 

-DwiLLwejPzoszz. 
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-ZOŚKA ZNÓW W NOWYM PiASZCZU 
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J i p n w i i i n  

mu umieszczono od 4 do 20 się do tego w równym stop-
mieszkań dostępnych bądź z niu wojny co i brak zrozu-
zewnętrznej galerii, bądź przez mienia dla specyficznych, po 
wewnętrzne klatki schodowe; zaarchitęktonicznych war-
jako materiał budowlany u- tości tego typu budownictwa. 

Domek robotniczy 
żywano głównie cegieł I Mimo iż już w roku 1947 
drewna. zwracano uwagę na walory 

Dopiero na przełomie XJX historyczne w tym czasie 
wieku i obecnego stulecia jeszcze istniejących domków 
oraz w bieżącym stuleciu za robotniczych, zostały one w 

częto budować kilkukondy-
gnacyjne domy zaopatrzone 
we wszelkie urządzenia ko­
munalne. W okresie między­
wojennym pojawiły się pierw 

sze spółdzielnie mieszkanio-

Zopisanej zabudowy 
d o  dziś zachowało się 
niewiele. Przyczyniły 

latach pięćdziesiątych i sześć 
dziesiątych w sposób bez­
myślny zdewastowane, a na­
stępnie za zgodą władz miej 
skich i konserwatorskich .roze 
bronę. W ten sposób zginęły 
m.in. domy stojące na Starym 
Mieście przy ul. ul. Tartacznej, 
Czopowej oraz między ulica­
mi Stare Domki i Karpią, a 

Sobola 
na działce 
MA J  to miesiąc, w 

którym przystępuje­
my d o  wysiewu i 

wysadzania roślin o wyż­
szych wymaganiach ciepl­
nych. Dzisiaj omówimy j e d  
noroczne rośliny kwiatowe, 
polecane d o  uprawy na 
działkach, wysiewane 
wprost d o  gruntu. Tak 
więc miejsca n a  rabatach 
i zagony przeznaczone d o  
wysiewu często bardzo 
drobnych nasion kwiatów 
przygotowujemy starannie. 
Np. na glebach giinias-
ych, zlewnych, wierzchnią 

warstwę gleby 5-10 cm 
mieszamy z substratem 

torfowym i piaskiem w 
proporcji 1:3. N a  glebach 
piaszczystych mieszamy tyl 
ko z substratem torfowym 
w proporcji 1:2. 

Spulchnioną i użyźnio­
ną glebę wyrównujemy 
deską ogrodniczą, a nas­
tępnie wyznaczamy rzędy, 
które pogłębiamy drewma 
ną listewką d o  głębokości 
2 cm. Nasion nie należy 
siać zbyt gęsto, w zwią­
zku z tym mieszamy j e  z 
piaskiem przed wysiewem. 
Następnie wysiane nasio­
na przykrywamy przesia­
nym piaskiem, a powierz­
chnię zagonka ugniatamy 

deską ogrodniczą i w mia 
rę możliwości obficie pod­
lewamy. Przykrycie pias­
kiem zabezpiecza glebę 
przed zasklepianiem się, 
ułatwiając tym samym kieł 
kowanie delikatnym rośli­
nom kwiatów. 

NA każdej działce 
nie powinno zabrak 
nąć łatwych w uprą 

wie jednorocznych kwia­
tów wysiewanych wprost 
d o  gruntu, takich j a k :  g o  
decja (termin kwitnień o 
VII-IX), groszek pachną­
cy (VI-IX), klarka (VI-VIII), 
kosmos (onętek) (VII-IX), 
mak (VII-IX), nemezja (V' l  
-X), nagietek (VI-X),  ncstuT 
cja (VI-IX), maciejka (VI-
-VIII), portulaka (VI-
X),  smagliczka nadmor­
ska (Vl-X), słonecznik o 
zdobny (VII-X). 

Zalecane siewy poza 
maciejką dobrze rosną i 

i słonecznych stanowis­
kach. Ozdobą kwietników 
kwitną na żyznej glebie 
są także bratki. 

Jednocześnie informuje­
my zarządy POD, że nale 
ży składać zbiorowe zamó 
wienia na zakup sadzonek 
pomidorów w Za kładź e 
Rolnym w Przejazdowie. 
Rozsada jest produkowa­
na w kilku odmianach w 
cenie 10 zł za sadzonkę 
w kostce ziemnej. Dojazd 
d o  zakładu autobusami li­
nii  nr 112, 136, 164, 181 
(drugi przystanek za  raf i 

Zakład Zaopatrzenia O -
grod niczego Tczew dyspo­
nuje, z przeznaczeniem 
d la  działkowców, substra­
tem torfowym w cenie 45 
zł worek 20-1 i 61 zł — 
worek 40-I. Odbiór włas­
nym transportem. 

JUSTYNA KALETA 

na Starym Przed-
rejonie placu Wał<j| 
becnie zaś giną 
nego Miasta, Orunl  
go Portu oraz Sop^ 

Z najstarszych XV 
nych domków ro# 
zachowały się w Go* 
dziś tylko trzy: prZ# 
św. Trójcy, Wodop< 
gidki. O dwóch ostd' 
Kilarski w roku 194' 
sał:  „Należało to ^ 
najmilszego progra^ 
wyjściu z kościoła > 
dy wędrować po j® 
tycznym pobliżu. T »  
sferę znajdowało * 
ulicach Mniszek i 
gdzie ścianę (...), 
jednopiętrowe domW 
cze, na starą mo^ 
wane, gdzie każd1 

kanko miało osobfl' 
od ulicy, a małe ok* 
tłoczone były 
zielenią i k w i e c i e #  
dziś nad Konałeś 
n i  pozostał jeden j 
i to  znacznie uszkod 
mek; drugi  pode* 
n eż nadwerężony ' 
g ie j  stronie wody 
Wodopoje.  Z t a k i  
skiem trzeba się b* 
pożegnać. I tylko < 
dzieją, że te dw<J, 
okazy tego rodzaju 
w i  właściwych dorn^ 
można zakonserw^ 
pamięć przyszłości, 
nam to nieobojętni  
wątpl iwie w takich,'  
nych domach gnie* 
tu na Starym Miei1 

polskie, polskiego  P' 
tu Gdańsko...". 

B a O cóż - nic I 
tomiast dodtf 

™ że dom przy j 
pój 7 tak długo  1 

remont generalny,  1 

tach 1972-1973 mU! 

postawić prawie 4 
Użytkownik znalazł 
nok szybciej, bo ni® 
bi dobre wino... 1 
mniej szczęścia mid 
czo położony dome-
Brygidki 14. Jakieś 
pele osób z a i n t e ^  
ratowaniem t e r o  b f  
zabytku potykały 
ny mur obojętności», 
dolencji czy złej w" 
ników miejskich. 0° 
zabytków domek p ^  
gidki 14 wpisany *c 

piero w 1979 r. i 
samym roku spło" 
iż natychmiast zntf 

chętni da kupna i 6 

domku — władze 
orzez trzy lata żwleK 
latwieniem forma Inf 
dnakże na szczęść 
budownictwo i upóf 

ków 'zabytków okoZ" 
niejszy od biurokf# 
mek przy ul. Brygid 
uratowany. 

H a n n a  Dornj 
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